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Dodatkową produkcją witają
ludzie pracy Howy Rok

Z różnych rejonów kraju napłynęły 30 bm. kolejne mel­
dunki świadczące o tym, że w zakładach przemysłowych o- 
statnie godziny roku upływają pod znakiem wzmożonego 
rytmu pracy. W ciągu ostatniej doby zwiększyła się lista 
tych załóg, które szczycą się przedterminowym wykonaniem 
swych rocznych zadań, a także zobowiązań podjętych z oka­
zji VII Zjazdu partit
Realizując obecnie zadania 

dodatkowe personel setek fa­
bryk i zakładów przysparza 
nam wiele ponadplanowych 
produktów, a równocześnie 
stwarza sobie dobrą pozycję 
wyjściową do przyszłorocz­
nych zadań, które — wraz z 
dalszym szybkim rozwojem ca 
lej gospodarki, muszą być 
ambitniejsze, a często i trud­
niejsze w realizacji.
Ponad 1.500 metrów dodat­

kowych przekopów wykona­
nych w kopalniach „Ziemo­
wit”, „Lenin”, „Siersza”, „Ja- 
werzno”, a zwłaszcza w uru­
chomionej 17 miesięcy przed 
terminem kopalni „Piast”; 
przekazanie o 2 tygodnie 
wcześniej do montażu komory 
słowni elektrowni Porąbka- 
Lr — oto najważniejsze tyl­
ko osiągnięcia z jakimi w 
1976 rok wkraczają brygady 
Przedsiębiorstwa Robót Gór­
niczych w Mysłowicach.

Dodatkowe roboty ziemne, 
których wartość osiągnie 31 
bm. 12 min zł prowadzi rów­
nież załoga Przedsiębiorstwa 
Ciężkiego Sprzętu Budownic­
twa Węglowego w Tychach, 
która dotychczas nie tylko wy 
konała swe zadania roczne, alę 
także podjęte wcześniej zobo­
wiązania.

0 przedterminowym zakoń­
czeniu budowy obiektu socjal 
no-administracyjnego warszta 
tów remontowych zameldowa­
ła młodzież ZMS-owska Huty 
^Katowice”.

Z kolei junacy OHP im. 
Leninowskiego Komsomołu 
wyróżnili się sprawną pracą 
Pfzy przekazanej ostatnio do 
użytku hutniczej szkole, w 
której kształcić się będzie 700 
uczniów.

Dotrzymała słowa załoga Za 
kładów Urządzeń Przemysło­
wych w Nysie, która w rekor 
towym czasie 5 miesięcy, za- 
^iast 1,5 roku, jak przewidy­
wały harmonogramy, zakoń-

czyła właśnie budowę 2 wież 
płuczących dla Huty „Katowi 
ce”. Montaż tych kolosów, z 
których każdy ma ponad 11 
pięter wysokości i wagę 110 
ton, może posłużyć jako przy­
kład ofiarności i umiejętno­
ści technicznych robotników i 
inżynierów. Z uwagi na swą 
wielkość wieże te nie mieści­
ły się w hali, toteż budowano 
je na placu fabrycznym, nie 
zwalniając tempa pracy na­
wet w największe mrozy i 
śnieżyce.

wcześniej wykonała tegorocz­
ny plan produkcyjny. Warto 
dodać, że te same zakłady 
zrealizowały w całości plan 
dostaw eksportowych.

Już szósty dzień wykony­
wali ponadplanowe zadania 
pracownicy Kombinatu Ce- 
mentowo-Wapienniczego „Ku­
jawy” w Bielawach. We wto­
rek dały one dla potrzeb bu­
downictwa 3 700 ton wysokiej 
jakości cementu, a w sumie — 
licząc efekty wszystkich do­
tychczasowych zobowiązań —
ponad 26 000 ton 
go surowca.

Przedterminowe 
30 bm. rocznych

tego cenne-

wykonanie 
zadań przez

500 dodatkowych kuchni 
4-palnikowych z piekarnikiem 
otrzyma jeszcze dodatkowo w 
ostatnich dniach roku nasze 
budownictwo mieszkaniowe, 
dzięki temu, że załoga Wroc­
ławskich Zakładów Sprzętu 
Grzejnego „Predom” również

największe w woj. piotrkow­
skim przedsiębiorstwo — Za­
kłady Włókien Chemicznych 
„Chemitex — Wisom” w To­
maszowie Mazowieckim, u- 
możliwi dodatkowe przekaza­
nie przemysłowi lekkiemu 
195 ton włókien wełnopodob- 
nych, 80 ton włókien baweł- 
nopodobnych i 130 ton tomo- 
fanu. (PAP)

Sesje rad narodowych zatwierdzą 
budżet planu dochodów i wydatków

W całym kraju rozpoczynają się sesje rad narodowych po­
święcone zatwierdzeniu budżetów &lanu do^ńodó^ i wydat­
ków w roku 1976 — pierwszym roku nowego planu 5-let- 
niego.
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„Proco! Harum” 
wystąpi w Poznaniu 
Po niedawnych występach 

ynnych grup „The Mud” i
Humphries Singers” Pol 

Agencja Artystyczna „Pa 
oraz poznańska „Estra- 

Przygotowały dla miłośni- 
muzyki rozrywkowej 
Przemysława kolejną 

Wielką atrakcję. 6 lutego 1976 
wystąpi w poznańskiej 

grenie” brytyjski zespół in- 
^mentalno-wokalny „Pro- 

Harum” jedna z najsłyn- 
^jszych dziś grup beatowych 

świecie. Sławę zyskał przed 
laty, kiedy to przez wie 

e tygodni na czołowych po­
rcjach list przebojów znajdo 
^ł się utwór „A Whiter Sha- 

of Pale” (Bielszy odcień bla

Prawidłowy, najbardziej ce­
lowy podział środków decydo­
wać będzie w zasadniczej mie 
rze o stopniu zaspokajania po­
trzeb bytowych, socjalnych i 
kulturalnych ludności, o tem- 
nie w jakim niwelowane będą 
istniejące jeszcze różnice w 
poziomie społeczno-ekonomicz­
nego rozwoju poszczególnych 
regionów.

Warto podkreślić, iż realiza­
cja szerokiego programu poli­
tyki socjalnej przyjętego na 
poprzednim VI Zjeźdizie par­
tii. spowodowała dynamiczny 
wzrost wydatków budżetów te­
renowych, które zwiększyły się 
— w porównaniu z rokiem 
1970 — o około 70 mld zł osią­
gając w br. kwotę 170,7 mld zł. 
W roku 1976 środki będące w 
dyspozycji rad narodowych 
■ulegną dalszemu powiększeniu 
i osiągną poziom 180,4 mld zł.

Podobnie jak w mijającym 
5-leciu podstawową pozycję w 
wydatkach rad narodowych 
stanowić będą nakłady na urza 
dzenia i obiekty z dziedziny oś 
wiaty, ochrony zdrowia, rol­
nictwa. gospodarki komunalnej 
i ad minist racji terenowej. Na 
zaspokojenie potrzeb komunal­
nych przeznacza się w br. 22,8 
mld zł. Ze środków tych prze­
widuje się nip. unowocześnie­
nie taboru komunikacji miej­
skiej. której zasoby zwiększą 
się m. in. o 200 wozów tram-

wajowych i ponad 1.800 auto­
busów.

Około 10,5 mld zł tj. o 10.6 
procent więcej niż w roku 1975 
wyniosą globalne wydatki na 
rolnictwo: rozwój i unowo­
cześnienie produkcji zwierzę­
cej i roślinnej, zagospodarowa­
nie gruntów, wdrażanie postę­
pu techniczno-ekonomicznego 
itp.

Na finansowanie urządzeń 
oraz zadań socjalnych i kultu­
ralnych orzewidziano wydatki 
w kwocie 93,6 mld zł.' Mieszczą 
się w tym m. in. nakłady na 
szpitale, sanatoria, domy opie­
ki społecznej, zakłady opiek uń 
czo-wychowawcze itp.

O 9,9 procent wyższe niż w 
roku bieżącym będą wydatki 
na ochronę zdrowia, które za­
mkną się w 1®76 roku kwotą 
31..5 mld zł tj. o 9,7 procent 
większą niż w 1975 roku. Prze­
widuje się m. in. wzrost o 6100 
liczby łóżek szpitalnych, zwięk 
szenie liczby ośrodków zdrowia 
o 100 placówek oraz zwiększe­
nie liczby miejsc w żłobkach
o 7 000.

Warto 
znaczne 
ków na
wą. (PAP)

zwrócić uwagę na 
zmniejszenie wydat- 
administrację tereno-

Przed nami trzysta sześćdziesiąt sześć 
dni 1976 roku. Jak zawsze w takiej 
chwili, spoglądamy wstecz, bilansując 

co przyniósł nam rok miniony — i z cieka­
wością patrzymy w przyszłość, starając się 
odgadnąć, czym obdarzy nas rok nowy.

Rok 1975 zamknął najbardziej owocne pię­
ciolecie w dotychczasowej historii Polski 
Ludowej. Obfitujące w. wydarzenia doniosłe 
dla kraju — i wprowadzające głębokie zmia­
ny w życie każdej polskiej rodziny. Stało się 
tak dzięki „polskiemu przyspieszeniu” — 
polityce rozwoju odpowiadającej możliwo­
ściom naszej gospodarki oraz potrzebom i 
pragnieniom milionów Polek i Polaków.

Minione dwanaście miesięcy złożyło się 
na rok bardzo pracowity, bowiem stało się 
oczywiste, że od tego jaki będzie finisz „stare­
go” roku, taki będzie start do roku następne­
go. W rezultacie — by użyć poetyckiego po­
równania — rok 1975 podał serdecznie dłoń 
rokowi 1976. Nie zostawił konta obciążonego 
zaległościami, przeciwnie — wiele spraw 
„podprowadził” do przodu, ułatwiając start 
swojemu następcy 1976.

Na ogół nowy rok przynosi rozliczne znaki 
zapytania, zapowiedź niespodzianki. Obecnie 
przyszłość rysuje się przejrzyście. Mamy bo­
wiem jeszcze w pamięci bilans, jakiego w 
końcu starego roku dokonał VII Zjazd PZPR, 
przede wszystkim zaś pełną świadomość i 
obraz — skonkretyzowany w zjazdowej u- 
chwale — tego, co nas oczekuje. Zwłaszcza 
w roku 1976 — pierwszym roku następnego 
pięciolecia będącego konsekwentną kon­
tynuacją społeczno-gospodarczej polity­
ki dynamicznego rozwoju Polski i pomyślno­
ści jej mieszkańców.

Minione pięciolecie nauczyło nas optymiz­
mu, wiary w możliwość przekraczania ambit­
nych zamierzeń. Dzisiaj, kiedy nieporówna­
nie większy niż przed pięciu laty jest nasz 
potencjał gospodarczy, kiedy więcej wiemy 
i potrafimy — próg roku 1976, mimo że pod­
wyższony, jest do pokonania.

Byłoby uproszczeniem^ fdyby na tym stwier­
dzeniu poprzestać. Gkfybyśmy nie przyswoili 
sobie podstawowej prawdy, że jedynym środ­
kiem wiodącym do głównego celu —wyższej 
jakości życia — jest wyższa jakość naszej 
pracy; wzrost wydajności, bardziej racjonal­
ne gospodarowanie materiałami i majątkiem 
produkcyjnym, rzetelne przestrzeganie norm 
jakościowych i reżimów technologicznych — 
ale także: więcej inicjatyw, pomysłowości, 
samodzielności, społecznej dyscypliny.

Krytycznej oceny pracy własnej i innych 
— nawet jeśli nie zawsze będzie to przyjem­
ne — musimy dokonać niezwłocznie. Cena 
czasu jest bowiem coraz wyższa. Godziny — 
mimo iż zawsze mają po 60 minut — dzisiaj 
mijają szybciej niż wczoraj. By nam ich nie 
zabrakło później, musimy od pierwszycn 
chwil nowego roku pracować rytmicznie, zry­
wając ze złą tradycją podganiania planów 
w miesiącach i kwartałach późniejszych. 
Pierwsze trzy miesiące powinny zamknąć 
pełną ćwiartkę wykonanego planu rocznego.

Przy obecnej — nie zawsze uświadamianej 
sobie skali potencjału gospodarczego, przy 
ogromnych środkach, jakie przeznacza się ną 
rozwój kraju — każde, pozornie marginalne, 
opóźnienie, zwłaszcza zaś zaniedbanie wy­
mogów jakościowych — urasta do rangi spo­
łecznego problemu. Jeden przykład liczbowy: 
przy wartości naszej produkcji rocznej — 2 
biliony zł — jeden procent produkcji „pu­
szczonej”, zmarnowanej, oznacza dla nas 
stratę 20 miliardów złotych.

Dlatego kiedy dzisiaj ożywiają nas nadzieje 
na kolejny rok dalszej poprawy materialnej, 
socjalnej i kulturalnej egzystencji — 
pomyślmy, ile zależeć będzie od nas samych. 
Wliczmy do sylwestrowo-noworocznego ob­
rachunku naszą lepszą pracę, taką, której 
nikt nie będzie musiał poprawiać. Dającą za­
dowolenie nam i innym. Służącą budowaniu 
coraz lepszej teraźniejszości i przyszłości.

K. M.

Współpraca Polski i Bułgarii

wacji L. Sztrougal uda się w naj

»Procol Harum” był pier- 
, s^yni zespołem beatowym, 
tory występował wspólnie z 
^estrami symfonicznymi i to 

znakomitymi jak Królew- 
j Orkiestra Symfoniczna w 
^dynie CZy Orkiestra Filhar 
^ii w Los Angeles.

J^ług zgodnej opinii kry- 
i publiczności wielu kra- 

7^ świata występy estrado- 
e „Prccol Harum” cechują: 

J^Wykła precyzja i staran- 
sc wykonania, która niczym 
e odbiega od nagrań studyj- 

(wig).

Podpisanie protokołu 
o wymianie towarowej

30 bm. został podipisany w 
Sofii protokół o wymianie to­
warowej na 1976 rok między 
Polską a Bułgarią. Przewidu­
je on dalszy wzrost wzajem­
nych obrotów o 16 procent w 
porównaniu z protokołem han 
dlowym na 1975 rok. Podsta­
wową pozycję zarówno w 
eksporcie, jak i imporcie sta­
nowią maszyny i urządzenia; 
ich udział wynosi około 70 
procent globalnej wymiany to

i watowej. (PAP)

Święto narodowe Rumunii
Uroczyście obchodzona jest w 

Rumunii 28 rocznica proklamowa­
nia republiki. 30 grudnia 1347 roku 
abdykował król Michał I Hohenzoł 
lern. Tego samego dnia Zgroma­
dzenie Deputowanych uchwaliło 
ustawę o proklamowaniu Ludowej 
Republiki Rumunii.

Odznaczenie N. Patoliczewa
Za zasługi wobec KPZR i pań­

stwa radzieckiego w rozwoju sto­
sunków handlowo-gospndarczych z 
zagranicą ministrowi handlu za-

bliższym czasie z wizytą oficjal­
ną do Turcji na zaproszenie pre­
miera tego kraju S. Demirela.

Sofijskie porozumienie
W Sofii podpisano porozumienie 

o sprzedaży przez Związek Kadzi, 
cki Bułgarii trzech bloków ener­
getycznych o ogólnej mocy 630 
megawatów. Są one przeznaczone 
dla elektrowni „Warna”, której 
moc po oddaniu bloków do użyt­
ku wzrośnie dwukrotny. W 1978 
roku „Warna” będzie największą 
elektrownią w Bułgarii.

6-milionowa tona stali

kańskiej współpracy w dziedzinie 
opanowania Kosmosu. Taką wypo .
v złożył przedstawicielowi 
agencji TASS dyrektor NASA, J. 
Fletcher.

Kolejne niepodległe państwo

granicznego ZSRR. Patolicze-
wowi nadano tytuł Bohatera Pra­
cy Socjalistycznej.

Wizyta L. Szlrougala
W Pradze podano oficjalnie do 

wiadomości, że premier Cztchosło

W poniedziałek wytopiono w 
NRD 6-milioncwą tonę stali w 1975 
roku. Agencja ADN informując o 
tym pisze o systematycznym wzro 
ście produkcji stali w NRD.

Współpraca ZSRR - USA
Rok 1975 był rokiem najwięk­

szych osiągnięć radziecko-amcry-

Decyzje rządu Portugalii
Rząd portugalski przystąpił we 

wtorek do realizacji programu po 
sunięć oszczędnościowych w gos­
podarce, zapowiedzianych 24 bm. 
przez premiera P. de Azevedo. O- 
głoszona została podwyżka ceny 
htnzyny z 12,50 do 17,58 escudos 
za jeden litr.

Nowozelandzki dziennik „New
<aland Herald” doniósł we wto­

rek, że na wyspie Spiritu Santo, 
wchodzącej w skład archipelagu 
Nowych Hebrydów w południowej 
części Pacyfiku, ogłoszono w ubie 
głą sobotę deklarację niepodległo 
ści.

Dementi OW? i LFWP
Organizacja Wyzwolenia Palesty

Nowy minister w Meksyku

ny i Ludowy Front 
Palestyny zaprzeczyły 
kategorycznie, jakoby 
wspólnego z eksplozją 
skim lotnisku „La

Wyzwolenia 
we wtorek 
miały coś 

na n owo jor 
Guardia”.

PMzydcnt Meksyku, Eche-
verria przyjął w poniedziałek dy­
misję ministra spraw zagranicz­
nych, Emilio O. Rabasa i na sta­
nowisko to mianował dotychcza­
sowego stałego przedstawiciela 
Meksyku przy Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, G. Roblesa.

Rzecznik OWP potep:ł tego rodzą 
ju kryminaln akcje.



FICJINIKA

SPOTKANIA Z LUDŹMI 
DOBREJ ROBOTY

Zbliżający się nowy rok jest 
okazją uo bilansu osiągnięć i omó 
wierna zamierzeń społeczno-gospo­
darczych. W Teatrze Nowym w 
Poznaniu odbyło się wczoraj spot­
kanie władz Komitetu Dzielnico­
wego Poznań — Jeżyce z aktywem 
partyjnym i przodownikami pracy 
tej dzielnicy, a w Domu Kultury 
MO — spotkanie aktywu społecz­
no-gospodarczego dzielnicy Grun­
wald.

W czasie spotkań dokonano ana­
lizy osiągnięć i podsumowano zdo­
byte doświadczenia. Robotniczym 
załogom i społeczeństwu dzielnic 
podziękowano za twórczą realiza­
cję zadań w ciągu całego roku. 
Przedstawiciele załóg złożyli rów­
nież meldunki o nowych zobowią 
zaniach produkcyjnych.

Wieczór w Teatrze Nowym za­
kończył spektakl pt. „Awantura 
W Chioggi”. (gra)

ODZNACZENIA 
DLA KOMBATANTÓW

Za udział w walkach z hitlerow­
skim okupantem oraz za zasługi w 
praey zawodowej i działalności 
społecznej w okresie Polski Ludo­
wej Rada Państwa przyznała wy­
sokie odznaczenia poznańskim 
kombatantom. Wręczenia ich do­
konał przewodniczący Rady Narodo 
wej Poznania — Józef Świtaj. 
Krzyże Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali: Andrzej 
Bączkowski, Władysław Budny, Jó 
zef Bossa. Jerzy Drygas, Stanisław 
Drzewiecki. Edmund Duszczak. 4n 
toni Emiljańczyk, Tadeusz Fili­
piak, Barbara Hoppe, Sylwester 
Kotlicki, Sergiusz Michałowski, 
Kazimierz Mrówczyński, Władysła 
wa Runowska, Henryk Rykowski, 
Józef Solarski. Bogumiła Stasz. 
Krzyż Partyzancki — Józef Duka­
ła, a „Medal za Warszawę” — Jó­
zef Dutkiewicz, (jk)

WYSTAWA W „MOZAICE”
W Klubie „Mozaika” przy Sta­

rym Rynku w Poznaniu zorganizo 
wano wystawę archiwalnej doku­
mentacji fotograficznej i medali 
pamiątkowych Parku — Pomnika 
Braterstwa Broni i Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Zawiera ona wie­
le interesujących akcentów, obra­
zujących przyjaźń i braterstwo z 
Krajem Rad. Ekspozycja pokazuje 
m. in. materiały z pierwszych dni 
tworzenia Parku Przyjaźni.

Wystawę przygotowano 15
rocznicę spotkania aktywu TPPR 
oraz działaczy spółdzielczości pra­
cy, którzy omawiali wówczas spra 
wę dalszego zagospodarowania te­
renów dawnej Cytadeli, (res)

Następne wydanie 
„Głosu Wielkopolskiego" 
ukaże się w piątek 

> 2 stycznia 1976 r.

Od I stycznia 1976 obowiązuje 10 nowych ustaw Sejmu PRL

Prawny wyraz troski o warunki 
życia społeczno-gospodarczego
1 stycznia 1976 roku wchodzi w życie — oprócz ustawy 

budżetowej na rok przyszły — 10 ustaw spośród uchwalo­
nych w bieżącym roku przez Sejm.
Ustawa o świadczeniach z 

tytułu wypadków przy pracy 
i chorób zawodowych komplek 
sowo reguluje problematykę 
w tym zakresie, zawiera roz­
wiązania korzystne dla osób, 
które uległy takim wypadkom, 
upraszcza też formalności przy 
dochodzeniu odszkodowań. Pod 
stawowy cel ustawy — to po­
prawa warunków bytu osób, 
które uległy wypadkom w to-

Polska liczy 
34180000 mieszkańców

Z najnowszych obliczeń Główne 
go Urzędu Statystycznego wynika, 
że w końcu 1975 roku Polska liczy 
34.180.000 mieszkańców, zajmując 
pod tym względem 7 miejsce w 
Europie oraz 22 miejsce w świecie.

W ciągu minionych 12 miesięcy 
zaludnienie naszego kraju wzrosło 
o ponad 330 000 osób, czyli o około 
1 -procent; zwiększył się przy tym 
o 0,8 procent udział ludności miej­
skiej. W dużej mierze złożyły się 
na to zmiany administracyjne 
wprowadzone w połowie 1975 ro­
ku.

Wzrost liczby urodzeń jest szyb­
szy niż liczby zgonów; mamy wiec
do czynienia z powiększaniem 
przyrostu naturalnego. (PAP)

Film o Corva'anie

się

Filmowcy radzieccy nakrę-
cili film o życiu bohater-
skiej walce sekretarza gene­
ralnego Komunistycznej Par­
tii Chile, Luisa Corvalana pt. 
„Serce Corvalana”.

Autorzy wykorzystali liczne 
fotografie i kraniki filmowe, 
przedstawiające Corvalana w 
różnych okresach jego życia i 
różnorakich sytuacjach — na 
trybunie wiecowej i w zaciszu 
gabinetu, wśród młodzieży i 
w kręgu rodzinnym, wśród 
przyjaciół i towarzyszy walki.

Na obraz składaja się 
że dokumentalne ujęcia, 
chodzące z jego podróży 
Związku Radzieckiego.

tak-
po-

do

PAP

Perypetie w pierwszym dniu 
równouprawnienia kobiet brytyjskich
W poniedziałek weszły w życie długo oczekiwane w Wiel­

kiej Brytanii, ustawy, których celem jest likwidacją wszel­
kiej dyskryminacji kobiet. Pierwsza z tych ustaw głosi
pełne zrównanie płci, druga 
cę.
Warto przypommieć, że usta 

wy te uchwalo-no już w roku 
1970, jednakże można je by­
ło zrealizować dopiero teraz, 
ponieważ pracodawcy przez 
wiele lat stawiali opór, nie 
chcąc uenać pracy kobiet za 
pełnowartościową.

Pierwszy dzień pełnego 
zrównania płci zakończył się 
kilkoma porażkami bojowni- 
czek o swe prawa. Dziennikar 
ka, która wkroczyła do zna­
nej winiarni na Flect Street, 
gdzie dotychczas nie wpusz­
czano kobiet, została wypro­
szona. Nieco lepiej powiodło 
się jej koleżance po fachu, 
która udała się do innego do- 
tychczasowego sanktuarium 
mężczyzn — restauracji „Sim

— równą płacę za równą pra-

wym ustawom, publikując o- 
głoszenie: „Do magazynu z 
garderobą męską poszukiwa­
na atrakcyjna ekspedientka 
w wieku od 20 do 35 lat”. Od 
poniedziałku nie wolno bo­
wiem zamieszczać ogłoszeń, w
których poszukiwana 
cy osoba ma mieć 
płeć.

Nowe problemy 
przed dyrekcją kolei

do pra- 
ustaloną

stanęły 
państ-

psom”. Kelner
ignorował, 
Salomonowe

wre.
dość 
secie

wyjście
tuacji, tytułując ją 
podając jej posiłek.

Pon i edzi a Ssawy

długo ją 
znalazł
z sy-

„sir” i

.Times”,
który na pierwszej stronie ob
szernie donosił o 
płci, na dalszych

zrównaniu 
stronach

;am zgrzeszył przeciwko no-

Zachmurzenie duże. Temperatu­
ra minimalna od mjnus 4 stopni 
na południu, do plus 4 stopni na 
północy. Temperatura maksymal­
na od 2 do 6 stopni.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki.

wowej: w ubiegłym miesiącu 
postanowiono sprzedawać ko­
bietom tańsze bilety w okrę­
gu Liverpool. Teraz kobiety 
nie będą już mogły korzystać 
z tego przywileju, byłaby to 
bowiem dyskryminacja męż­
czyzn.

Trudny dylemat ma dyrek­
cja portu w South ampton, 
wpłynęły tu bowiem podania 
od kilku kobiet, które pragną 
być... dok erami.

W prasie brytyjskiej ukaza­
ły się żartobliwe rozważania 
natury językowej. Felietoni­
ści doszli np. do wniosku, że 
w ramach pełnego uprawnie­
nia płci, królowa brytyjska 
powinna nosić tytuł „osoby 
na trenie”, kobiety zajmują­
ce kierownicze stanowiska po 
winny 'nazywać się „chair- 
women , zamiast dotychcza­
sowego, zgodnie z duchem ję 
zyka określenia „chairman”.

,GLOS 
Adres

STRONA

ku wykonywania pracy zaw© 
dowej. Jest ona dalszym kro-
kiem dziedzinie ochrony
praw pracowniczych.

Ustawa o dalszym zwiększe­
niu świadczeń dla kombatan­
tów i więźniów obozów kon­
centracyjnych — to wyraz tro 
ski partii i państwa o ludzi, 
którzy położyli szczególne za­
sługi w dziele narodowego i 
społecznego wyzwolenia kra­
ju. Postanowienia ustawy obej 
mują żołnierzy frontowych, 
partyzantów, uczestników ru­
chu oporu, nauczycieli z tajne 
go nauczania, więźniów hitle­
rowskich obozów koncentra­
cyjnych i więzień oraz tych, 
którzy w pierwszym okresie 
po wyzwoleniu z bronią w rę­
ku walczyli o utrwalenie wła­
dzy ludowej. Ustawa jest 
prawnym wyrazem przyjętego 
przez Biuro Polityczne KC 
PZPR programu dalszego 
zwiększenia świadczeń dla śro

w życie uchwalona na ostatnim 
posiedzeniu Sejmu noweliza­
cja Kodeksu Rodzinnego i 
Opiekuńczego, przeprowadzo­
na pod kątem lepszej ochrony 
interesów dziecka i rodziny.

PAP

dowiska 
więźniów 
cyjnych.

Ustawa 
łecznym 
pracę na

kombatanckieg© i 
obozów koncentra-

o ubezpieczeniu spo 
osób wykonujących 
rzecz jednostek gos-

podarki uspołecznionej na pod 
stawie umowy agencyjnej lub 
umowy-zlecenia obejmuje tą 
160-tysięczną grupę społecz­
no-zawodową pełnym w zasa­
dzie zakresem świadczeń ubez 
piec»eniowych.

Ustawa o zmianie ustawy • 
prawie autorskim przedłuża 
okres ochrony autorskich praw 
majątkowych z 29 do 25 lat.

Dostosowanie zasad opodat­
kowania do obecnych warun­
ków społecznych i ekonomicz­
nych mają na celu ustawy fi­
nansowe: o podatku od spad­
ków i darowizn; o opłacie skar 
bowej; o podatku wyrównaw­
czym; o ulgach podatkowych 
z tytułu inwestycji; o niektó­
rych podatkach i opłatach te­
renowych.

Ustawa zmieniająca ustawę 
o rozliczeniach pieniężnych jed 
nostek gospodarki uspołecznio 
nej zapewnia możliwość bar­
dziej elastycznego posługiwa­
nia się odsetkami, jako instru 
mentem polityki finansowej 
zapewniającej przestrzeganie 
dyscypliny rozliczeń.

Przyporrmijmy, że Sejm 
uchwalił w br. 23 ustawy. 11 z 
nich weszło już w życie. Wśród 
tych ustaw są tak doniosłe 
akty prawne, jak te, które wią 
żą się z wprowadzeniem dwu­
stopniowego podziału admini­
stracyjnego państwa, czy też 
kompleksowo regulują stan 
prawny w określonych dziedzi 
nach (prawo celne, prawo ban 
kowe, ustawa o państwowym 
arbitrażu gosoodarczym).

1 marca 1976 roku wchodzi

Zadania produkcyjne 
górników i energetyków

Omówieniu głównych kie­
runków działania w realizacji 
Uchwały VII Zjazdu PZPR 
poświęcone było odbyte 30 bm. 
w Katowicach, plenarne po­
siedzenie Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Górni­
ków. Wskazując na poważne 
zadania stojące przed górni­
ctwem w nowym 5-leciu uczę 
stnicy plenum stwierdzili, iż 
pierwszym i podstawowym obo 
wiązkiem związkowców jest 
stworzenie najkorzystniejszych 
warunków dla pełnej realiza­
cji planów produkcyjnych, 
ujawnienia i zagospodarowa­
nia wszystkich rezerw, lepsze 
go wykorzystania maszyn, cza 
su pracy, podniesienia dyscy­
pliny itp.

Bogaty dorobek naszej ener­
getyki i przemysłu gazownicze 
go uzyskany w latach 1971—75 
stwarza dobre podstawy do po 
myślnego startu do zwiększo­
nych zadań w przyszłym roku.

O tych zamierzeniach mó­
wiono 30 grudnia br. na ple­
narnym posiedzeniu ZG Związ 
ku Zawodowego Energetyków, 
poświęconym zadaniom załóg 
zrzeszonych w tym związku.

PAP

Narodowe święto Kuby

1 stycznia 1976 roku socjalistyc zna Kuba obchodzi 17 rocznice 
wyzwolenia. Na zdjęciu: fragment stolicy tego kraju — Hawą 

ny. Jest to widok miasta od strony zatoki morskiej.
___________________________________ _______________ ____________Fot- - CAF

Posiedzenia KSR-ów

Otwarte plany
dla nowych inicjatyw
W zakładach pracy całego kraju rozpoczęły się sesje Kon­

ferencji Samorządu Robotniczego, które rozpatrują i nchwu 
lają plany społeczno-gospodarcze przedsiębiorstw na cadcho. 
dzący rok. Ta doroczna kampania będzie trwała przez cały 
styczeń.

Komunikat MO
Komenda Wo- 

L jewódzka Milicji 
Obywatelskiej w 
Gdańsku poszu­
kuje ob. Eugeniu 
sza KONWIN- 
SKIEGO s. Stefa 
na i Zofii zd. Łą 
ezkowska, ur. 
27. 18. 1945 r. w 

Gnieźnie, ostatnio zamieszkałego 
w Gdyńi, ul. Ikara — blok 69 m 22.

Cechy zewnętrzne: Wzrost 178 
cm, postać szczupła, włosy ciemno 
blond, twarz owalna, cera różo­
wa, brwi krzaczaste, oczy niebie­
skie, uszy duże odstające, nos pro 
sty, w dolnej części spłaszczony.

Wymieniony podejrzany jest o 
zagarnięcie mienia społecznego 
wielkiej wartości.

Ktokolwiek wiedziałby o jego 
aktualnym miejscu pobytu proszo 
ny jest o podanie tej wiadomości 
do Komendy Wojewód/kiej MO w 
Gdańsku lub do najbliższej jedno 
stki MO.

Ostrzega się, że za ukrywanie 
podejrzanego grozi odpowiedzial­
ność karna.

WIELKOPOLSKI'
redakcji: Poznań, ul. Grun-

Depesza z Polski
W związku z tragiczną ka­

tastrofą w indyjski eg kopalni 
węgla Chas Nala przewodni­
czący ZG Związku Zawodowe 
go Górników Jan Leś prze­
słał na ręce przewodniczące­
go indyjskiej Narodowej Fe­
deracji Górników — Kant! 
Mehta depeszę z wyrazami 
głębokiego współczucia i bra­
terskiej solidarności od wszy 
stkich górników* polskich.

PAP

Przebieg dotychczasowych 
sesji' KSR raz jeszcze wykazał, 
że plan 1976 roku jest planem 
otwartym — dla nowych indeja 
tyw zmierzających do bardziej 
ef ektywn ego g os podar ow a n i ą. 
do poprawy jakości produkcji, 
większej oszczędności materia 
łów i surowców, orzyspieszenia 
nostępu technicznego ii organ! 
zacyjnego, ujawnienia i wyko 
rzystania wszelkich rezerw pro 
dukcyjnych. Wiele wniosków i 
propozycji zgłosiły załogi na 
poprzedzających sesje KSR na 
radach wytwórczych i zebra­
niach zakładowych, stanowią­
cych szerokie forum społecz­
nej konsultacji założeń planu. 
Dzięki niej w wielu przypad­
kach KSR-y podwyższają za­
dania poszukiwanej produkcji 
rynkowej i opłacalnej produk 
cji eksportowej. Równocześnie 
zebrania te Dozwoliły przybli­
żyć plan całego zakładu do każ 
dego stanowiska roboczego.

„Zrobiliśmy dużo — zrobimy 
więcej” — pod takim hasłem 
obradowała KSR w Poznań­
skiej Fabryce Łożysk Tocz­
nych. Zwiększone zadania ro

ku przyszłego przewidują tu 
m. in. wyprodukowanie 7 min 
sztuk różnych typów łożysk, 
odkuwek i odlewów o wartoś­
ci ponad 1,1 mld zł. Aby to 
osiągnąć — wskazywano w to 
ku KSR — trzeba wykorzy­
stać wszystkie rezerwy tkwią 
ce w lepszym spożytkowaniu
czasu pracy sprawniejezej
jej organizacji, w poctęnie tech 
nicznym i modernizacji parku 
rr^sz^nowego. (PAP)

Komunikat algiersko-libijsH

Jedność działania
narcdćw arabskich

W algierskiej miejscowości 
Hassi-Mesisaud zakończyło sit
spotkanie przewodniczącego 
.Rady Rewolucyjnej Algierii. 
Huari Bumediena z prze-.

Szwajcarsko-austriacki spór

Biura ONZ przeniesione będę

z Genewy do Wiednia?
Kilka tygodni temu rozgorzała między rządami Szwajca­

rii i Austrii ostra polemika, która odbiła się głośnym echem 
w prasie obydwu krajów. Przedmiotem kontrowersji jest 
przyjęta ostatnio przez Zgromadzenie Ogólne NZ rezolucja 
przewidująca możliwość przeniesienia z Genewy do Wiednia
części aparatu Europejskiego
Jednym z powodów propo­

nowanego przeniesienia są 
dużo wyższe koszty utrzyma­
nia w Szwajcarii niż w Au­
strii, co pociąga za sobą sta­
ły wzrost budżetu ONZ, bu­
dzący zrozumiałą niechęć 
państw członkowskich tej or • 
ganizacji. Roczne koszty utrzy 
mania funkcjonariusza ONZ 
w Genewie są o 3.271 dolarów 
wyższe niż w Wiedniu i o 
2.500 dolarów niż w Nowym 
Jorku.

W genewskich departamen­
tach ONZ i w innych organi 
zacjach międzynarodowych 
pracuje obecnie 11.453 funk­
cjonariuszy merytorycznych. 
Do tego dochodzi olbrzymia 
armia urzędników i pracow­
ników technicznych. Toteż dys 
kusje o przeniesieniu agend 
ONZ z Genewy do Wiednia 
wzbudziły cgromne niezado­
wolenie/ Szwajcarów. Tym 
bardziej, że większc-ść pra­
cowników to przeważnie oso­
by starsze, zatrudnione w a- 

1 gendach czaserp od przeszło

Biura ONZ.
20 lat, posiadające domy w 
Genewie, którym niełatwo 
byłoby zmienić dotychczaso­
wy tryb życia. Ponadto Szwaj 
caria nie chce stracić ogrom­
nych zysków.

Timor Wschodni
PAP

Kolejny atak 
sił proindonczyjskich 
Agencja France Presse po­

wołując się na radio Diii poda 
ła, że w poniedziałek, do 18 
cyniach oblężenia, siły proindo- 
ńezyjjskie na Timorze Wschód 
nim; zajęły, położone 30 km 
na południowy wschód od Diii, 
miasto Ailięu.

Radio to podało również, iż 
należąca do Timoru Wschod­
niego wysepka Atauro o^łoczo 
na została częścią Indonezji.

PAP
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wodniczącym Rady Rewolu­
cyjnego Dowództwa Libii, 
Muammarem Kadafim. Po za 
kończeniu rozmów podpisano 
wspżlny komunikat aljwr- 
sko-libijskL i

W dokumencie podkreśla 
się, że sytuacja, jaka powsta­
ła na Bliskim Wschodzie i W 
Afryce północno-zachodniej 
wymaga od Algierii i Libi1 
jedności działania dla intere­
sów narodów arabskich, wal­
czących o postęp.

Przywódcy obu krajów W; 
postanowili przeciwdziałać 
wszelkim prowokacjom skąd- 
kolwiek, by one pochodzi!/'

PAP

Badania poznańskidi 
archeologów

Archeolodzy z Instytutu H? 
storii Kultury Materi»®«> 
PAN i Uniwersytetu ma- 
Mickiewicza w Poznaniu P* 
wadzą badania w 
chach koło Żnina, 
duje się gród podobny 

■^bliskiego Biskupina 
^cmeoiarzysko ludności kw 
ry łużyckiej z VII w

Wspólne badania aren 
gów i antropologów P02 
na rozstrzygnięcie u 
biemów związanych ze 
jami pogrzebowymi 
wian. Jednocześnie P0® 
wyjaśnić wiele 7-a5adnicn^__ 
mograficznych. Jak wyk* 
wstępne badania, na CI^\h0_ 
rżysku w Sobiejuchach Pę .j 
wano ponad 600 osub. 
dokładnej analizie 
gicznej będzie można amiK 

■ gęstość zaludnienia, dy1} 
| populacji, długość życ^p

„PRASA — KSIĄŻKA — R u C H d.
Prenumerata: wpłaty P^yi^^-dy 

działy RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz uw > 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 ka . 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) pop^ 
cego okres prenumeraty: na miesiąc (i 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). B Ó-9 
nr 35029.
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f^AS JAKOŚCI «®> Oho, intelektualista — 
pomyślałem. — Na 
pewno początkujący

MY I WSPÓLNOTA
L-śród najważniejszych gwarancji pomyśl 
W nosci Polski, realizacji zadań wyższej 
H fazy jej rozwoju, dokumenty przyjęte 

' eZ VH Zjazd PZPR wymieniają ideowy 
UuiZ i braterską współpracę z państwami 
balistycznymi. Zarazem pomyślność naszą 
kujemy z myślą o sile całej naszej wspólno- 
■f jej pozycji w swiecie, wywierającej aecydu- 
Ł wpływ na pozytywne przemiany aoko- 
Liiace się na giobie. Współzależność ta ujaw

międzynarodowej Polski będzie miało zacieś­
nianie braterskiego sojuszu z ZSRR, posia­
dającego fundamentalne znaczenie dia po­
myślnej przyszłości naszej Ojczyzny, utrwa­
lanie potęgi obronnej Układu WarszawsKiego 
oraz rozszerzanie socjalistycznej integracji
gospodarczej państw członkowskich 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.

Rady

' najdobitniej nierozłączność narodowych 
od obowiązków międzynarodowych, 

wysławia zarazem jak istotne znaczenie 
perspektyw naszego kraju i narodu ma 

^działanie w ramach socjalistycznej

Polska zawsze wiązała swój postęp 
podarczy i społeczny z rozwojem integracji

gos-

ppolnoty.
podobnie jak każde inne zjawisko history­
ce wspólnota państw socjalistycznych znaj­
dę się w rozwoju. Pogłębia się braterska 
/karność wchodzących w jej skład państw, 
9raZ wszechstronniejsze i mocniejsze stóją 
,ę łączące ją więzi. Dzięki doskonalszym 
/mom, współpraca państw socjalistycznych 
isiąga wyższy jakościowo etap 
drożnych sferach polityki wewnętrznej i 
granicznej. To z Kolei przyczynia się do 
nńąkszania skuteczności jej oddziaływania 
nabieg wydarzeń, którego rezultatem jest 
inacnianie bezpieczeństwa między na rudo we- 
p i pokoju.
Mijający rok przyniósł wiele przykładów 
stwierdzających ogromne znaczenie jakie 
aa dla światowej społeczności istnienie 
państw. socjalistycznych i prowadzona przez 
iie polityka. Najdonioślejszym z nicn jest 
jiewątpliwie uwieńczenie sukcesem Konfe- 
,-encji Bezpieczeństwa i Współpracy w Eu- 
jjpie, która zamykając definitywnie okres 
^wojenny na naszym kontynencie, otwarła 
urazem nową fazę intensyfikacji wysiłków 
Krążeniowych. Wysiłków, których zasadni- 
aym celem jest pogłębianie wzajemnego 
uufania między państwami o różnych ustro­
jach i redukcja środków militarnych, a prak­
tycznym -wyrazem — postępy w radzieeko- 
amerykańskich rokowaniach w sprawie ogra­
niczenia zbrojeń strategicznych, czy wiedeń­
skie rozmowy rozbrojeniowe, tudzież Lczne 
inicjatywy wysuwane na forum ONZ. Z dru­
giej zaś strony, rozwijane coraz owocniej 
przez członków naszej wspólnoty kontakty' z 
krajami Zachodu, będące przecież niczym in-

w ramach RWPG; stąd liczne inicjatywy na 
izccz tworzenia wyższych form współdziała­
nia. Nigdy jednak nasz udział w przyspie­
szaniu tego procesu nie był tak znaczny iak 
obecnie; wymiana towarowa z krajami socja­
listycznymi stanowi dzisiaj dwie trzecie na­
szej wymiany w ogóle, a w przyszłym pię­
cioleciu ma wzrosnąć o połowę.

Wyjątkowej wagi zadaniem jest zwięk­
szanie udziału we wzajemnych sto­
sunkach gospodarczych przedsięwzięć ty-
pu kooperacyjnego.
w tej dziedzinie

O skali zamierzeń 
świadczą takie licz-

by: zawarliśmy z krajami naszej wspólno­
ty gospodarczej w sumie 3C umów wielo­
stronnych i 200 umów dwustronnych o spe­
cjalizacji i kooperacji przemysłowej. Uczest­
niczymy w realizacji ustaleń przewidzianych 
w planie wielostronnych przedsięwzięć in­
tegracyjnych, przyjętym — pc raz pierwszy 
w dziejach państw socjalistycznych — na te­
gorocznej sesji RWPG. Takie przedsięwzięcia 
jak budowa gazociągu z O-enburga do za­
chodniej granicy ZSRR, plany wspólnej eks­
ploatacji rud niklu na Kubie czy budowa 
kombinatów, celulozowego w Ust-Ilimsku i 
azbestowego w Kijembajewsku, wychodzą 
naprzeciw naszym potrzebom surowcowym 
do końca bieżącego stulecia.

Osiągnęły więc nasze związki gospodarcze 
z państwami socjalistycznymi jakościowo no­
wy wymiar i zakres, stając się jednym z waż­
nych czynników zabezpieczających realizację 
wytyczonych przez partię planów budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego.

Przynależność do wspólnoty socjalistycznej 
i nasza w niej aktywność oraz niezwykle 
szybki rozwój społeczno-gospodarczy, przy-

naukowiec albo jeszcze stu­
dent.

Tymczasem młody człowiek 
zaczął z trybuny mówić o 
sprawach, dla których punk­
tem odniesienia było jego 
własne gospodarstwo rolne w 
Pobiedziskach. Ze swadą przed 
stawił rozwój swojej hodowli 
trzody chlewnej, informował 
o innowacjach w gospodaro­
waniu.

Uderzyła mnie dojrzałość 
wypowiedzi, zaskakująca u 
człowieka, któremu najwyraź­
niej dość daleko było do trzy 
dziestki. Wyczuwało się ją w 
ujęciu tematu, nie ogranicza­
jącym się, jak to nieraz i do­
świadczonym dyskutantom się 
zdarza, do spraw — najdosłow 
niej w tym wypadku rozumia 
nego — własnego podwórka, 
lecz obejmującym zagadnienia 
decydujące o teraźniejszości, 
zwłaszcza zaś przyszłości ca­
łego polskiego rolnictwa. Wzo 
rzec „rolnika lat osiemdziesią 
tych” — o którym mówił — 
to przecież sprawa wiążaca się 
z najbardziej żywotnymi pro­
blemami kraju.

Postanowiłem poznać go bli 
żej. Pojechałem do Pobiedzisk.

*
Kilkadziesiąt metrów od ryn 

ku stoi dom Józefą Michałow 
skiego. I znów zaskoczenie. 
Niska, parterowa chałupka zu 
pełnie nie zgadza się z wize­
runkiem jej mieszkańca, przy 
najmniej z tym, jaki mogłem 
sobie stworzyć na podstawie 
pobieżnej obserwacji.

Życiorysy współczesne

Powrót

niosły Polsce zwiększenie prestiżu

lym jak wcielaniem w życie zasad 
wego współistnienia.
Znaczące sukcesy, które mamy do 

wania w dziedzinie współistnienia,

pokojo

odnoto- 
laikt, xz

Kiększość przywódców państw zachodnich 
zrozumiało, że nie można z nami rozmawiać 
Bzykiem gróźb, że trzeba przejść na język 
realizmu, rozsądku i wzajemnych korzyści, 
riie oząacza bynajmniej, , że wyeliminowano' 
już 'Wszystkie siły' przeciwne odprężeńiu. 
Obok trzeźwo myślących polityków, w pań­
stwach zachodnich nie brak także kół zaśle­
pionych antykomunizmem, kwestionujących 

pub^wypaczających wyniki konferencji w 
Helsinkach. Przykładem tego rodzaju postę­
powania są ataki części opozycji chrześcijw- 
ssc-demokratycznej w RFN na porozumienie 
: Polską czy wspierająca poczynania naj- 
Wdziej reakcyjnych sił polityka Pekinu. 
Przeciwstawianie się tym siłom -wymaga dal­
szego umacniania wspólnoty socjalistycznej, 
Jedności ideowej wchodzących w jej skład 
państw, ich potencjału obronnego i gospodar­
nego. Temu celowi podporządkowane będą 
Pałania Polski na forum międzynarodowym, 
M znalazło dobitny wyraz w rezolucji przy­
lej przez VII Zjazd PZPR.

Radły na Zjeździe ważkie stwierdzenia do- 
iWe konkretnych przedsięwzięć w tej mie-

Mają one charakter kompleksowy 
‘Wynikają z miejsca i roli naszego kraju we 
spolnocie socjalistycznej — tak wyraźnie 

Określonego przez Leonida Breżniewa, 
szakże największe znaczenie w działalności

świecie. Staliśmy się cenionym i poszukiwa­
nym partnerem w wielu dziedzinach życia 
międzynarodowego. Nie jest więc dziełem 
przypadku, iż tylko w kończącym się roku, 
kraj nasz gościł najwyższych rangą mężów 
stanu wielu państw, wśród nich sekretarza 
generalnego KPZR, prezydentów Francji i 
USA, że polscy przywódcy zł lżyli wizyty w 
szeregu stolic, że zintensyfikowaliśmy w ich 
wyniku współpracę gospodarczą, że wydat­
nie wzrosło zainteresowanie świata Polską.

Pamiętać jednak pależy, iż nasz prest'ż 
nie jest czymś co uzyskaliśmy raz na zawsze. 
Trzeba go nieustannie wzmacniać i powięk­
szać. Wymaga to dalszego inregrowarha so­
cjalistycznej wspólnoty, wypracowywania 
nowych, jeszcze bardziej skutecznych metod 
jej współdziałania, przystosowywania do 
zmian w sytuacji międzynarodowej i wzra­
stających możliwości państw członkowskich. 
W warunkach pokojowej rywalizacji dwóch 
systemów społeczno-ustrojowych, każdy suk­
ces osiągnięty na drodze integracji, a zara­
zem każde- z dokonań naszego kraju i brat­
nich państw jest konkretnym argumentem 
zwiększającym atrakcyjność i zakres oddzia­
ływania socjalizmu.

Podjęliśmy twórczy i przeobrażający Pol­
skę wysiłek — mówił Edward Gierek na VI > 
Zjeździe — dla dobra całego narodu i z my­
ślą o zwiększaniu wkładu naszego kraju dc 
ogólnego dorobku socjalistycznej wspólnoty 
Jej osiągnięcia stanowią podstawę, na któ­
rej buduiemy pomyślność obecnego i przy­
szłych pokoleń Polaków.

Młody gospodarz najwidocz 
niej zgaduje moje wrażenia, 
bowiem tłumaczy od razu, że

Józef Michałowski.
Fot. — Archiwum

JERZY WALASEK

dom jest przeznaczony do roz 
biórki, że on, Michałowski, ma 
swoje plany i że w ogóle to 
dłuższa historia.

Oto ona — w skrócie.
Urodził się Józef w tej sa­

mej chatce przy ulicy Czernie 
jewskiej w Pobiedziskach, w 
cztery lata po zakończeniu 
światowej wojny i jako czwar 
ty z kolei chłopak w rodzinie 
(„A jednak rodzice doczekali 
się córki — po mnie była jesz­
cze siostra”). Nie było lekko. 
Matka miała na głowie gro­
madkę dzieci, ojciec, meliorant 
z zawodu, wołał wykonywać 
swój fach, prowadzenie 14-hek 
tarowego gospodarstwa powie 
rzając bratu.

Mimo niełatwych warunków,

młodzi Michałowscy wyszli na 
ludzi. Najstarszy Antoni skoń 
czył wyższe studia nauczyciel 
skie, po nim Henryk studia 
ekonomiczne, Wojciech wy­
uczył się ciesiołki, zaś benia- 
minek wt rodzinie — Maria — 
skończyła szkołę zawodową i 
pracuje w kontroli technicznej 
Poznańskiej Fabryki Łożysk 
Tocznych. Mają swoją pracę, 
stanowiska.

Zauważmy: daleko od Po­
biedzisk i od ziemi.

A Józef?
Też wyfrunął z rodzinnego 

gniazda, lecz nie odleciał da­
leko. Przysiadł w niedalekim 
Witkowie koło Gniezna. W 
Technikum Rolniczym. Tak się 
bowiem złożyło, że właśnie je­
go, najmłodszego z czwórki 
braci pociągało rolnictwo. Mi­
mo nie najlepszego pola obser 
wacji, jakim był ojcowo-stry 
jowy zagon.

Nie wiadomo, czy już wte­
dy myślał o powrocie. Na 
razie praktykował w gospodar 
stwach państwowych: w PGR 
Pomarzanice („Tam po raz 
pierwszy podpatrzyłem nowo­
czesne metody gospodarowa­
nia”), potem w rodzinnych 
Pobiedziskach. Ze stażysty 
szybko został zootechnikiem, a 
tak naprawdę pełnił obowiąz 
ki kierownika gospodarstwa.

W tym miejscu trzeba po­
wiedzieć, że już w szkole śred 
niej Józef połknął społeczni­
kowskiego bakcyla. Wyróżnił 
się szybko, został przewodni­
czącym zarządu szkolnego 
ówczesnego Związku Młodzie­
ży Wiejskiej (dziś ZSMW). Po­
magał wtedy zakładać po 
wsiach zespoły Przysposobie­
nia Rolniczego . organizowane 
pod hasłem „Wszyscy uczymy 
się zawodu”.

Kiedy więc ówczesny Zarząd 
Powiatowy ZSMW w Gnieź­
nie miał wytypować swojego 
kandydata na stanowisko in­
struktora do spraw przysposo 
bienia rolniczego w b. Powia 
towym Zarządzie Kółek Rol­
niczych — sięgnął po Józefa 
Michałowskiego, ówczesnego 
zootechnika (a właściwie kie­
rownika) w PGR Pobiedziska.

Był to koniec roku 1959. 
Krotko potem Józef wstąpił 
do Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej. Decyzję tę pod 
jął w wieku dwudziestu lat.

To był okres dobrej, kon­
kretnej roboty — ten PZKR. 
Michałowski, doświadczony or 
ganizator zespołów Przysposo 
bienia Rolniczego, był jednym 
z współtwórców ich wyższego 
szczebla — Zespołów Młodego 
Rolnika. Patronowały im 
ZSMW i GS („Nieważny jest 
szyld — liczy się robota”).

— Mieliśmy trochę sukce­
sów — kwituje Józef ten 
okres, z powściągliwością, któ 
,ra przyniosłaby zaszczyt raso 
wemu dżentelmenowi. Za tym 
skromnym stwierdzeniem kry 
ją się bowiem zwycięstwa 
gnieźnieńskich ZMR-ów — z 
Jankowa Dolnego, Dalek, 
Zdziechowej — w krajowym 
współzawodnictwie pod has­
łem „Zespół Młodego Rolnika 
— start do nowoczesnego rol­
nictwa”.

Wtedy jeszcze nie wiedział, 
że z „teoretyka” zespołowego 
gospodarowania zamieni się w 
praktyka, własnym przykła­
dem wskazującego kierunek 
rozwoju rolnictwa indywidual 
nego.

*
Bo jednak wrócił na ojco­

wiznę. Nie przestraszył się 
ogromu pracy w gospodarst­
wie, w’ którym „szczerze mó­
wiąc, była tylko ziemia”.

Zaciągnął kredyty — wybu­
dował stodołę i chlewnię. Wsta 
wił 7 macior i 36 prosiąt, za­
kupionych na targowisku w 
Pobiedziskach.

— I tak się zaczęła moja 
produkcja — uśmiecha się z 
pobłażaniem do swoich wyspom 
nień. — Nie wszystko od razu 
się udało. Maciory nie dały 
spodziewanych miotów. W koń 
cu osiągnąłem jednak stabilny 
cykl w hodowli i w odsta­
wach. W roku 1976, jeśli nic 
nie stanie na prze-szkodzip od 
stawię 140 tuczników czyli 14 
tpn żywca.

Specjalizuje się w hodowli 
trzody, poza tym jest jednak 
do obrobienia szmat ziemi.

(Jeszcze godzina, jeszcze 
chwila i zegary zacz- 
ną odmierzać czas ro- 

nowego, tysiąc dziewięć 
set siedemdziesiątego szó- 
stego. i nawet ludzie naj­
oporniejsi na nastroje nie 
ustrzegą się w tej minucie 
przed chwilą zadumy: jak 
Powiedzie się to tym no- 
wym roku, jakie fakty wpi­
sze życie do pustego jeszcze 
aziś kalendarza? I chociaż 
nikt nie zna swojego losu 
dopóki ten się nie spełni, to 
jednak materialne u>arunki 
P/Jtu jednostki w tak wiel- 

części zależą od sytua- 
ogółu.

. Bo przecież występując 
społeczeństwo świado- 

oiie kształtujemy przyszłość. 
1 Ody* niewiele się budowa- 
°’ 9dy nieznaczny był im- 

9ort towarów rynkowych, a 
r^ch dochodów hamowano 
^osobami administracyjny­
mi i ekonomicznymi, prze- 
Ua-cjąca większość mogła 
z wielkim prawdopodobień- 
'■tJcern postawić sobie syl- 
m^^rowo-nowor oczny ho- 

nie bardzo mogę 
^-l/ć na większe zarobki, 

uzyskanie mieszkania, na 
z pomarańcze też 

jeszcze będzie pocze- 
c- Dziś w czas sylwestro-

wo-noworoczny nie ma tych 
ograniczeń w określaniu o- 
sobistego losu wynikających 
z gospodarczej sytuacji spo­
łeczeństwa.

Szybkie tempo pracy, 
szybkie tempo życia — to 
pierwsza z wróżb prawdzi 
wych na rok 1976, najważ 
niejsza z kart stawianych

dawany społeczeństwu pra 
wie o 1/10, co wynika 
wprost z tempa założonego 
dla całego pięciolecia, kie­
dy to dochód narodowy mu 
si się podnieść o ponad 
czterdzieści procent, produk 
cja przemysłowa — o poło 
wę, zaopatrzenie rynku — 
w zbliżonym stopniu.

opłacenie przeciętnej, rocz­
nej pracy prawie połowy 
zatrudnionych w gospodar 
ce uspołecznionej.

A przecież ta dynamika 
nie ma nic wspólnego z sza 
leństwem mechanizmów roz 
pędzonych na biegu jało. 
wym, z rozwojem pojmowa 
nym jako cel samoistny.

Bez komputera

Patrząc
sobie i wszystkim. Wynika 
to z księgi losów społeczeń 
stwa jaką jest zbiór do^u 
mentów planistycznych na 
dwanaście przyszłych mie­
sięcy, określających cele 
ogólne i środku gospodar­
cze. Czas między styczniem 
a grudniem roku 1976 bę­
dzie, jak to wynika z planu 
przyjętego przez Sejm, kon 
tynuacją rytmu uzyskanego 
w czasie sześćdziesięciu u- 
biegłych miesięcy.

Jakby nie liczyc, jakby 
nie mierzyć gospodarka 
miększy swoją moc i efclU

w nowy kalendarz
Oto w nowym roku pro 

cent produkcji przemysło­
wej wart będzie już dwa 
dzieścia miliardów złotych, 
co w przybliżeniu równa 
się wartości rynkowej stu 
tysięcy „Fiatów” 125/1500. 
Każdego z roboczych dni 
gospodarka wchłaniać bę­
dzie fundusz inwestycyjny 
wartości dwóch miliardów 
złotych równoważny pobu­
dowaniu wielkiej fabryki, 
zespołu osiedli mieszkania 
wych. Kwota, o inką zwięk 
szy się w roku 1976 dochód 
narodonoy wystarczy na

nadrzędny. Użyteczność, pod 
porządkowanie społecznym 
potrzebom, to przecież pod 
staioowa dziś reguła prowa 
dzenia gospodarki. Tempo 
wynika wprost z chęci naj 
lepszego wykorzystania za 
wartych w gospodarce moż 
liwości dla człowieka.

Działania gospodarcze za 
projektowane na okres mię 
dzy Nowym Fokiem a Syl 
westrem. choć są kontynua 
cją wypróbowanej dotąd 
strategii, koncepcji, nie są 
jednakże prostym, powtarza 
niem. Praktyka gospodar­

cza roku 1976 odbiegać bę­
dzie od dawnej w sferze 
efektywności, skuteczności 
wykorzystania czasu pracy, 
materiałów, majątku.

Przyszłość najbliższa, ta 
w zasięgu reki, przedstawia 
się zwyczajnie i czytelnie 
niby tygodniowy plan zajęć: 
postawić w określonych ter 
minach ponad pięćdziesiąt 
wielkich obiektów, prawie 
jeden w tygodniu, tak zwię 
kszyć dochód narodowy, by 
do podziału wypadło na kaź 
dego prawie czterdzieści ty 
sięcy złotych, by przecięt­
na płaca miesięczna stałą 
się większa.

W narodowym planie, w 
tym spisie społecznych za­
dań nie znajdzie nikt ani 
wkalkulowanego hazardu, 
ani wyrzeczeń, a jedynie in 
tensywne wykorzystanie rąk 
i mózgów tuzina milionów 
pracujących na siebie i na 
swoje rodziny. I im kto le 
piej potrafi połączyć swoją 
pracę z użytecznością dla 
społeczeństwa, tym lepszą 
cząstkę zyska dla siebie. Ta 
przyszłość, pełna szans, god 
na jest noworocznego toa­
stu.

■
ROMAN LENCEWICZ

Czy z tym wszystkim może się 
uporać jeden 26-latek?

Nie może. Dlatego dogadał 
się z dwoma innymi rolnika­
mi: Jerzym Strękiem i Stefa­
nem Masternakiem. Początko­
wo zawiązali trójkę zespoło­
wego użytkowania posiadane­
go sprzętu. Potem sami zaczę 
li kupować sprzęt i maszyny: 
ciągnik, młocarnię, snopowią- 
załkę, koparkę elewatorową 
do ziemniaków i inne. Dobra­
li ziemi: 14 hektarów z Pań­
stwowego Funduszu Ziemi. Po 
wstał zespół uprawo^, który 
z ostatnich zbiorów odstawił 
25 ton zboża.

— Nie ma innej drogi do 
nowoczesnego, wysokowydaj- 
nego rolnictwa — powtarza 
Józef Michałowski to, co mó­
wił do delegatów i gości po­
znańskiej konferencji partyj­
nej. Czy jednak jesteśmy do 
tego przygotowani, czy może­
my wprowadzać nowe techno 
logie produkcji, a z nimi cięż 
ki sprzęt i coraz bardziej 
skomplikowane maszyny?

I odpowiada sobie:
— Jesteśmy na początku tej 

drogi. Wiedzie ona przez spe-
Do-kończenie na str. 8
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naprzeciw

Jaka będzie Polska w następnych dziesięcioleciach na 50-’ecie władzy lud wej? Jakie bę­
dą nasz kraj i społeczeństwo u schyłku XX wieku? Oto pytania, które fascynują każde­
go, kto interesuje się dalszym rozwojem Polski. Dokonania lat 1971—75 przekonały 

nas, że jeżeli są warunki leżeli się chce — można zrobić ogromnie dużo, więcej niż to 
p zewidują najśmielsze nawet ciany. Mądra • nacechowana głęboką troską o losy lu­
dzi polityka partii stworzyła warunki sprzyjające jeszcze intensywniejszemu rozwojowi kraju 
w latach 1976—80. Postanowienia VII Zjazdu PZPR zawierają treści świadczące o ambit­
nych i wielkich zamierzeniach na przyszłość. Io, co tworzyry dzisiaj i co zrobimy jutro, 
stanowi dogodny punkt startu do tego, co będzie w 50-lecie władzy ludowej w naszym kraju.

Podstawy tych przyszłych dokonań tworzymy już dzisiaj i już dzisiaj musimy wychodzić 
naprzeciw 50-lec u. Temu celowi służy też cykl na-zych publikacji, w których za­
bierają głos wybitni przedstawiciele życia politycznego, gospodarczego, świata nauki i 
kultury.

Dzisiaj zabiera głos redaktor naczelny miesięcznika „Nur?’ — Kazimierz Młynarz.

Wciągu ostatniego pięcio­
lecia Związek Radziecki 
przesunął się w produk­

cji samochodów z ósmego na 
piąte miejsce w świecie, 
zwiększając w tym stosunko­
wa krótkim okresie ponad 
trzy i półkrotnie liczbę wypu­
szczanych pojazdów osobo­
wych.

Imponujący .rozwój przemy­
słu samochodowego w ZSRR 
widać szczególnie jaskrawo na 
tle ciągnącego się już drugi 
rok światowego kryzysu w tej 
branży. Przodujące w niej kra 
je kapitalistyczne, poważnie 
zmniejszają orodukcje. Wie­
le fabryk samochodów, stano­
wiących własność najwięk­
szych koncernową zmniejszyło
tempo taśm montażowych 
szybkości nigdy jeszcze

do

spotykanych niemal

Kazimierz Młynarz
Fot. — T. Wójcik

jednej trzeciej. Zamyka
do 
się

Przyszłość - to dziś
re niejako miały nas wyrę­
czyć w wychowaniu człowie­
ka przyszłości. Program mini­
mum przewidywał kasetę — 
przystawkę d© telewizora, zaś 
program maksimum wprost 
olśniewał swoją nowoczesncś-

w których jest niezbędna: 
książką, gazetą, czasopismem, 
te bowiem — ze względu na 
swoje ważkie funkcje informa

cią. 
zetę

przewidywał bowiem ga- 
elektroniczną powszech-

ną telefonizację (z wejściem
do banku informacji), tele-

cyjne, 
acyjne 
czymi 
miany

wychowawcze i rekre- 
— pozostaną zasadni- 

środkami obiegu i wy- 
wartości, odgrywają-

wy perspektywie półwiecza 
Polski Ludowej planuje­
my określone cele eko­

nomiczne i przyjmujemy stra­
tegię osiągnięcia tych celów 
— w dyskusjach po VII Zjeż- 
dzie PZPR mówi się o tym i 
pisze sporo. Czy możemy jed­
nak coś powiedzieć na temat

wizję satelitarną typu pomt- 
to-point (przekazywanie pro­
gramu z satelity bezpośrednio 
do odbiorników domowych), 
czy wreszcie transmisje holo­
graficzne z ich absolutnym 
złudzeniem rzeczywistości.

Dosyć wcześnie, na szczęś­
cie, pozbyliśmy się tych złu­
dzeń. Z negatywnych doświad 
czeń niektórych państw za­
chodnich szybko zdołaliśmy 
wyciągnąć prawidłowe wnios­
ki: że wszystko zależy od 
projektantów systemów infor­
matycznych i ustanowionych 
przez nich programów, że naj­
zmyślniejsza nawet maszyna 
nie zabezpieczy powagi prze­
kazywanych informacji. Owe 
cudowne maszyny będą mądre 
tylko wtedy, gdy posługiwać 
się będzie nimi mądry czło-

cych pierwszoplanowy rolę w 
procesie wychowania -wszech­
stronnie kulturalnego człowie­
ka. Teoretycy kultury zwraca 
ją uwagę na takie jego wa­
lory:

— wyostrzenie sposobu po­
strzegania i odczuwania świa­
ta,

— wyzwolenie wyobraźni, 
umiejętności autoekspresji,

— sprawność myślenia obra 
zowo-intuicy j nego,

— pogłębienie potrzeb i za­
interesowań kulturalnych ja­
ko przeciwieństwo i remedium 
na postawy konsumpcyjne.

— wyzwolenie trwałych od 
ruchów twórczych i różnych 
rodzajów aktywności kultural 
nej.

Pismo, którym kieruję — 
„Nurt” ma ambicje uczestni­
czenia w tych ważnych pro-
cesach ideowo-wychowaw-

, - — i nigdy nie zastąpią
POiaką^ przyszłości — jaka bę parń twórczej inicjatywy. jed 
dz;e jego świadomość, jaka nostki zarówno po stronie od
będzie świadomość zbiorowa 
narodu polskiego? Czy — py­
tamy dalej — świadomość ludz 
ką w ogóle można planować i 
przewidywać?

Można. Można j trzeba— bo

czych. Pragniemy współtwo­
rzyć nowe wartości, pragnie­
my też aktywnie piośredni- 
cżyć W obiegu i wymianie war

wydziały i całe zakłady. Spa­
dek produkcji prowadzi do 
masowego zwalniania persone 
’u. Wzrost bezrobocia w bran­
ży samochodowej jest znacz­
nie wyższy, niż w wielu in­
nych.

Radziecki przemysł samocho 
dowy, podobnie jak cała gos­
podarka narodowa, rozwija 
się planowo i nie zna zjawisk 
kryzysowych, charakterystycz­
nych dla gospodarki kapitali­
stycznej. Zgodnie z dyrektywa 
mi XXIV Zjazdu KPZR w 
sprawie IX pięcioletniego pla­
nu rozwoju gospodarki naro­
dowej kraju, w 1975 roku pro 
dukcja samochodów w ZSRR 
dojdzie do granicy 2 min 
sztuk, z czego około 1,2 min 
przypadnie na samochody oso 
bowe.

W czasie ostatniej pięciolat­
ki (1971 — 1975) przemysł sa­
mochodowy wzbogaciły wiel­
kie inwestycje państwowe. W 
czasie rekordowo krótkim, 
trzech i pół roku, na podsta­
wie radzieckich projektów 
przy współpracy ekonomicznej 
i naukowo-technicznej z firma 
mi włoskimi, powstał gigan­
tyczny kombinat samochodo­
wy w mieście Togliatti — Woł 
żańskie Zakłady Samochodo­
we (WAZ); z taśm montażo­
wych tej fabryki schodzi rocz 
nie 660 000 aut osobowych. Zda 
niem wielu zagranicznych spe 
cjalistów, praktyka światowa 
nie znała dotychczas podob­
nego tempa tworzenia tak

Samochody „Zaporożec" na pła ;u fabrycznym.
Fot. — Archiwum
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jest to jedyny najlepszy
sposób na to. co Alvin Toffler 
efektownie acz histerycznie na 
zwał „szokiem przyszłości”. 
Tylko bowiem myślenie i ak­
tywna postawa zapewnią nam 
przewagę w zmieniającym się 
świecie, wobec zmian które po 
ciąga za sobą niebywały roz­
wój techniki. Wielu badaczy 
procesów społecznych na Za­
chodzie nie kryje w tym wzglę 
dzie swego pesymizmu: świat 
rzeczy pokonuje człowieka, 
rozwój przemysłu, techniki na 
stąpił tak szybko, że nasza 
świadomość, nasza wrażliwość, 
nasze odczucia i moralność już 
nie nadążają, jesteśmy oonoć 
staroświeccy, biedni i poraże­
ni, wyalienowani. Taki np.
Michelangelo Antoniom na
tych motywach zbudował całą 
swoją sztukę filmową. Wszys­
cy podziwialiśmy jego piękne 
filmy, choć nie zawsze potra­
filiśmy dostrzec ich filozoficz 
ną miałkość, ich jakże powab 
ny pesymizm.

Prawda jest taka: szybkich 
zmian w sferze materialnej 
się nie boimy, pragniemy na­
wet, by były szybsze i efek-
tywniejsze. I wcale nie 
rzamy zamrażać naszej 
domości na poziomie 
świeckim. Świadomości 
i naszych dzieci, jako 
kom socjalistycznego.

żarnie 
świa- 
staro- 
naszcj 
człon- 
dyna-

micznie rozwijającego się spo­
łeczeństwa, stawiamy zgoła 
określone postulaty. Mówi się 
też w uchwałach VII Zjazdu 
PZPR © tym, jakim sposobem 
chcemy już teraz wprowadzać 
owe postulaty w życie. Jesteś­
my przy tym bardzo nawet 
niecierpliwi: bo wiemy,
że mamy niewiele już czasu. 
„Przyszłość, to dziś, tylko co­
kolwiek dalej” — chciałoby się 
strawestować znany aforyzm 
Norwida. Jeszcze nie tak daw 
no owa przyszłość kojarzyła 
się nam z wprowadzeniem róż 
nych zmyślnych maszyn, któ-

biorcy jak i nadawcy. I je­
żeli w nadchodzących latach, 
bo taki będzie na pewno po­
rządek rzeczy; upowszechnimy 
video-kasety, to już dziś win 
niśmy się zastanowić, jak 
podnieść powszechną mądrość 
i kulturę odbiorcy.

Uchwały VII Zjazdu lapidar 
nie wyliczają czynniki składo 
we świadomości człowieka so­
cjalizmu: głęboka ideowość, 
wysoki poziom intelektualny 
oraz umiejętność skutecznego 
działania. Takiego człowieka 
nie wychowa nam żadna ma­
szyna. Takiego człowieka moż 
na ukształtować tylko i wy­
łącznie w wyniku intensywnie 
prowadzonych — -wszerz i w 
głąb — działań oświatowych, 
one bowiem są motorycznym 
czynnikiem • rozwoju świado 
mości.

Tworzymy nowoczesną o- 
światę — i ona stanowi rękoj­
mię wychowania światłych 
obywateli socjalistycznej 
wspólnoty. Po cennych do­
świadczeniach z lat 1972—75, 
wT których rozpoczęliśmy udo­
skonalać programy nauczania 
i wychowania, podnosić po­
ziom pracy szkół dzięki wpro­
wadzeniu przemyślanych form 
dydaktyki i wychowania — 
zgodnie z postanowieniami 
VII Zjazdu opracowujemy za 
sady programowe szkolni­
ctwa na półwiecze Polski Lu 
dowej. Przebudowa naszego 
systemu oświaty rozpocznie się 
w roku 1978, a będzie to prze 
budowa zgoła rewolucyjna, 
przyniesie bowiem upowszech 
nienie 10-letniej szkoły śred­
niej, która zapewni nam jed­
ność procesu kształcenia i -wy 
chowania oraz związek teorii 
z praktyką, tworząc postawy
nieustannego kształcenia.

Ten program winien 
czyć wT proces kształcenia 
niki audiowizualnej, w

włą- 
tech 
tym

również kasetę: zastosowana 
w każdej szkole, w każdym do 
mu, na każdym kursie — sta 
nie się w znacznym stopniu
podręcznikiem skryptem
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przyszłości. Nie ma to, oczy­
wiście, nic wspólnego ze 
„śmiercią druku”. Wprost 
przeciwnie: poligrafia zwolnio 
na z różnych, jakże absorbu­
jących ją świadczeń, zajmie 
się wówczas tymi dziedzinami,

tości tworzonych 
ośrodkach kraju: 
cyzowanie siatki 
przez wspieranie

w różnych 
poprzez pre 
pojęć, po- 
działań o

marksistowskie dyrektywy me 
todologiczne pragniemy w tym 
pośredniczeniu wydatnie ogra 
niczyć wszelki szum informa­
cyjny i myślowe rozchełsta­
nie. Czeka nas przy tym spo­
ro trudnej pracy. Nowy po­
dział administracyjny, ukształ 
towanie się nowych ośrodków 
kulturotwórczych, które w 
perspektywie półwiecza coraz 
dobitniej zaznaczać będą swą 
obecność na mapie kultural­
nej kraju — wszystko to obli­
guje nas, dziennikarzy, do 
sprawniejszych i skuteczniej­
szych działań, by sprostać za­
daniom, które stawia nam dy 
namicznie rozwijające się spo 
łeczeństwo socjalistyczne.

KAZIMIERZ MŁYNARZ

wielkiego 
cyjnego.

Trzeba 
wszystkie

potencjału produk-

do tego dodać, że 
nakłady: na budowę

i wyposażenie, na wdrożenie 
technologii i techniki zostały 
już zwrócone do budżetu pań­
stwa z dochodów, powstałych 
z produkcji. Kapitalne inwesty 
cje zostały spłacone dwa razy 
szybciej niż ma to miejsce 
średnio w całej branży.

Rusza pierwsza linia jeszcze 
jednego giganta przemysłu sa 
mochodowego — Kamskich 
Zakładów Samochodowych 
(KAMAZ). W dniu otwarcia 
XXV Zjazdu KPZR, 24 lutego 
1976 roku zjadą z taśm z fa­
bryki pierwsze ciężarówki o 
wielkiej nośności. Po osiągnię­
ciu pełnej mocy produkcyjnej, 
kamskie zakłady będą, wypusz 
czały rocznie 150 000 ciężkich 
samochodów, które — wraz z

U sąsiadów za Odrą

rzmi to jak w bajce, a jed 
nak Suhl — najmniejsze 
(niespełna 40 000 miesz­
kańców) miasto okręgo­
we w- Niemieckiej Re­

Drugi milion
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Korespondencja z ZSRR

przyczepami, jako pociągi dro 
gowe — będą mogły przewozić 
po 16 — 20 ton ładunku.

Wraz z tworzeniem giganty­
cznych kompleksów budowy 
samochodów, wyposażonych w 
nowoczesną technologię i 
sprzęt, w ostatnich latach zo­
stała dokonana generalna mo 
dernizacja zakładów samocho­
dowych w Moskwie i Gorkim, 
wzrósł potencjał produkcyjny 
fabryk tej branży w Tlżewsku, 
Uljanowsku i na Zaporożu. 
Rozbudowują się moskiewskie 
zakłady im. Leninowskiego 
Komsomołu, wypuszczając po­
pularne i ekonomiczne samo­
chody marki „Moskwicz”.

Wszystko to dało możność 
utrzymania w ciągu pięciu os­
tatnich lat wysokiego tempa 
produkcji samochodów, doko­
nania istotnych zmian jakościo 
wych w ich budowie i dopro­
wadzenia całej branży do no­
woczesnego poziomu technicz­
nego.

Z taśmy kombinatu wołżań 
skiego zjechało już ponad 2 
min małolitrażówek osobo­
wych „Żiguli”, które — jak się 
okazało — najbardziej odpo­
wiadają wymogom radziec­
kich automobilistów, a jedno­
cześnie cieszą się wielkim po­
pytem na rynkach zagranicz­
nych. Opracowano też nowy 
model „Wołgi” o mocniejszym 
silniku i większych szybkoś­
ciach. Wkrótce wejdzie on do 
seryjnej produkcji.

Radzieckie samochody mają 
ustabilizowany, wysoki popyt 
na rynku wewnętrznym i wzra 
stający za granicą.

Tempo rozwoju gospodarki 
narodowej ZSRR jest wysokie, 
zaś wiele jej gałęzi w żadnym 
stopniu nie może się obejść 
bez nowoczesnego transportu 
samochodowego, toteż z każ­
dym rokiem potrzeba coraz 
więcej ciężarówek i autobu­
sów. Znaczne podniesienie do­
brobytu materialnego ludzi ra 
dzieckich, realizowane zgod­
nie z programem społecznym 
XXIV Zjazdu KPZR, zwiększy, 
ło zapotrzebowanie ludności 
na samochody osobowe. W bis 
żącej pięciolatce na rynku we 
wnętrznym sprzedano ponad 
2,5 min takich aut, jednak po 
pyt jest jeszcze znacznie wyż 
szy od podaży.

Zwiększają się również za­
mówienia zagraniczne. Radzie­
cki handel zagraniczny w 1975 
roku sprzedał w różnych kra­
jach ponad 237 000 „Wołg’, 
„Moskwiczów”, „Żiguli” i „Za­
porożców”. W następnym ro­
ku — ponad 287 000. Do naj­
większych nabywców należą 
kraje członkowskie RWPG o* 
raz liczne kraje rązwijaj^c 
się. Jednocześnie, wbrew wy­
raźnemu spadkowi pobytu na 
kapitalistycznym rynku samo­
chodowym, od kilku lat syste­
matycznie rośnie zainteresową 
nie kupnem radzieckich au 
osobowych w Austrii, W 
RFN i Szwecji. .

Radziecki przemysł samoc'® 
dowy, który w okres rozkwi 
wszedł znacznie później n' 
wiele krajów kapitalistyczny^ 
rozwija potencjał produkcyj­
ny.

GLEB SPIRIDONOW
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publice Demokratycznej — rze 
czywiście leży za siedmioma 
górami. Wprawdzie nie tak 
bardzo trudnymi do przeby­
cia. ale jednak. Wystarczy spój 
rżeć na mapę. Miastu uroku 
dodaje fakt, iż rozłożyło się w 
pięknych dolinach Lasu Tu- 
ryńskiego, a znaczenia to, że 
przed wiekami odkryto w po­
bliżu i zaczęto wydobywać ru­
dę żelaza, znaleziono możli­
wość otrzymywania węgla 
drzewnego oraz źródła taniej 
energii w postaci rwących 
rzek i potoków górskich. To 
właśnie spowodowało, że osiem 
lat po nadaniu Suhl praw miej 
skich — w 1535 roku osiedlili 
się tutaj pierwsi rusznikarze. 
Kilkadziesiąt lat po pojawie­
niu się pierwszej broni myśliw­
skiej w Europie.

Dzisiaj już nie pojedyncze 
warsztaty rusznikar&kie decy­
dują o sławie Suhl jako zna­
nego w świecie ośrodka pro-

dukcji tej broni. Główną ro­
lę odgrywa tamtejszy zakład 
należący do kombinatu im. Er­
nesta Thaelmanna, wytwarza­
jącego jednocześnie nie mniej 
znane motorowery „Simson”. 
W tym zakładzie powstaje 96 
procent broni myśliwskiej i 
sportowej w ogóle wytwarza­
nej w Suhl. Resztę produkują 
warsztaty zrzeszone w spół­
dzielczości pracy. Wprawdzie 
istnieją jeszcze zakładziki, w 
których jeden człowiek sam 
robi np. dubeltówkę, ale za­
pewniono mnię. że w takim

nych tutaj dwóch rusznikarzy. 
Trudno im dorównać. Przeko­
nałem się o tym przj’ pomocy.^ 
własnego oka.

Przy wykończeniu mechaniez 
nie odlewanych części meta-

mi przenosi się na metal w 
najpierw narysowany na„ e 
pierze, a niekiedy okre^ 
motywy powstają wpr°st‘ 
metalu. Obliczono, że 
grawer. prowadząc d^a ‘ 
rylec po metalu. wykonuje . 
dziennie około 50 000 
i silniejszych uderzeń m.° ra. 
kiem. Wyobrażenie o tej h 
cy daje fakt, że grawero^ 
nie jednej sztuki broni -7 ;a 
leżnie od rodzaju zamy**^ 
— trwa od godziny aż do

lowych też mechanicznie
rech dni.

przypadku nie 
od tutejszego 
brycznego.

jest ona lepsza 
produktu fa-

W fabryce, mimo że zain­
stalowano w niej znacz 

więcej rodzajówme
maszyn niż w jakimkolwiek 
warsztacie rusznikarskim. nie­
zwykle ważną rolę odgrywa 
praca ręczna i precyzyjna ludz 
kiego oka. Oto oddział zakła­
du. gdzie powstają lufy. Te, 
które są kalibrowane spraw­
dza się najpierw po prostu 
wprawnym okiem zatrudnio-

obrabianych części drewnia­
nych również dominuje praca 
ręczna. Żmudna, artystyczna, 
niełatwa, precyzyjna i droga. 
O ludziach, którzy tak pracu­
ją jak tutaj, zwykło się mó­
wić. że mają złote ręce.

Przy zdobieniu kolb wytwa­
rzanych ze specjalnie sprowa­
dzanego drewna orzechowego 
decydujące słowo należy do 
rzeźbiarzy. Przy jednej kolbie, 
zależnie od motywu, praca 
trwa godzinę do dwóch.

O wyglądzie zewnętrznym 
wytwarzanej tutaj broni w nie 
mniejszym stopniu decyduje 
praca grawerów. Nakładki, a 
często i inne metalowe części 
broni1, zdobi się przeróżnymi 
motywami. Standardowymi, al­
bo — na specjalne zamówie­
nia i za dodatkową, nielichą 
zresztą opłatą — w’ymyślnymi 
scenami myśliwskimi. Czasa-

Co przeważa w tym. 
nictwie? Arabeski, liście 
nych roślin, kłosy, zwie- 
Dużo zależy od talentów 1 u 
obraźni grawerów, a .^o. 
także od gustu zamawiają 
Ostatecznie bowiem za » « 
stko płaci klient i z tei g0 
w pełni respektuje się J 
wymagania. Powiedzmy 
że najtańsza dubeltówka z > 
w NRD kosztuje 1 800 
Na specjalne zamówieniu c 
dukuje się jednak pojeO- 
sztuki luksusowej _ broni^.^, 
śliwskiej, czasami 
srebrem lub nawet ZI 5, 
często z dodatkowym 
żeniem. które kosztują
20 000 dolarów!

Zajmując się • Pr taM 
broni i mając 
klientów, 

są -wierne swojej mak-



T rud
Zna.ki tamtego czasu za­

warte zostały w specjal­
nie opracowanym, kro- 

flikarskim dokumencie. Niewie- 
t zdarzyło mi się do tej pory 

'.potkać opracowań tak synte- 
łvcznych i tak prawdziwie za- 
razem odzwierciedlających 

ipeczywistość. Każdemu nie- 
mal słowu odpowiadają żywe 
.reści, których hasła wywoław­
cze, to: ryzyko., walka z cza- 
jerń, ofiarność Bez przesady. 
Tak ułożyła się dramaturgia 
bezprecedensowego w polskim 
przemyśle ceramicznym wyda­
rzenia.

Chodzięska porcelana i por­
celit mają ponad 100-letnią 
tradycję. Ich marka na rynku 
krajowym i wśród odbiorców 
zagranicznych —' sięga naj­
wyższego poziomu. Nic zatem 
dziwnego, że na produkty Cho- 
dzieskich Zakładów Porcelany 
i Porcelitu czekają miliony 
klientów. Zwiększające się sy- 
istematycznie. w coraz bardziej 
widoczny sposób, zapotrzebo­
wanie społeczne, szczególnie 
w latach 1971—75 — wymaga­
ło znacznego zwiększenia mocy 
produkcyjnej. Między innymi 
poprzez sprawne, terminowe 
i solidne wykonywanie inwe­
stycji. .

Najbardziej skomplikowaną 
z nich była budowa oddziału 
szybkiego wypalania kubków 
i filiżanek w Zakładzie nr 1. 
Trzeba było wyburzyć trzy 
stare okrągłe piece okresowe 
do wypału porcelany, przepro­
wadzić prace budowlano-mon­
tażowe i adaptować dotychcza­
sowe pomieszczenia do zupeł­
nie nowych funkcji, wreszcie 
— zainstalować linię technolo­
giczną, cd formowni, począw­
szy, na piecach tunelowych 
kończąc.

W niepokojącym tempie opa­
dały kartki z kalendarza. Tym­
czasem umowa z dostawcą 
urządzeń i agregatów — RFN- 
owską firmą — zamiast w 
trzecim kwartale 1972, podpi­
sana została w styczniu 1973. 
Jednocześnie Biuro Projektów 
Przemysłu Szklarskiego i Ce­
ramicznego w Warszawie o d* 
mówiło opracowania do­
kumentacji technicznej w c a- 
ł.pś ęipv,zęd rpgppęzęciem budo 
Wy, a zobowiązało się dostar­
czyć materiały sukcesywnie — 
ra poszczególne etapy. Takie 
rozwiązanie nie odpowiadało 
z kolei Przedsiębiorstwu Bu­
downictwa Przemysłowego nr 
2 w Poznaniu, wyznaczonemu 
do roli generalnego wykonaw­
cy, które nie zgodziło się na 
realizację inwestycji systemem 
proponowanym przez wspom­
niane Biuro. Kwadratura koła?

Przed kierownictwem oraz 
załogą chodzieskiej „Porcela­
ny'’ stanęła alternatywa: zre­
zygnować z przedsięwzięcia, 
albo podjąć się nie­
wykonalnego nieomal za­
dania. Mimo braku kwa­
lifikowanych, specjalistycznych 
kadr, sprzętu budowlanego 
i odpowiedniego przygotowa- 
n'a — Po przeanalizowaniu 
Możliwości rozwojowych Za­
jadu nr 1, „Porcelana” zmu-

Kłoszącej: ^tradycja + postęp 
", jakość”. Produkuje sie tu- 
‘a.i różne rodzaje broni. Wia­
trówki i specjalne strzelby do 
Rzutków. Wśród broni myśliw­
ski dominują dubeltówki i 
trójlufki, nie brak sztucerów. 

każdym rodzaju wytwarza 
si? wiele typów nie tylko róż- 
Mcych się od siebie wyglą­
dem zewnętrznym czy rodza- 
lem ornamentów, ale — na za­
mówienie — także rozmiara­
mi, wyposażeniem. Stale uno- 
^ccześnia się mechanizmy 
uroni.

9 jakości wyrobów decy­
le przede wszystkim .precy- 
zia ich wykonania. Żeby tym 
wymaganiem podołać, każda 
sztuka — zanim opuści zakła- 
°y —- jest przestrzeliwana i le- 
?m;zowana. W tej dziedzinie 
Jskcść i precyzja liczy się na 

bezpieczeństwa ludzi. 
^-or2y się bronią posługują i 
°scb przebywających w ich 
moczeniu. Toteż każdy egzem- 
msrz broni z Suhl musi zaslu- 
yc. na państwowy znak naj­

wyższej jakości.
sławę broni z Suhl za- 

mscowują zatrudnieni w tych 
gadach ludzie. Pośród zało- 

widać sporo osób starszych. 
gP^dstawlciel dyrekcji. Dieter 
<.ebep;st^ mówi mi w zwiadu 

tyrn, że są to ludzie roz- 
u _ °wani w zawodzie. Ruszni- 
ai2e< a także rzeźbiarze i gra-

procentujący
szona została do przyjęcia 
drugiej wersji. Mówiąc krótko: 
nie zrobiliby sami — nie by­
łoby nowego oddziału.

Tymczasem zobowiązy­
wały wręcz do tego wzra­
stające zapotrzebowanie na 
porcelanę stołową w kraju, ko­
rzystne oferty eksportowe. Do- 
riero VI Zjazd partii zapalił 
zielone światło dla rozwoju 
polskiej ceramiki. Tak więc,, 
kogokolwiek zapytać w- Zakła­
dach, odpowie: — Nie mo­
gliśmy zrezygnować.

Funkcję generalnego wyko­
nawcy zamiast poznańskich 
budowlanych przejął Wydział 
Remontowo-Montażowy „Por­
celany”. Dzisiaj jest to nowo­
czesny Zakład Maszyn Cera­
micznych, świetnie wyposażo- i

A JEDNAK

mobtaL
ny. Ale wówczas... Lepiej nie' 
przypominać. Tylko kierownik 
ten sam — Stanisław Sikorski. 
Człowiek, który ogarnął całość 
zadań. Byli też i inni. Na przy­
kład Stefan Pruska, ówczesny 
główny mechanik Zakładów.

Opracowano szczegółowy 
harmonogram, rozdzielono si­
ły i środki. Przystąpiono do 
robót. Pracowali wszyscy — 
partyjni i bezpartyjni. Nie 
ograniczano przy tym normal­
nej produkcji, przerzucając ją 
— dzięki licznym usprawnie­
niom i zwiększonemu wysiłko­
wi załogi — do Zakładów nr 2 
i 3. Iście mordercze za­
jęcie i — tempo. Kie­
dy już usunięto „wnętrzno­
ści” oraz strop i pozostały tyl­
ko ściany — z pomocą przy­
szli pracownicy „Mostostalu”. 
Była to jakby transakcja wią­
zana. Oni, wraz z załogą „Por­
celany”, stawiali wewnątrz 
ścian stalową konstrukcję — 
„Porcelana” dała im za to in­
nych ludzi do prac na ich bu­
dowach.

— Wiele było krytycznych 
momentów — wspomina dy­
rektor do spraw pracowniczych, 
Józef Koput. — Na przykład,, 
kiedy zabrakło płyt stropo­
wych. Nigdzie ich nie było, a 
tymczasem zachodnioniemieccy 
monterzy już, już mieli rozpo­
czynać (także przy naszej po­
mocy) instalowanie nowej linii. 
Postaraliśmy się jednak o nie 
i wreszcie...

— Przepraszam, jak się po­
staraliście?

— Hm... To mogę powiedzieć 
panu tylko na ucho:

— .....  — Trzeba było. Osta­
tecznie 28 lutego 1974 koniec 
zwieńczył dzieło. A całość ro­
bót j dochodzenie do zdolności 
produkcyjnej skróciliśmy o 6 
miesięcy!

Zakładano, że dzięki nowej 
linii „Porcelana” da o 75 min 
zł rocznej produkcji więcej. 
Tymczasem w roku 1975 war­
tość ta wyniosła 110 min zł. 
Jak? Reżim technologiczny 
ustalony przez producenta

Kunszt rzeźbiarzy i grawerów 
wytwórni broni myśliwskiej i 
sportowej w Suhl podziwiany 

jest na całym świecie.
Fot. _ Archiwum

werzy. nawet po osiągnięciu 
wieku emerytalnego, jeśli im 
tylko zdrowie do-pisuje. nie roz 
stają się z zakładami. Pracują 
nadal, co ceni się dodatkowo 
także dlatego, iż w kraju na­
szych zachodnich sąsiadów 
prawie we wszystkich zawo­
dach jest za mało rąk do pra­
cy.

Pracownicy nie zawsze miesz

przewidywał że na linii tej 
wypalać można filiżanki usta­
wiane pojedynczo. Spe­
cjaliści chodziescy doszli do 
wniosku że, po pierwsze — 
nie tylko filiżanki, a po wtóre 
— niekoniecznie poje­
dynczo. Korzyść dodatkowa dla 
Zakładów, a dla kraju i na 
eksport — więcej wyrobów.

Kiedy przystępowano do bu­
dowy nowego oddziału pano­
wała opinia, zwłaszcza wśród 
wybitnych fachowców spoza 
Zakładów: — To przedsięwzię­
cie przerasta wasze siły. A 
nawet jeśli dacie radę, to roz­
łożycie się w połowie drogi. 
Przecież to zadanie — w ta­
kim terminie i przy nieprzer­
wanej produkcji — jest niewy­
konalne nawet dla wyspecjali­
zowanego przedsiębiorstwa.

A chodzieżanie dowiedli, że 
można! Nie ma przeciwności, 
których nie pokonałby upór, 
ambicja i rozumna organizacja 
działań. Trud opłacił się w 
dwójnasób. O zyskach dla go­
spodarki krajowej i korzy­
ściach dla klientów „Chodzie­
ży” była już mowa. Co zyska­
ła załoga? W latach 1972-75 
średnia płaca w chodzieskiej 
„Porcelanie” wzrosła z 2900 do 
3500 zł. Urządzono też — wy­
korzystując przebudowę Zakła­
dów — nowe pomieszczenia: 
jadalnię, szatnie, natryski.

O tym, jak poprawiły się 
warunki pracy, przekonuję się 
niejako na własnej skórze. Jan 
Kozieł z Działu Przygotowania 
Produkcji prowadzi mnie z no­
woczesnych hal do Zakładu nr 
4, gdzie starym systemem na­
dal wypala się porcelanę tech­
niczną i laboratoryjną. Tak 
było do niedawna jeszcze w 
Zakładzie nr 1: wielkie, okrą­
głe, trzykondygnacyjne piece, 
do których trzeba najpierw 
załadować ciężkie pojemniki z 
wyrobami, ustawić je wew­
nątrz w powietrzu przesyco­
nym dusznością, pyłem i ża­
rem, które zatykają płuca; po­
tem trzeba piec rozładować 
i znów — da capo al fine.

Ale oto kończy się już ży­
wot starych, okrągłych pieców. 
Powstaje — przy znacznym 
„udziale” nabytych doświad­
czeń — kolejna, nową linia 
szybkiego wypału' porcelany 
technicznej i laboratoryjnej w 
Zakładzie nr 4. Część urządzeń 
sprowadzi się z RFN, a prace 
w 80 procentach wykonane bę­
dą znów własnymi s i ł a- 
m i. Uruchomienie linii prze­
widziano w roku 1977. Da ona 
większą i jakościowo lepszą 
produkcję i dostarczy także ta­
kich wyrobów, które dotych­
czas Polska importuje.

Tak więc nie jest to ostatecz­
ny jeszcze finał odważnej de­
cyzji, powziętej przed z górą 
dwoma laty. Skoro już raz 
przekonano się, " że 
można, że rezultaty trudu 
procentują wielokrotnie — dro­
ga do kolejnego celu jest pros­
tsza. Załogi Chodzieskich Za­
kładów Porcelany i Porcelitu 
współczesność — to lepsza pra­
ca, lepsze życie.

ZBYSZEK KRUSZONA

kają na miejscu, w Suhl. Do­
jeżdżają aż z 60 gmin, odleg­
łych nieraz o 100 kilometrów, 
kłopot to dla dojeżdżających, 
a jeśli mało uskarżają się na 
to, to chyba głównie z zami­
łowania do swej pracy. Kło­
pot to także dla kierownictwa 
zakładów, bo nie zawsze ko­
munikacja jest tak zorganizo­
wana, by móc zapewnić do­
wożenie ludzi z wielu kierun­
ków (i do niejednego w Suhl 
przedsiębiorstwa) na określone 
godziny. By pomniejszyć te 
niedogodności, w fabryce bro­
ni, gdzie nie ma produkcji taś­
mowej. poradzono so-bie z tym

Tereny po obu brzegach 
Głuszynki nie mają so­
bie równych w Pozna­

niu. Sama rzeczka płynie le­
niwie krętym korytem. Tylko 
w niektórych miejscach nurt 
jest wartki. Zbyt wąska gdzie­
niegdzie ginie w gęstych zaro­
ślach lub zapadlinach terenu.

Szeroka, rozłożysta dolina 
po obu stronach Głuszynki, 
płynącej wzdłuż osiedli na No 
wym Mieście w Poznaniu: 
Głuszyna, Piotrowo i Sypnie­
wo, odznacza się rzadko spo­
tykanymi naturalnymi walo­
rami i to bez mała na całej 
długości rzeczki i dalej, za 
Sypniewem, gdzie łączy się z 
równie wąziutką rzeczką Ko­
pią. Głuszynkę otaczają stare 
lasy o mieszanym drzewosta­
nie i rozległe łąki, latem po­
kryte różnokolorowym kwie­
ciem. Wyjątkowa tu rzeźba te 
renu — pagórkowata z łagod­
nie opadającymi zboczami. Na 
wet teraz, zimową porą wiele 
tu naturalnego piękna.

ZIELENI WARTOŚCI 
ZDROWOTNE

Niezwykłą, jak na warunki 
miejskie, konfiguracją terenu, 
interesowano się od dawna. 
Pierwsza koncepcja jego zagos 
podarowania rozważana była 
wkrótce po wojnie. Wtedy jed 
nak były to jeszcze mrzonki. 
Wpierw trzeba było w centrum 
i jego okolicy nadać nowe 
kształty istniejącym parkom, 
tworzyć nowe obszary zieleni 
wokół zabudowań. Teraz, kie­
dy parki i zieleńce zajmują w 
mieście około 700 hektarów, 
więcej niż w -wielu innych mia 
stach w kraju, można powró­
cić do kwestii Głuszynki.

Poznań cechuje nie tylko 
mnogość terenów zielonych, 
lecz także ich prawidłowy u- 
kład: klinowo-pierścieniowy. 
Od, centrum w każdym kie­
runku biegną pasma zieleni, 
która na peryferiach łączą się 
z lasami miejskimi lub pod­
miejskimi. Zieleń niemalże na 
całym obszarze miasta jest 
rozmieszczona równomiernie. 
Tym właśnie wyróżnia się Po­
znań, nawet wśród wielu miast 
europejskich, które wprawdzie 
nie są ubogie w zieleń, lecz 
skupioną w kilku miejscach, 
dającą mniejszy efekt.

W stale rozbudowującym się 
i coraz bardziej przemysło­
wym Poznaniu, tereny zielone 
spełniają kilka funkcji. Przez 
szereg miesięcy w roku stano 
wią one miejsca wypoczynku 
mieszkańców. Nadto roślin­
ność, zwłaszcza korony drzew, 
wchłaniające duże ilości pyłu, 
zmniejszają stopień zanieczy­
szczenia atmosfery. Łagodzi 
także powstające kontrasty 
temperatur. W największym 

w dość oryginalny i jednocześ­
nie prosty sposób. Grupy pra­
cowników dojeżdżających z 
określonych kierunków rozpo­
czynają pracę o różnych go­
dzinach i potem odpowiednio 
■wcześniej czy później ją koń­
czą.

Cały kombinat itn. Ernesta 
Thaelmanna zatrudnia 
11 000 ludzi. Fabryka, 

którą zwiedziłem — kilka razy 
mniej. Ale właśnie ta załoga 
przynosi dużą sławę kombina­
towi i NRD. Broń z Suhl eks­
portuje się do 60 krajów. Dość 
powiedzieć, że na igrzyskach 
olimpijskich począwszy od 1956 
roku — a więc w Melbourne, 
Rzymie. Tokio, Meksyku i Mo­
nachium — strzelcy Związku 
Radzieckiego. Polski, Rumunii 
i NRD zdobyli medale, używa­
jąc broni sportowej wyprodu­
kowanej właśnie w Suhl. Od 
1962 roku przy pomocy tej bro 
ni zdobyto 12 złotych medali 
mistrzostw świata. Zaś broń 
myśliwska dziesięciokrotnie 
wyróżniana była złotymi me­
dalami Międzynarodowych Tar 
gów Lipskich.

Załoga fabryki w Suhl trak­
tuje to jako dobrą rekomen­
dację swojej pracy i zachętę 
do jej doskonalenia.

TADEUSZ KACZMAREK

Jezioro 

w krajobraz 

wkomponowane 
I Głuszynki los najbliższy I

upale ochłodę zawsze można 
znaleźć pod drzewami. Wytwa 
rzają one bowiem wilgotność, 
stąd wokół nich powietrze 
świeższe i czystsze. Toteż na 
zieleń — płuca miasta, nie 
skąpi się ani terenów ani 
pieniędzy. Każdego roku sa­
dzi się sporo drzew i krze­
wów. Same lasy komunalne 
zajmują ponad 2500 hektarów.

Spośród licznych parków i 
zieleńców, w okresie le^-im 
największym powodzeniem cie 
szą się te tereny, których do­
datkową atrakcją jest woda. 
Nad Rusałką, w Strzeszynku 
lub Kiekrzu zawsze jest tłocz­
no. Magnesem dla szukają­
cych tu wytchnienia są przede 
wszystkim jeziora. I choć akwe 
nów, przystosowanych do ką­
pieli (łącznie z basenami i 
pływalniami) nie brak w Po­
znaniu, to jednak jest ich za 
mało, aby w upalny dzień u- 
niknąć ścisku. Rusałka np. 
przystosowana jest do równo­
czesnego wypoczywania około 
5 000 ludzi, a korzysta z niej 
na raz znacznie więcej.

CZYSTE, JAK ŁZA

W przyszłości problem ten 
zostanie rozwiązany, a., przy­
czyni się do tego Głuszynka. 
Ta nie przez wszystkich, na­
wet poznaniaków znana rzecz 
ka, dzięki swym naturalnym 
wartościom, zamieni się w sze 
rokie jezioro, czyste jak łza. 
Dla urzeczywistnienia tego 
przedsięwzięcia, teraz w la­
tach siedemdziesiątych, istnie­
ją realne możliwości. Sprzyja 
temu, zgodnie z uchwałami 
VII Zjazdu PZPR dążenie do 
zapewnienia mieszkańcom jak 
najlepszych warunków wypo­
czywania, zaś magnesem jest 
ukształtowanie terenów wokół 
Głuszynki. Spiętrzenie w jed­
nym miejscu tej rzeczki, stwo 
rzy bowiem szerokie jezioro. 
Zamierzenie to przestało być 
marzeniem, a stało się kon­
kretnym zadaniem, bliższym 
realizacji, niż pozornie mogło­
by się wydawać. Początek 
zresztą już uczyniono, opraco 
wując koncepcją zagospodaro­
wania terenów wzdłuż Głu­
szynki. Dostosowanie tego pięk 
nego krajobrazu do potrzeb 
turystyki i wypoczynku opra­
cowali mgr inż. arch. Włodzi­
mierz Cofta i mgr inż. arch. 
Stanisław Raczkowski z Biu­
ra Projektów Budownictwa 
Komunalnego w Poznaniu. 
Koncepcja posłużyła za two­
rzywo do przygotowania już 
bardziej szczegółowego planu 
ogólnego, który opracowano w 
jednej z pracowni tego biura, 
kierowanej przez mgr. inż. An 
drzeja Płończaka. Głównym 
projektantem planu jest inż. 
arch. Barbara Nowak.

Zanim w wyobraźni architek 
tów wyłonił się przyszły obraz 
Głuszynki przekształconej w 
jezioro, przeprowadzono sze­
reg badań, studiów, i konsul­
tacji oraz korzystano ze współ 
pracy wielu specjalistów z te­
go zakresu, m. in. poznańskie­
go „Hydroprojektu”. W tym 
właśnie biurze nadano właś­
ciwą formę przyszłemu zbior­
nikowi wodnemu, którego 
głównym projektantem jest 
mgr inż. Leszek Dudziński.

OŚRODKI KĄPIELOWE

Jezioro o długości około 11,5 
km, a szerokie od 350 do 400 m 
powstanie między w’sią Czapu 
ry na południe od Starołęki w 
Poznaniu, a Jeziorem Borowie 

ckim w pobliżu wsi Borowiec 
(woj. poznańskie). Głuszynka 
więc płynąć będzie środkiem 
przyszłego, dużego jeziora. Za 
pora, bo ona t© przegrodzi 
rzeczkę celem utworzenia 
zbiornika wodnego wybudowa 
na będzie w okolicy wsi Bab­
ki, w miejscu najkorzystniej­
szym do spiętrzenia wód. Owo 
spiętrzenie spowoduje wypeł­
nienie wodą doliny Głuszynki.

Nowe jezioro i tereny doń 
przyległe mają służyć turysty 
ce i wypoczynkowi. Samo je­
zioro spełniać będzie jeszcze 
jedną pożyteczną rolę — nasy­
cać wilgocią okoliczne pola. 
Słaba tu gleba, sucha, więc 
przez ich nawodnienie stanie 
się żyźniejsza. Zanim podejmie 
się jakiekolwiek działanie, 
wpierw usunie się z terenów 
okalających Głuszynkę pokła­
dy torfu. A, że to nawóz war 
tościowy, przeznaczy się go dla 
potrzeb rolnictwa i ogrod­
nictwa.

Opracowanie projektowe 
obejmuje zagospodarowanie o- 
koło 1500 hektarów, położo­
nych wzdłuż doliny Głuszynki. 
Nad jeziorem, przy zachowa­
niu istniejącego tutaj natural 
nego środowńska, wybuduje 
się pięć ośrodków kąpielo­
wych. W jednym czasie korzy 
stać z nich będzie mogło po­
nad 22 000 łudzi. Uporządkuje 
się też okoliczne lasy, a gdzie 
zajdzie potrzeba posadzi się 
nowe drzewa. Właściwą opra­
wę nada się też terenom po­
łożonym dalej od linii Głu­
szynki. Na ponad 50-hektaro- 
wym obszarze zaprojektowano 
urządzenie ogródków działko­
wych, typu campingowego. In 
westor Zarząd Żielerii Miej­
skiej w Poznaniu i projektan 
ci, przewidują również, że oko 
liczne wsie i osiedla nabiorą 
charakteru letniskowego, zwła 
szcza dla wypoczynku sobot­
nio-niedzielnego.

POMNIKI PRZYRODY — 
ZACHOWANE

Najwięcej uwagi w planie 
ogólnym poświęcono ośrodkom 
kąpielowym. To właśnie one 
mają spełniać rolę pierwszo­
planową. Nad brzegami nowe 
go jeziora, wybuduje się res­
tauracje, kawiarnie, bary, bu­
fety, szatnie, boiska sportowe, 
parkingi itp. A więc wszystko 
to, co jest nieodzowne dla 
szukających wypoczynku nad 
■wodą. Tutaj też będzie można 
wypożyczać sprzęt wodny, a 
zimą sanki i łyżwy, bo tereny 
przystosuje się jednocześnie do 
uprawiania sportów zimo­
wych. Wszakże — jak zapew­
nia zastępca dyrektora ZZM 
w Poznaniu — inż. Bernard 
Lisiak — nic z piękna przyro­
dy nie zostanie zmarnowane. 
A okolica obfituje w niezwy­
kłe i rzadkie drzewa. Pomni­
ki przyrody spotkać można m. 
in w Piotrowie. W Głuszynie, 
zachował się stary park z 
XVIII w. po słynnym podróż­
niku i badaczu Australii Paw 
le Edmundzie Strzeleckim. 
Ten zapuszczony i nieco zdzi­
czały park doczeka się odno­
wy.

Prace związane z zagospoda 
rowaniem terenów Głuszynki i 
wypełnienia wodą jej doliny 
ruszą pełną parą w nadchodzą­
cym 5-leciu, a kontynuowane 
będą jeszcze po roku 1980.

ANNA SIEKIERSKA
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Rodzinna fotografia 1976

Zycie po ślubie
Rodzinna fotografia na rok 

nąj Oiizazy będzie tez po- 
w*eKąd roozmną lutoroio 

04, tyle ze czynioną z dużym 
prawdopodobieństwem. A rok 
najbliższy skłania do takiej 
rodzinnej prognozy jak rzadko 
^.tory — z kuku powodów.

Po pierwsze dlatego, że 
wkraczamy wen w tamej peł­
ni wyżu młodych maiżenstw. 
Po urugie dlatego. że oęazie 
to pierwszy roK nowej 5-latki, 
która podoonie jak poprzednia 
— co VII Zjazu dowodnie po­
twierdził — przebiegać bęazie 
pod znakiem orientacji roazin 
nej w naszej polityce społecz 
nej i socjalnej.

Znamienne też jest, że nowy 
rok zostanie zainaugurowany 
m. in. nowym zarządzeniem 
mającym na celu dalszą jchro 
nę interesów dziecka, matki i 
rodźmy. Z dniem 1 stycznia 
mianowicie — jak pisaliśmy 
— wchodzi w życie ustawa o 
jednorazowych zasiłkacn dla 
matek przysługujących z racji 
urodzeń.a dziecka.

Jeśli by też spośród wielkiej 
u nas moza.ki sposobów i oby­
czajów życia rodzinnego orzy- 
szlo wybierać cechy najbar­
dziej charakterystyczne. to 
v. śród nich młodość naszych 
rodzin zajmuje bodajże najbar 
dziej rzucające się w oczy miej 
sec. Młoda jest ta polska ro­
dzina 1976 roku. Znów podob­
nie jak w’ latach ostatnich dla 
trzystukiikudziesięciu tys. par 
zabrzrmą . zapewne dźwięki 
marsza weselnego.

Co jednaK daiej czeka młode 
pary? — gdy już opaaną ślub 
ne emocje, oaoęuą się siubne 
uciechy j zacznie się proza ży 
cia. Najprawdopodobniej więc 
czeka oblubieńców zamieszki­
wanie z rodzicami. W końcu to 
teraz się żeni — nieładnie okre 
ślając — tzw. echo wyżu mał 
żeńsKiego z końca lat 40-tych 
i pierwszej połowy lat 50- 
tycn. Wracając zaś do miesz­
kań — jak wykazała ankieta 
przeprowadzona ostatnio w 
Warszawie i Wrocławiu, aż 
połowa młodych małżeństw 
mieszka/; pod -jednym dachem 
z rodzicami, aż trzecia część 
skazana jest w dalszym cią­
gu na zamieszkiwanie osob­
ne. tj. ona sobie i oA sobie, 
zaledwie 8 proc, młodych par 
korzystało z pokojów sublo­
katorskich. Po prawdzie — 
nie. wszystkich stać na ich 
wynajmowanie, a przede wszy 
stkim pokojów tych brakuje. 
Wystarczy tu przejrzeć o- 
głoszenia prasowe. No cóż

A licho mj z gospodarza, 
co gazouje z Kalenda­
rza! — powiada przy- 

słcwie, kpiąc z osób cierpią­
cych swoją wiedzę z wydar a 
nych corocznie kalendarzy lu­
dowych, rolniczych, gospodar­
skich, „domowych dla miast i 
wsi”, zawierających spis dni, 
miesięcy i tygodni z wykazem 
imion, świąt, godzin wschodu 
i zachodu słońca oraz odmian 
Księżyca i dziesiątki porad dla 
swoich czytelników. Sto lat te 
mu Bolesław Prus drwił w 
swoich „Kronikach” z tego ro 
dzaju kalendarzy: „W kalen­
darzu pani Cwierciakiewiczo- 
wej znajduje się wszystko: 
zaćmienie Słońca i Księżyca, 
ewangelie na każdą niedzie­
le, przepisy gospodarskie na 
każdy miesiąc, mnóstwo no 
wach sekretów kulinarnych, 
artykuły ekonomiczne, higie­
niczne, moralne, a nawet re- 
wstrzyk do zapisywania brua 
nej bielizny i — poezje”.

A jednak bez kalendarza nie 
możemy się obejść. Czy to bę 
cizie kalendarz kieszonkowy, 
wielkości znaczka pocztowego, 
czy ścienny, ozdobiony kolor j- 
wymi rycinami, czy staroświe 
cki kartkowy, taki o jakim pi 
sał Julian Tuwim w wierszu 
o dwojgu smutnych starusz­
kach: „Zyjemy sobie jak Bóg 
zdarzy, zrywamy kartki z ka­
lendarzy”.

śmiejemy się z kalendarzy, 
które w dawnych czadach od­
grywały niepoślednią rolę w 
rozwoju nauki polskiej. Każ­
dy 7. profesorów astronomii 
Akademii Krakowskiej zobo­
wiązany był w XV wieku 
przedłożyć Senatowi uczelni
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— olbrzymi nacisk mieszka­
niowych potrzeb. Wciąż jesz­
cze, mimo zanotowanej w o- 
statnich latach poprawy, przy 
wyżu dają o sobie znać zale­
głości z lat 60-tych. I choć nie 
wszędzie jest tak źle, jak w 
wspomnianych dużych aglo­
meracjach, to przed drzwia­
mi spółdzielni mieszkanio­
wych kolejki młodych par 
się nie skrócą.

Młoda polska r odgina roku 
1976 jest związkiem ludzi do 
rabiających się — z niecier­
pliwością i z impetem. Socjo 
log T. Tymowski w swych ba 
daniach osiągnął znamienne 
wyniki: okazuje się, że mło­
de pary w porównaniu z 
młodzieżą żyjącą w pojedyn 
kę wydają — o 7 proc, mniej 
na żywność, o 14 proc, mniej 
na ubranie i niewspółmiernie 
mniej na rozrywki i alkohol. 
Wydatki (lub składanie) na 
mieszkanie wzrastają nato­
miast w małżeńskim stanie 
aż o 50 proc:, na meble 

CAF — fot. Uchymiak BOŻENA PAPIERNIK

KONCEPT l KALENDARZA
ułożony przez siebie kalendarz, 
w którym prognozy meteoro­
logiczne i przepowiednie gwiaz 
dziarskie grały najważniejszą 
rolę. Kalendarze te, „krakow­
skimi” zwane,uniały taką wzię 
tość, że wydawano je nie 
tylko w Krakowie, ale też w 
Wiedniu i w Heidelbergu, ja­
ko że pisane były po łacinie

Najdawniejszy drukowany 
po polsku kalendarz pochodzi 
z 1516 roku. Autorem jego jest 
Marcin Biem z Olkusza, któ­
remu Akademia w 1516 roku 
zleciła sporządzenie kalenda­
rza. Został zwolniony od wy­
kładów dla wykończenia swej 
pracy, a po wykonaniu jej 
„ze względu na jego wysiłek 
uraczono go pot garncem mal- 
mazji za 5 groszy i czterema 
złotymi polskimi oraz zwol­
niono od opłaty za promocję 
doktorską trzy złote polskie ’.

Prawdziwą ozdobą polskiej 
sztuki drukarskiej jest kalen­
darz wydany pod takim na­
główkiem: „N aznamionowanie 
dzienne miesiąców nowych a 
przy tym Rząsów dobrych ku 
krwie wypuszczeniu, baniek, 
lekarstwa, szczepienia i siania 
etc Mistrza Mikołaja Szadka. 
Data od narodzenia Jezu Krys­
ia syna Bożego 1525 poczytu­
jąc, który jest pierwszy po 
przestępnym”. — Jest to ka­
lendarz ścienny, a górna jego 
część, z objaśnieniem zna­
ków księżyca, przedstawia sce 
ny biblijne oraz herby Pol­
ski, miasta Krakowa i rodzi­
ny mieszczańskiej Bonerów. 
Umieszczone poniżej znaki 
„znamionują” kiedy należy za 
żywać łaźni, a kiedy strzyc 

przemnażają się aż sześcio­
krotnie, a na całe gospodar­
stwa domowe — dwukrotnie. 
Ten duży wysiłek inwestycyj 
ny trwa po pojawieniu się 
na świecie pierwszego, a na­
wet drugiego dziecka. Liczne 
więc środki są dozwolone: 
młodzi bez oporów akceptu­
ją pomoc finansową rodzi­
ców, biorą prace dodatkowe, 
korzystają z zakupów kredy­
towych. Wtrąćmy tu, że spe­
cjalne formy kredytu dla 
młodych małżeństw z zakła­
dowego funduszu socjalnego 
są tu dużą pomocą i powin­
no się z nich jeszcze szerzej 
i śmielej korzystać.

Wydawałoby się więc, że 
nie powinniśmy się niepo­
koić o wielkość przyrostu na 
turalnego. Tymczasem, choć 
przeminęły głeśne polemiki 
prasowe i agitacja za mode­
lem 2 + 3 (a najgłośniej krzy 
czeli ci, co sami poprzestali 
na jednym) — to wśród spe­
cjalistów sprawa jest wciąż 

włosy — najlepiej na nowiu, 
aby „rosły z rosnącym księży­
cem”, kiedy wystrzegać się 
„złych dni”, a kiedy „nowe 
odzienie obłóczyć”.

Kursowały więc kalendarze 
z podawaniem dni pomyśl­
nych i dni „feralnych”.

Wierzono tym kalendarzom 
przez całe setki lat, z czego 
wyśmiewał się poeta okresu 
Oświecenia Adam Narusze­
wicz: „Szlachcic szukał kalen­
darza co by uczył, czy będą u 
nas i jakie choroby w tym ro­
ku; jeśli pokój, czy będziem 
mieć wojnę, czy głód, czy uro­
dzaje obaczymy hojne?”.

Z mądrości kalendarzowej 
dworował sobie także Mickie­
wicz pisząc w „Panu Tadeu­
szu”, że Wojski „tak powietrza 
zmiany zna dokładnie, iż częś­
ciej niż kalendarz gospodarski 
zgadnie”, a Asesor „tak dow­
cipne żarciki umiał kompono­
wać, iżby je w kaben^darzu 
można wydrukować”, ale sam 
poeta zasięgnął porady kalen­
darza kiedy narodził mu się 
pierworodny, jakie nadać mu 
imię: „Zona moja 1838 dnia 27 
junii powiła syna, który nazy­
wa się Władysław, bowiem te­
go dnia patron według kalen­
darza polskiego jest nasz świę­
ty północny”.

Rokiem powstania kalenda­
rza imion słowiańskich jest rok 
1827, w którym Tadeusz Woje­
wódzki, podprokurator lubel­
skiego trybunału cywilnego spi 
sał imiona używane dawniej 
przez Słowian i ułożył z nich 
kalendarz na wzór kalendarza 

na wokandzie. Zwolennicy po 
lityki pronatalis tycznej mają 
tu swoje argumenty; przeu- 
stawiają na lata 90-te i po­
czątki następnego wieku o- 
braz zbyt starego społeczeń­
stwa. I zwolennicy tak skraj 
nych poglądów i bardziej u- 
miarkowanych wskazują przy 
tym na jedno: bez wzmożo­
nego wysiłku w inwestycjach 
mieszkaniowych, w usługach, 
w świadczeniach socjalnych 
z przedszkolami i żłobkami 
włącznie młodzi nie będą się 
decydować na więcej niż 
dwójkę dzieci.

PolsKa norma dla 'młodych 
na dzień ozisiejszy (niezależ­
nie od tego czy w mieście 
czy na wsi) wynosi: awoje 
(3o proc, mężatek) co najwy 
żej troje [przewaga starszycn 
rodzin) i jedno (23 proc, męża 
tek). Niech nam więc żyje 
2 + 2 lub 2 t 1. TaKa jest 
rzeczywistość. Jedyną drogą 
zbliżenia jej do postulatów 
jest realna pomoc. A skąd­
inąd biorąc — sprawa ma 
wielkie szanse powodzenia: 
bo my Polacy bardzo lubimy 
dzieci.

W tym duchu deklaruje się 
też młodzież zapytywana o 
swe życiowe pragnienia, bar 
dzo wysoko przy tym sobie 
ceniąc wartości uczucia i ro 
dżiny. Co nie przeszkadza, że 
do życia w tejże rodzinie nie 
jest najlepiej przygotowana, 
a młode i młodziutkie roz­
wody nie należą, niestety, 
u nas do rzadkości. Przyczy­
ny? Jest icn kilka: m. in. 
zbyt opóźnione często docho­
dzenie młodych do samodziel 
ności życiowej i materialnej, 
braki systemu wychowawcze 
go i te niepoprawne mamu­
sie, dla których macierzyń­
stwo oznacza często męczeń­
stwo. Także z winy tatusiów 
— niezbyt garnących się do 
niezbędnej obecnie dla kobiet 
w domu pracy. I co gorsza 
nie mających zbyt często bądź 
czasu, bądź nawyku wycho­
wywania własnych dzieci.

U młodych jest już inaczej. 
Młody chłopak nie wstydzi 
się teraz ani pieluch, ani sia 
tek z zakupami. Dzięki też 
temu płeć męska spośród tych 
kilkuset tysięcy najmłod­
szych obywateli, którzy po­
winni urodzić się w 1976 ro­
ku (wskaźnik urodzeń na 1975 
rok wyniósł 600 000, a naj­
większy wyż urodzeń .spodzie 
wany jest na lata 1980—83, 
ma on wzrosnąć do 800 000) 
powinna być wychowana je­
szcze lepiej — bo nie tylko 
w cieniu mamusinych spód­
nic. Tego też im i sobie ży­
czymy! I jeszcze rozwodów 
nie za wiele, tylko tyle co 
konieczne.

Na ile życie potwierdzi te 
oczekiwania?

chrześcijańskiego, kalendarz 
imion słowiańskich. Wkrótce 
kalendarz ten wprowadzony zo 
stał do kalendarzy wydawa­
nych na emigracji po upadku 
powstania listopadowego. Z nie 
go to Mickiewicz zaczerpnął 
imię dla swego pierworodnego. 
— Korektę kalendarza imion 
słowiańskich przeprowadził w 
okresie międzywojennym pro­
fesor Witold Taszycki.

Jednym z najskuteczniej­
szych sposobów utrwalania 
wśród ludu śląskiego w cza­
sach rozbiorów polskiej świa­
domości narodowej i ludowe­
go obyczaju oraz języka, były 
kalendarze ludowe zawierają­
ce liczne porady gospodarskie 
dla rolników i gospodyń wiej­
skich oraz przysłowia, legen­
dy i bajki. Warszawa zaś roz­
czytywała się w „Kalendarzu 
na rok 1890 dla gospodyń”, na 
pisanego przez autorkę 365 
obiadów.

Czy kalendarze się przeży­
ły? Chyba ,nie, skoro w 1966 
roku nakładem Redakcji 
Wydawnictw Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich ukazał 
się „Kalendarz szaradzisty” 
bogato ilustrowany/zawierają­
cy zbiór „atrakcyjnych rozry­
wek umysłowych, szereg cie­
kawych felietonów i rozpraw 
na szlaku milleniowTym”, to 
jest na Tysiąclecie Państwa 
Polskiego.

I jak tu powtarzać za Alek­
sandrem hr. Fredrą: „A to ci 
koncept z kalendarza!” Furda 
mosanie, furda!

ADRIAN CZERMIŃSKI

Więcej 
łakich seriali 

("Odczuwam potrzebę padzie 
lenia się z redakcją wra 

żeniami z telewizyjnego seria 
lu „Dyrektorzy”. Uważam, że 
jest to najlepszy film tego ro 
dzaju, jaki dotychczas pokaza 
no nam na małych ekranach, 
nie wyłączając importowanych 
„wieloodclnkowców” z zagrani 
cy. Podobne opinie wypowia­
dali także koledzy w pracy. Po 
prostu doczekaliśmy się wresz 
cie właściwego potraktowania 
przez sztukę telewizyjna-film o 
wą w fabularnym ujęciu, pew 
neg0 obszaru polskiej rzeczy­
wistości, omijanego dotąd 
skrzętnie w obawie przed tym, 
ażeby nie wyszedł z tego „pro 
dukcyjniak”.

Autorsko-reżyserska „spół­
ka”, czyli twórcy „Dyrekto­
rów”, nie zlękła się przecież 
produkcyjnej problematyki i 
pokazała, że można i w tej 
dziedzinie osiągnąć sukces. 
Zaś za duży sukces należy u- 
ważać to że powszechne stały 
się w tym czasie w moim śro 
dowisku zarówno domowym, 
jak też w pracy ,dyskusje Po 
każdym nadanym odcinku i że 
każdy kolejny oczekiwany był 
z jednakowo dużym zaintere­
sowaniem.

Zgadzam się też z recenzen­
tem „Głosu” (numer z 23. XII, 
tytuł: „Nasze polskie sprawy” 
— dop. red.), że podobną atmo 
sferę powszechnego zaintereso 
wania wzbudziła chyba tylko 
projekcja odcinków „kapitana 
Klossa”, ale trudno porówny­
wać te dwa seriale ze względu 
na ich diametralnie rozbieżną 
tematykę. .

Prawda, zć"należę'' do ś^ódo 
wiska, dość blisko związanego 
z zagadnieniami, poruszanymi 
w „Dyrektorach” (jestem inży 
nierem), ale jak się orientuję, 
również w innych grupach za 
wodowych temu serialowi to­
warzyszyło tak samo duże za 
interesowanie. (4282)

MARIAN GRABIAK 
Poznań

takich seriali w tele 
wizji, a na pewno wiele 

spraw stanie się dla ogółu spo
łeczeństwa jasnych i lepiej 
zrozumiałych. Jestem niedawno 
po zaocznych studiach, ale w 
latach o których m. in. była 
mowa w serialu „Dyrektorzy”, 
pracowałem bezpośrednio w 
produkcji i z własnego dośwlad 
czenia znam zupełnie podobnie 
przebiegające załatwianie róż­
nych spraw, konfliktów i ukła 
dów między załogą a kierow­
nictwem zakładu.

Uważam, że ta pozycja w te 
lewizji dlatego była cenna i 
oglądana przez wszystkich z 
zainteresowaniem, bo prawdzi 
wie i bez osłonek przedstawio 
no w serialu niedawną prze-, 
szłość, a nawet „kawałek” 
(ostatni odcinek) naszej obec­
nej codziennej rzeczywistości.

(4287)
JANUSZ PIÓRKOWSKI 

Kalisz

OD REDAKCJI: Listów na temat 
telewizyjnego filmu „Dyrektorzy” 
otrzymaliśmy więcej; wybraliśmy 
spośród nich dwa, reprezentaty w 
ne dla opinii, zawartych w pozo­
stałych. Wszystkim autorom d«ię- 
kujeipy.l

L.Gdzie zapukać 
o pomoc?

^^hodzi o ludzi starszych, 
mieszkających, w starych 

domach, w których nie ma 
centralnego ogrzewania. Pale­
nie w piecu nie byłoby jeszcze 
problemem, ale przyniesienie 
wiadra węgla z piwnicy i jesz 
cze na któreś piętro osobie po 
60-tce, a nieraz po 80-tce (bo 
i takie przypadki znam) to 
prawdziwa udręka Od dwóch 
miesięcy dopisało mi szczęście, 
bo zamieszkałem w nowym bu 
downictwie, ale w pamięci po 
został mi obraz ludzi starszych, 
sapiących, ze smutkiem w twa 
rzy. wypoczywających na każ 
dym piętrze i wypatrują^ch

dobrej ręki, która doniesie 
wiadro węgla do mieszkania. 
Mąż mój (powstaniec wielkopol 
ski) trudził się przynoszeni^ 
węgla, po nim ja, choć scho. 
rowana, również nosiłam wę. 
giel na górę.

Osoby, które nie mają siły 
wnosić opału, pozostają zjmą 
(do obiadu w stołówce) w łóż. 
kach, a po obiedzie przesiadł 
ją w różnych poczekalniach, 
dla ogrzania się. Zasobniejsze 
emerytki spotykają się przy 
szklance herbaty w lokalu. Ale 
tu znów przełknąć trzeba nie 
jeden drwiący uśmiech mło­
dych, którzy myślą, że przy, 
chodzimy szukać towarzystwa. 
Są też osoby które do kawiarni 
uciekają z domu przed dokucz 
liwymi wspóilokatorami.

Proszę niech „Głos” zaapelu 
je do młodych o więcej zrazu 
mienia dla osoby starszej, sic 
dzącej nad szklanką herbaty 

lub kawy.
Co jednak począć z wnoszę 

niem opalu? Gdzie tu zapukać 
o społeczną pomoc ula star­
szych, samotnych osób? (4222)

HELENA WOLNOWSKA 
Poznań

Tak bywało
IjU P^kirn filmie doku- 

mentalnym pt. „Harce­
rze śląscy” i „Złote Wro 

ta”, wyświetlanym w drugim 
programie telewizyjnym 3. XL 
1975 r. o godz. 17.29 (widzia­
łem tylko fragment) mówiono 
o tym, że na Śląsku pod skrót 
nazwy partii hitlerowskiej 
NSDAP podpisyroano następu­
jące słowa: „nasi są daleko ale 
przyjdą”.

Slogan ten znany był nic tyl 
ko na Śląsku, a w Poznaniu 
uzupełniano go jeszcze innymi 
słowami, wpisywanymi wspak. 
Kiedyś sam je wypisałem na 
widocznym miejscu, w takiej 
oto sytuacji. Pracowalem — jak 
tysiące innych, w latach 1944— 
1945 w jednym z fortów w Ze­
grzu. W korytarzu na parterze 
były tam ustępy, z których ko­
rzystali tylko Polacy. Przy oka 
zji wypoczywali i palili papie 
rosy. Wiedzieli o tym Niemcy, 
toteż wpadali tam niespodzie­
wanie, wrzeszcząc i grożąc ku 
rami. Któregoś dnia (nie pa­
miętam daty, ale zdaje się, że 
była to niedziela, bo nie wszy­
stkie oddziały pracowały), gdy 
ustępy były puste, wypisałem 
na białej ścianie grubym ołów 
kiem wielkimi literami: 
NSDAP, a pod nimi „Nasi są 
daleko ale przyjdą” i wspak: 
„Przyjdą ale d ... spiorą Niem­
cowi”. Dopiero po dwóch czy 
trzech dniach, ktoś ten nap& 
zatarł. (3720).

HENRYK SZARZY^SKI 
Poznań

Za zakłócanie 
do Kolegium

Odpowiadając na list Czy' 
telniczki („Glos” z 13. 

br.) pt. „W prawię ciszy 
nocnej”, Urząd Miejski w 
naniu — Wydział Spraw Loka 
lowych i Komunalnych 
mu je, że najemcy i wszystkie 
osoby, przebywające na tere­
nie nieruchomości., zobowiąza' 
ne sa do przestrzegania w g0' 
dżinach od 22 do 6 ciszy noc­
nej (...).

Przeciwko osobom, zakłóca 
jącym krzykiem, hałasem 1^ 
wybrykiem spokój, porządź 
lub odpoczynek nocny, można 
skierować wniosek o ukaranie 
do Kolegium do Spraw Wykro­
czeń. (2632).

MARTA SOBCZAK
Wicedyrektor Wydziału

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ła wieksze szanse flru „ 
Anonimów nie °ubl1^U!,eannia 
Zastrzegamy prawo skraA?rpS. 
korespondencji. Nasz adres 
„Głos Wielkopolski” 
pocztowa C0-S5J
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MieczysławaSTYCZEŃ 

1 
Czwartek

Słońce: 7.49—15.37w rok olimpijski
Mistrzostwa świata, Euro- 
l/L py, kraju, rozgrywki o 

T^ne puchary — wszystko to 
interesuje społeczność nasze­
go globu. Najbardziej jednak 
Rapują ogół sympatyków 
Aportu wyczynowego igrzyska 
olimpijskie. Z wyjątkiem kil- 

dyscyplin z piłką nożną i 
kolarstwem na czele medale 
podczas nich zdobyte, cenione 
sa najwyżej. W czasach Helsi- 
nek, w latach stale rozwijają- 
tej się współpracy międzyna- 
fodowej w różnych dzieazi- 
tach ludzkiej działalności, do 
konfrontacji poszczególnych 
państw dochodzi coraz czes­
kiej w sferze pozamilitarnej.

x dalekopisem
W swym trzecim meczu o Pu­

char spengleia pruscy. hokeiści wy 
>rali ze Szwajcarią 10:0 (4:0, 2:0, 

Po tym meczu Polacy objęli 
prowadzenie w turnieju mając — 
i pkt. przed CSRS — 4 pkt. i Fin- 
Ijnaią _ 3 pkt. CSRS zremisowa­
ła i Norwegią 1:1 (1:0, 0:1, 0:0).
Piłkarze mają urlopy, ale trener 

reprezentacji narodowej Kazimierz 
Górski nie odpoczywa. Niedawno 
dzielnie stawiał czoła przeciwni- 
tom w telewizyjnym programie 
„wszystko za wszystko”. Obecnie 
przebywa w Wielkiej Brytanii, 
jdzie udał się z kilkudniową wi- 
rytą. K. Górski spotkał się z dzia­
łaczami polskiego klubu olimpij­
czyka w Londynie, odwiedził pol­
is klub w High Wycombe oraz 
spotkał się z młodzieżą polonijną. 
Trener naszej reprezentacji zapo- 

się także z pracą i grą nie­
których drużyn ligowych Anglii.

W. Fibak 
w drodze do USA

Po nadzwyczaj pracowicie 
'pędzonych — głównie za spra 
wą dziennikarzy prasy i tele­
wizji — kilkunastu dniach w 
kraju, najlepszy polski tenisi­
sta, zawodnik poznańskiej 
Olimpii Wojciech Fibak wyru­
szył dzisiaj (środa) rano na ko 
lejne zagraniczne wojaże. Od­
leciał on mianowicie do Nowe­
go Jorku, skąd uda się do miej 
scowości Chattanooga w stanie 
Tennessee. Tam przygotowy­
wać się będzie przez dziesięć 
dni do pierwszego z turniejów 
w ramach tenisowych mi­
strzostw świata. Do Chattanoo 
W zaproszono ośmiu graczy tej 
klasy, co m. ki.: Ashe, Smith, 
Hamirez czy Gotfried. Będą 
oni wspólnie trenować, a także 
rozegrają turniej zarówno w 
rach pojedynczych, jak i pod­
wójnych systemem każdy z 

i każdym. Wojciech Fibak przed 
wlotem wyraził pogląd, że 
wiele oczekuje po tym — swe- 

;torodzaju — obozie przygoto­
wawczym.
Pierwszy turniej z cyklu MŚ 

* którym weźmie udział po- 
hański tenisista rozpocznie się 

. stycznia 1976 r. w Atalan- 
de. Miejscami następnych bę-

Birmingham oraz Filadel- 
P W końcu stycznia W. Fi- 
,a^ „zajrzy” być może na je- 
“en - dwa dni do Polski. Po- 

następne turnieje MS w:
Wcelonie, Lagos, Rzymie i 
°tterdamie, tygodniowa przer 
'a podczas której weźmie cn 
ział w Pucharze Króla w 

gnaniu lub w Warszawie.
z, czekać będziemy na po- 

wieści ze świata, życząc 
Zowi zakwalifikowania się 
.finałowej ósemki MS w Dal
.^ Przełomie kwietnia i ma 

131976. (ad)

!• Leśniak najlepszy 
•rajdach popularnych

zakończyły się rajdowe 
popuiarne mistrzo- 

ihch°tCr^^U Poznańskiego. W ra- 
l er imprezy rozegrano czte- 
> “"bnacje, z Których wyniki 
■J najiepszych liczyły się 
ą n~°węj klasyfikacji. Chociaż 

towadzono punktacji gene- 
najlepszym zawodnikiem 

s‘ę J- Leśniak, który zwy-
■^h Prawie we wszystkich pró-

w Poszczególnych 
Hp 2 l~2 1- Hanti<e na Fiacie 
M j ’ Fijewski, 3. Kabsch (obaj 
\ 2 ancie); klasa 3—4 1. Sera- 
%sc Blaszczyk- 3- Góralczyk 
^1 / ,na syrenie 105); klasa 
1 esniak na Fiacie 850 sport, 

i,/ WaHtowiak (obaj na Fia- 
klasa 7 1- Cieślak. 2.

1 ^Ob h na Fiatach 12óp 1300) 
8 ,Utlzki na Skodzie Octavii);

! ^czyński, 2. Glesmann,
na Fiatach

Jej areną jest sport, kultura, 
sztuka. Zmaganiom sportow­
ców towarzyszy chyba naj­
większe zainteresowanie, a nie 
które imprezy wzbudzają nie­
znane wcześniej emocje wiel­
kich zbiorowości ludzkich. Ba, 
niekiedy prowadzą nawet do... 
wojen (pamiętny przykład eli 
minacji piłkarskich mistrzostw 
świata i spotkań Hondurasu 
z Salwadorem).

Szczególne miejsce olimpiady 
w owym współzawodnictwie 
nie tylko samych zawodni­
ków, ale i szkoleniowców, le­
karzy, psychologów, całych ol­
brzymich sztabów zaangażo­
wanych w ową bezkrwawą 
walkę jest ewenementem na­
szych czasów. Igrzyska nie 
przerywają wojen, które to­
czą się nadal w nielicznych — 
na szczęście — zakątkach zie­
mi. ale nadal znicz olimpijski 
i oliwne gałązki przypominają 
o pokoju. Symbole te, przypo­
minają o pięknych, starogre- 
ckich ideałach i zwyczajach. 
Olimpiada współczesna nie 
jest już także współzawodnic­
twem amatorów, to pojęcie 
figuruje wyłącznie na papie­
rze. Co najwyżej można mó­
wić o sportowcach, którzy je­
szcze nie są zawodowcami. 
Dla wielu z nich igrzyska są 
jednak etapem na drodze do 
kariery profesjonalnej.

Mimo tego odejścia od daw­
nej, na pewno pięknej, ale 
nierealnej idei olimpijskiej, 
nadal olimpiadom oddawane 
jest pierwszeństwo, wśród 
wszystkich innych wielkich 
imprez sportowych. Rodzaj 
hołdu nieco — mówiąc języ­
kiem dzisiejszym — w stylu 
retro.

Litkraczamy w kolejny rok 
olimpijski — rok 1978. 

W lutym na torach, skocz­
niach, lodowiskach Innsbruc- 
ka. a w lipcu na arenach Mon 
trealu i innych miast kana­
dyjskich konkurować będą naj 
lepsi wyczynowcy świata. Już 
dzisiaj w pismach sportowych 
i magazynach pełno prognoz, 
różnych typowań, zestawień... 
Poziom coraz wyższy, dosko­
nałych konkurentów przyby- 
wa. Czy Polacy nadal utrzy­
mają się w czołówce? Nasze 
wewnętrzne redakcyjne „ty­
powanie”, dość zresztą po­
bieżne i które na pewno zo­
stanie skorygowane przez wy 
darzenia olimpijskie przewidu 
je, że zdobędziemy 2—3 me­
dale w Innsbrucku i... aż 29 w 
Montrealu. Czy istotnie do­
tychczasowa kolekcja 121 mc 
dali przywiezionych z poprzeć 
nich Igrzysk, powiększy się 
tak znacznie? O tym przeko­
namy się niebawem. *

A. K.

Turniej 4 skoczni

Bobak w czołówce
w Oberstdorfie odbył się pier­

wszy konkurs skoków XXIV tur­
nieju czterech skoczni. Zwyciężył 
17-letni Austriak Toni Innauer 
przed Jochenem Dannenbergiem 
(NRD) i swym rodakiem Reinhol­
dem Bachlerem. Doskonałe spisał 
się nasz reprezentant Stanisław 
Bobak, który zajął piąte miejsce.

Konkurs w Oberstdorfie stał pod 
znakiem rywalizacji skoczków 
Austrii i NRD. Z satysfakcją na­
leży stwierdzić, że do rywalizacji 
najlepszych włączył się także Sta­
nisław Bobak. Polak potwierdził 
we wtorkowym konkursie swe zna 
czne umiejętności i jako jedyny 
ze stawki rywali z powodzeniem 
wmieszał się w pojedynek zawod­
ników Austrii i NRD. Warto zwró­
cić przy tym uwagę, że w gronie 
czołowych skoczków wtorkowego 
konkursu znalazł się utrzymujący 
w bardzo dobrej formie 32-letni 
Reinchold Bachler, a także rekon 
walescenci —• Jochen Dannenberg 
i dwukrotny mistrz świata Hans 
— Georg Aschenbach.

Wyniki: Toni Innauer (Austria) 
252,5 pkt. (108—110 m); 2. Jochen 
Danneberg (NRD) 249,8 pkt. (108— 
109 m); 3. Reinhold Bachler (Au­
stria) 247,1 pkt. (106—108 m); 4. 
Hans-Georg Aschenbach (NRD) 
242,8 pkt. (105—107 m); 5. Stanisław 
Bobak (Polska) 239,2 pkt. (104—109 
m); 6. Rudi Wanner (Austria) 239,0 
pkt. (104—106 m); 7. Karl Schnabl 
(Austria) 238,2 pkt. (104—109 m): 8. 
Bernd Eckstein (NRD) 237,0 pkt. 
(104—106 m); 9 Walter Steiner
(Szwajcaria) 236,1 pkt (103 106 m), 
10. Sepp Schwinghammer (RFN) 
229,8 pkt (103—104 m).

Z naszych zawodników dobrze 
spisał się także Janusz Waluś, kto 
ry uplasował się na 14 pozycji, po 
zostali nasi zawodnicy zajęli dal­
sze pozycje.

t TEATEły j

Środa
OPERA — g. is „Baron cygań­

ski” (przedst. sylwestrowe).
MUZYCZNY — g. 19 „Ruletka 

serc”.
POLSKI — g. 19 „Porwanie Sa- 

binek”.
NOWY — g. 19 „Awantura w 

Chioggi”.
LALKI 1 AKTORA — g. 10 

„Gra”.
W. czwartek teatry nieczynne.

£ KIKA )

ŚRODA i CZWARTEK

KDF MUZA — śr. g. 10, 12.30, 
15.30, csw. g. 15.30 „Niewygodny 
kochanek” (wł. 18 1.), śr. i czw. 
g. 17.30 , 20 „Zaklęte rewiry” (poi. 
15 1.).

KDF PAŁACOWE.’ — g. 15 „Cza­
rodziejskie dary” (NRD b.o.), g. 
17.30, 20 „Dyskretny urok bur- 
żuazji” (fr. 15 1.).

APOLLO — śr. g. 10, 12.30, 15, 
17.30, CZW. g. 15, 17.30, 20 „Nie 
ujdzie ci to płazem” (fr.-wł. 15 1.), 
śr. 20, 22.30 „Ucieczka gangstera” 
(USA 18 1.).

BAŁTYK — śr. g. 16.30 „Dwaj 
ludzie z miasta” (wł.-fr. 15 1.), g. 
18.30 „Patt Garret i Billy Kid” 
(USA 18 1.), g. 20.30 maraton: 
„Patt Garret i Billy Kid” i „Dwaj 
ludzie z miasta”, czw. g. 15.30, 18, 
20.15 „Samotny detektyw McQ” 
(USA 15 1.).

GONG — śr. 10. 18, czw. g. 10, 
18, 20 „Pokusa” (wł. 18 1.).

GRUNWALD — śr. g. 16 „Nie­
szczęścia Alfreda” (fr. b.o.), g. 18 
„Narkotyk” (fr. 18 i.), czw. g. 12 
„Zagubiony Heeik” (bajka), g. 16 
„Smarkacz na boisku” (szwedz. 
b-o.), g. 18 „Dzień Szakala” (ang. 
18 1.).

GWIAZDA — Śr. g. 10.30, 13, 
15.30, 18 . 20.15, CZW. g. 15.30, 18, 
28.15 ,,1’eppino podbija Amerykę” 
(wł. la 1.).

MALTA — Śr. g. 16, 18, 29
„Czyste ręce” (rum. 15 1.), czw. 
g. 16 „Tomek Sawyer” (USA), g. 
x8, 20 „Najemnik'’ (ang. 15 1.).

MINIATURKA — śr. g. 15.30, 
17.30, 19.30 „Wybawieniem będzie 
śmierć” (fr. 1« 1.), czw. g. 15.30 
„Bułeczka” (poi. b.o.), g. 17.30, 
r9.30 „Mściciel” (USA 18 L).

OSIEDLE — śr. g. 16, 19 „Zbrod 
nia pod błękitną gwiazdą” (czech. 
15 1.), czw. g. 1« „Przygody Buc­
ka Finna” (radź, b.o.), g. 19 „Po­
jedynek na szosie” (USa la 1.).

FANCERNIAK — sr. nieczynne, 
czw. g. 17, 19.30 „Ostatni wiosen­
ny śnieg” (wł. 15 1.).

RIALTlO — sr. g. 10, 12.30, 15.15, 
17.30, 20, czw. g. 15.15, 17.30, 20 
„Horoskop szczęścia” (czech. b.o.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — śr. g. 
15, 17 „Ko-lumika Trajana” (ruin, 
b.o.).

T$CZA — śr. g. 16.30, 19 „Ko­
lumna Trajana” (rum. b.o.), czw. 
g. 15.30 „Pies za burtą” (radź, 
u.o.), g. 17, 19.30 „Nie oglądaj się 
teraz” (ang. 18 1.).

WARTA — śr. g. 10, 12, 14, czw. 
g. 14 „Gappa” (jap- b.o.), śr. i czw. 
g. 16, 19 „Rozerwany pierścień” 
cz. I 1 II (radź. 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Wspaniały
interes” (fir. 15 1.).

WRZOS (Mosina) — śr. g. 15, 17, 
czw. g. 14.30, 17, 19 „Złoto dla zu 
chwałych” (jug.-USA b.o.).

WILDA — śr. g. 10, 12.30, 15.30, 
18, czw. g. 15.30, 18, 20.15 „Przy­
jaciele Edoiego” (USA 15 1.), śr. g. 
21 maraton: „Dwaj ludzie z mias 
Ła” (fr.) i „Patt Garret i Billy 
Kid” (LSA).

WRZOS (Luboń) — czw. g. 17 
„Kot w butach” (jap. b.o.), g. 19 
„Największe wydarzenie od cza­
sów gdy człowiek stanął na Księ­
życu” (fr. 15 1.).

FOTOFLASTIKON — g. 13—18 
„Uroki Capri”.

ZOO — ul. Krańcowa i ul. Zwie 
rzyniecka g. 9—16.

SZPITALE: ŚRODA — interna, 
chirurgia, laryngologia — u’-. Mlc 
kiewicza 2; okulistyka — ul. Wal 
ki Młodych 7; neurologia — ul. 
Lutycka; CZWARTEK — interna, 
chirurgia, okulistyka, laryngolo­
gia, neurologia — ul. Lutycka; 
chirurgia dziecięca — ul. Krysie 
wieża 7.

ŚRODA i CZWARTEK

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie — tel. 63-735; wy­
padki uliczne i w miejscach pu­
blicznych — tel 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 15, tel. 
722-24; ul. Ugory 18, tel. 592-30. Pcd 
stacja położn.-ginekolog, czna, ul. 
Jackowskiego 41, tel. 419-263; ul. 
Kościuszki 1C3, tel. 544-44; Luboń, 
tel. 99 i 544-44; Swarzędz — tel. 
209 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie g. 7—22, tel. 989 i 
549-93.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Forady prawne z za­
kresu prawa rodzinnego, chorób 
wenerycznych i z zakresu służby 
zdrowia — tel. 980.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140, Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109, Główna 53, 
Mickiewicza 22, Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24, Słowiańska. Starołęc- 
ka 18, al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę). (PAP)

K Ramo ~~1
SR9DA — PROGRAM Ł IJ8 

Mei. naszych przyjaciół; 8-35 W 
sylwestrowym nastroju; 9.85 Dia 
ki. 1 i 11 (wych. muzyczne): „Gra; 
nam sarzypku, KraKOwiaKa' — 
aua. Barbary Koiagój 9.25 Balo­
wa miłość — śpiewa L Santor; 
9.30 Aioszwa z melodią i piosen­
ką; 9.45 Studio Instrumentalne P. 
Fisia; 16.08 Dedykacje muzyczne 
azaectom; 18.30 „Podróże Mauńie 
T\»pstoif” — fragna. 14; 10.48 Lek- 
syaon jazzu; 11 iteileksy; 11.05 Nie 
tylno ula kierowców; 1142 Mazał 
ka połsaich melodii; 11.30 Konc. 
przed hejnałem; 12.k> A. Rosiewicz 
i zespół „Hagaw”; 12.40 „Leśna 
bailaua” — rep.; 13 Góralskie śpię 
wanie, góralsaa muzyka; 13.15 O 
zdrowiu dla zdrowia; 1.1.30 Kata­
log wydawniczy; 13.35 Jazz z przy 
mrużeniem oka; 14 Sport to zdro­
wie; 14.05 Tańce luaowe różnyca 
narodów; 14.30 Rytmy młodych; 
15.05 List z Polski; 15.10 Włoskie 
płyty; 15.35 Operetka, jej twórcy 
i wykonawcy; 16.06 Jazz do tań­
ca; 17 Radiokurier — „Przeboje 
75”; 18 Muzyka i Aktualności; 18. 
Nie tyiko dla kierowców; 18.38 
Przeboje non stop; 19.20 Gwiaz­
dy światowych estrad; 19.55 F. Cho 
pin: Polonez A-dur; 20 Przemówię 
nie noworoczne; 20.15 Śpiewa 
„Śląsk” i „Mazowsze”; 20.30 Syl- 
W'estar humoru i satyry; 23.53 
Toast noworoczny.

WIADOMOŚCI: 6.01, 1, 2. 3, 4, 
5, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19.

PROGRAM II: 8.35 My 75; 8.45 
Muzyka spod strzechy — region 
rawsko-mazowiecki; 9 „Plan pię­
cioletni w naszej rodzinie”; 9.20 
Słynne parafrazy fortep. gra E. 
Wild: 9.40 „Rok przełomu” —• „W 
rocznicę powstania KRN” — and. 
z udz. prof. A. Czubińskiego i 
płk prof. K. Sobczaka; 10 Szcze­
cińskie rozmaitości literacko-mu- 
zyezne; 11 Dla szkół średnich (che 
mia). „Nasz program chemizacji 
gospodarki narodowej”; 11.40 „Ze­
gary”; 11.50 Muzyka; 12.05 „Słu­
chacze piszą — my odpowiada­
my”; 12.15 Na ludowo w Sylwe­
stra; 12.30 Czas dobrych gospoda­
rzy; 12.50 Pogadanka „Agroche- 
mu”; 13 J. Haydn Kwartet smycz 
kowy; 13.20 Ragtime nie na forte­
pianie; 13.35 Odpowiednie dać rze 
czy słowo — „Baśnie z 1001 no­
cy”; 13.55 Mini przegląd folklorys 
tyczny; 14 Więcej, lepiej, taniej; 
14.15 Rep. literacki pt. „Iw>rd”; 
14.35 Japońska muzyka XX wieku; 
15 Program dla dziewcząt i ehłop 
ców; 15.40 Turniej kapel i zespo­
łów' ludowych; 16 „W trosce o 
słowo i treść” — Stare lato scho 
dzi, a nowe przychodzi — O słów 
nictwie dotyczącym miar czasu; 
17.25 Pożegnanie Starego Roku; 
17.50 RadioCxpress; 17-55 Tańczy­
my wśród gwiazd; 18.30 „Było — 
nie znaczy minęło”; 19.20 Tańce z 
oper polskich; 13.55 Muzyka; 20 
Przemówienie noworoczne; 29.15 
Muzyka; 29.30 Zaproszenie na bal; 
23.53 Toast noworoczny.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.38, 
7. M, 8.30, 11.30, 13.30. 19.

Uwag a! Program własny na 
UKF 69,74 MHz: 16.15 Program 
stereofoniczny.

PROGRAM III: 8.95 Kiermasz 
piyt; 8.30 Co kto lubi- 9 „Właści­
wy moment” — ode. 13; 9.10 Z pa­
ryskich dyskotek; 9.30 Nasz rok 75; 
9.45 W. A. Mozart: Koncert Es-dur 
na dwa fortepiany i ork.; 10.15 
Język niemiecki; 10.35 Nat „King” 
Cole w trio; 10.50 „Messier 13” — 
ode. 15- 11 „Rock and roiła każ­
dy zna”; 11.20 Życie rodzinne —

Sylwester — Nowy Rok

Handel i komunikacja
W kalendarzu pozostała już 

tylko jeóna kairtka. Jak w ten 
ostatni dzień starego roku i 
pierwszy nowego funkcjono­
wać będzie poznański handel 
i komunikacja?

Dzisiaj wszystkie sklepy i 
punkty usługowe otwarte są 
bez przerwy obiadowej do 
gedz. 17. Sklepy mięsne, gar-

Nagrodzeni w konkursie
„Bądźmy zdrowi"

Dzisiaj publikujemy III li­
stę dzieci nagrodzonych w kon 
kursie rysunkowym „Bądźmy 
zdrowi”. Wszyscy otrzymują 
bony książkowe wartości po 
40 zł.

Elżbieta Czarniecka, Lidia 
Pietz, Halina Balcerek, Ani­
ta Kaczmarek, Robert Domi­
niak, Violetta Bartkowiak, El­
żbieta Cierpka, Hanna Przy­
muszała, Urszula Kuś, Przemy 
sław Krzewiński, Danuta Bi- 
lecka, Tomasz Gładysiak, Re­
nata Golińska, Violetta Bzyl, 
Marek Nowak, Marlena Kaź- 
mierska, Magdalena Myszkie- 
wicz, Sławomira Florkowska, 
Krystyna Musielak — Poznań. 

magazyn; 11.59 Nat „King” Cole z 
big-bandem; 13 Powtórka z roz­
rywki; 13.45 Czytamy pamiętniki 
— Stanisław Broniewski: „Igrasz­
ki z czasem”; 14 Konc. gitarowe 
(3) — J, Rourigo „Concierto de 
Aranjuez” wyk. J. Williams i 
Członkowie Ork. Filadelfijskiej; 
14.25 „Layia” zespołu Drejt and 
The Dominoes; 14.35 Przeciw 
zbrodni — gaw.; 14.45 Przeboje 
Garry Glittera; 15.10 Parada sam­
by; 15.30 Herbatka przy samowa­
rze; 15.50 Tańcz i śpiewaj swinga; 
16.10 Piosenki z listów; 16.45 Nasz 
rok 75; 17.85 „Właściwy moment” 
— ode. 14; 17.15 Kiermasz płyt;
17.40 My nie mamy mężów...; 18 
Muzykohraiiie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18^45 Aktualności mu­
zyczne a Paryża; 19 Pow. w wyd. 
ozw. — „Wielkie wygrane” — ode. 
5; 19.35 Jazz na motywach pol­
ski eh; 19.&5 F. Chopin — Polonez 
A-dur; 20 Przemówienie noworocz 
ne; 28.15 Śpiewa „Śląsk” i „Ma­
zowsze”; 30.30 „W strumieniach 
szampana” — wieczór sylwestro­
wy; 43.53 Toast noworoczny! 0.67 
V» szysucie pary tańczą — Sylwes­
ter ii.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.tó, 15, 17, 19.30, 22. '

CZWARlx,A — PROGRAM I: 
7.30 Moskwa z nielotną i piosen­
ką; 8.65 „z, turoniem Po wsi” — 
rep.; 8.20 Noworoczny Koiejuoskop 
muzyczny; 9.05 „loLek w hucie” 
— rep. literacm; 9.50 Zespoły 
Pieśni i Tańca; 10.05 Nowa proza 
Mirona Białoszewskiego; 16.25 Lis 
ta przebojów — plebiscyt Rozgłoś 
ni; 11 Radiowy Teatr dla Dzieci 
Młodszych: „Bałwan i róża” — 
aiid. poetycka; 11.25 Gwiazdy świa 
tew'ycn estrad; 12.05 Fowu przemó 
wienia noworocznego; 12.25 Muzy 
ka; 12.40 Pieśni noworoczne i ko­
lędy; 13 Listy miłosne dawnych 
Polaków; 13.30 Radiowa musicoia 
ma; 14.39 „Warszawa — 19«5 rok” 
— aud. Warszawskiego Ośrodka 
Radiowo-TelewTzyjiiego; 15 Konc. 
życzeń; 16.05 Teatr PR: „Adolfi­
na”; 17.19 Przeboje minionego ro­
ku; 17.45 Studio Młodych: „Balia 
da noworoczna”; 18.33 Muzyczne 
pozdrowienia od przyjaciół; 19.15 
Przeżyjmy to jeszcze raz — aud. 
Red. Sportowej; 20.15 Koncert 
gwiazd; 21.05 „Świat coraz więk­
szy” — aud. Red. „Muzyki i Ak­
tualności”; 22 „Apel kosmitów’ -— 
słuch, fantastyczno-naukowe W. 
Niedzickiego; 22.15 Karnawałowa 
rewia taneczna; 22.30 „Gry pol­
skie’ — Radiowy Kabaret poetyc­
ki T. Kubiaka; 23.95 Ogólnop. wia 
domości sport.; 23.20 Karnawałowa 
rewia taneczna.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9 10,
12.65, 16, 19, 21, 23.

PROGRAM II: 8.35 „Pożegnanie 
statku”; 10 Noworoczny poranek 
muz.; 11 Nowoorczny koncert ży­
czeń; 12.05 Powt. przemówienia 
noworocznego z pr. I; 12.25 Muzy­
ka; 12.40 Sceny baletowe w mu­
zyce; 13.30 „Wczoraj w Sylwe­
stra”; 14.30 Najciekawsze nagra­
nia roku 1975; 15.30 „Trzy krótkie 
dzwonki” — słuch, dla dzieci i 
młodzieży; 16 Kolędy, które lubi­
my; 16.33 Specjalne wydanie „Pod 
wieczorku przy mikrofonie”; 18.7-5 
„Europejskie perspektywy w ro­
ku 1976”; 18.45 Muzyka jazzowa;
19 „Miłość do starych. , safnocito- 
dów’ — słuch.; 19.27 Kćnć. fótfyea’ 
tów IX Konkursu im. F. Chopina 
w Warszawie* 21.45 Muzyka współ 
czesna; 22 „Siedem strun” — mą 
drygały i listy miłosne* 22.30 So­
nata F-dur; 23 Nowe nagrania ze­
społu „Capella Bydgóstiensis”; 
23.35 Menuety barokowe i klasycz 
ne.

WIADOMOŚCI: 5.39, 6.30, 7.30, 
8.3”, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Świąteczne 
rytmy; 8.15 Noworoczna pocztów­
ka z Pragi; 8.35 Noworoczna pccz 
tówka z Paryża; 9 „Właściwy mo­
ment” — pow.; 9.19 Now*oroczna 
pocztówka z Moskwy; 9.30 Czas 
przemijania, czas tworzenia; 9.50 
Noworoczna pocztówka z Buda­
pesztu; 10.10 „Złota tarka’’ — moo 
ting tradycjonalistów* 10.30 Nowo­
roczna pocztówka z Londynu; 16.45 
Pomarzyć, pomarzyć... — maga­
zyn* 11.25 III konc. C-dur op. 26; 
12 Z muzvcznych sesii 75; 12.30
To był tyal... lat • 12.45 Kon
cert koncertów; 13.33 Rock synifo 

mażeryjne, drobiarskie i ryb­
ne w godz. od 7 do 17, a skle 
py wieczorowe i nocne do 
19. Punkty „Ruchu” i „Rów­
ności” czynne zaś są jak w 
każdy dzień roboczy. Jutro 
natc-iniast wszystkie sklepy 
będą zamknięte, zaś kioski 
„Ruchu” pełnić będą dyżur 
tylko w wyznaczonych punk­
tach miasta — na dworcach: 
kolejowym, autobusowym i 
lotniczym, na rynkach: Jeżyc­
kim, Łazarskim i Wildeckim 
oraz na pl. Wiosny Ludów i 
na Ratajach przy supersamie 
„Beta” — w godz. od 7 oo 
17. Dyżur pełnić też będzie 
Pogotowie rtv ZURLT przy ul. 
Kramarskiej od 10 do 18.

Autobusy i tramwaje jeż­
dżą dzisiaj jak w każdy dzień 
roboczy, z tym, że od godz. 
18 zwiększy się częstotliwość 
kursów. W ruchu natomiast 
nocnym — odwożąc do domów 
uczestników balów sylwestro­
wych — jeździć one będą w 
zwiększonych składach tabo­
ru. Nowcroczny rozkład jaz­
dy MPK jest taki, jak w 
dzień świąteczny, ale nie bę­
dą jeździły tramwaje nr 17, 
a na pozostałych liniach kur­
sować będą w zmniejszonych 
o połowę składach, (bcp) "

niczny zesp. Yes i MoMy Blues; 
14.05 Starzy znajomi, polityka i— 
doroczne refleksje z codziennych 
spotkań; 14.25 Z muzycznych sósji 
75; 14.58 Polonia śpiewa; 15.05
„Bliźnięta” — suita; 1548 To był 
bal... lat 30-tych; 15.58 „Prządki » 
prządkach”; 16.15 Z muzycznych 
sesji 75; 16.45 Spotkanie jazzu z
piosenką; 17.05 „Właściwy mo­
ment” — pow,; 17.15 To był bal..* 
lat 50-tych* 17.'35 G. Scheller gra 
Scotta Joplina; 17.59 To był bal... 
lat 60-tych; 18.15 Z muzycznych 
sesji 75; 18.30 „Wspólna łazienka” 
— słuch.* 18.59 Nowa płyta zęspo 
łu „Queen”; 1905 Z muzycznych 
sesji 75; 19.55 Książka tygodnia;
29.10 Wielkie recitale; 21 „Dawanie 
krwi” — słuch.; 21.25 Te był bal... 
lat 70-tych; 21.58 „Rycerskość wieś 
niacza” — opera* 22.68 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Barry Whi 
te; 22.15 „Wielkie wygrane’’ — po 
wieść; 22.45 Filmowa kariera rag- 
time’ów; 23 Miłosne pieśni Hafiza; 
23.05 Gwiazdy teatru Apollo'; 23.58 
Śpiewa M. Rodowicz.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8.30, 14,
19.30, 22.

t mewim
ŚRODA — PROGRAM I: 6 — TTR 

— Fizyka — 1. 42 — Główne kie­
runki rozwoju fizyki współczesnej; 
6.30 — TTR — Uprawa roślin — 1. 
51 — Pielęgnowanie i użytkowanie 
łąk i pastwisk; 9 — „Czterdziesto­
latek” (II seria) ode. pt., „Nowy 
zastępca, czyli meteor” — film 
ser. prod. TV Polskiej — kol.; 
16.05 — Losowanie Małego Lotka; 
16.23*— Dziennik TV — ko!.: 16.30 
— Obiektyw; 17 — „Sylwester dla 
dzieci”; 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik — kol.; 20 — Przemówienie 
Noworoczne — kol.; 29.10 — Chwila 
muz. pelskiej; 23.30 — „Trzy krót­
kie słowa” — film feb. prod. USA 
— kolor; 22.20 — „Sylwester ro­
dzinny” — program sylwestrowy 
z rodziną „Czterdziestolatka” — 
kolor.

PROGRAM II: 17 — „Jesienna 
miłość”, ode. 5 (ostatni) — film 
ser. prod. NRD; 17.50 — „Godzina 
Stanisława Marusarza”; 19 — Pro­
gram rozrywkowy; 19.20 — Dobra­
noc i Dziennik (kol.); 20 — Prze­
mówienie noworoczne (kol.); 20.18 
— Chwila muzyki polskiej; 29.30 —* 
„Giselle” — telewizyjna wersja ba­
letu Adolphe’a Adama.

SYLWESTROWY BLOK FILMOWY

22.10 — „Zuchwały skok” — film 
prod. włoskiej; 0.15 — ..Lustro o 
dwóch twarzach” — film prod. 
franc.; 1.50 — „Dżingis Chan” — 
film prod. ang.-jag.

CZWARTEK — PROGRAM I: 9 
— „Duża skoe&nia’’ — film prod. 
radź.; 19.15 — Przeżyjmy to jeszcze 
raz — Sport w 1975 r. — kol.: 11 
— Pasja, przygoda, ryzyko; 11.45 — 
Dziennik TV oraz powt. Przemó­
wienia Noworocznego — kol.; 12.15 
— Konc. Noworoczny z Wie-unia — 
kol.; 13.30 — Konkurs 4 skoczni — 
transm. z Garmisch Partenkir- 
ehon; 15.23 — Dla deLci: „Bajko­
wy koncert życzeń” — kcl.; 16 28 
— „Julie Andrews w magicznym 
świccie Walta Disneya” — film roz- 
rywkowy — kcl.; 17.15 — Pegaz; 
17.49 — Wielka Rewia Noworoczsna 
na lodzie — kol.; 19’15 — Wieczo­
rynka i Dziennik — kol.; 20.05 — 
„Dobry wieczór — tu Łódź” — zi­
mowa rewia — kol.; 21.05 — 
„Zbrodnia prawie doskonała” — 
komedia prod. włoskiej — kol.; 
22.50 — Wiadcm. spe-t.; 23.05 — 
Opowieści Starszego Pana.

PROGRAM II: 17.20 — „Śmiej się 
pan z tego” — z cyklu: ,,Na koń­
cu języka”; 18 — „Apetyt na cze­
reśnie — widowisko muzyczne 
Agnieszki Csieckiej (kol.); 19.15 — 
Wieczorynka (kol.); 19.30 — „Za­
chód słońca”; 20.35 — ..Chopiniana” 
— utwory Fryderyka Chopina i ich 
transkrypcje (kol,); 21.10 — „Gala 
— Drezno 75” — program TV NRD.

Rekrutacja do szkół 
wojskowych

Ministerstwo Obrony Narodowej 
rozpoczęło rekrutację do akademii 
wojskowych, wyższych szkół ofi­
cerskich i szkół chorążych. Matu­
rzyści mają do wyboru na fire- 
nie kraju 3 akademie wojskowe: 
Wojskową Akademię Techniczną, 
Wojskową Akademię Medyczną i 
Wyższą Szkołę Marynarki Wojen­
nej oraz 11 wyższych szkół ofi­
cerskich o różnych kierunkach i 
specjalnościach.

Wojskową kadrę techniczną 
kształci 14 szkół chorążych róż­
nych rodzajów wojsk. Nauka łącz­
nie z praktyką zawodową trwa w 
nich cd 1 reku do 3 lat. Kandy­
daci muszą mieć wykształćcie 
średnie (świadectwo maturalne 
nie jest wymagane); do niektó­
rych szkół chorążych na trzyletni 
cykl nauki, przyjmowani są rów­
nież kandydaci po zasadniczej 
szkole zawodowej lub dwóch kla­
sach szkoły średniej.

15 szkół o różnych sifcjalnoS- 
clach kształci podoficerów zawo­
dowych. O przyjęcie do nich mo­
gą s’ę ubiegać absolwenci szkół 
zawodowych, lub młodzież, która 
ukończyła co najmniej 2 klasy 
szkoły średniej.

Szczegółowych informacji o wa­
runkach przyjęcia do poszczegól­
nych szkół wojskowych udzielają 
Wojskowe Komendy Uzupełnień 
oraz Wojewódzki Sztab Wojskowy 
w Poznaniu (tel. 91C-992). (gra)
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Na miarę oczekiwań klientów

Poprawa jakości i wzornictwa 
wyrobów przemysłu lekkiego

Usilne dążenie do poprawy jakości pracy w całej gospo­
darce, a zatem i poprawy jakości produkcji, jest — nieza­
leżnie od planowanego na 1976 rok zwiększenie dostaw — 
zapowiedzią korzystnych zmian w zaopatrzeniu rynku.
Towary pochodzące z fabryk 

przemysłu lekkiego stanowią 
1/5 ogólnych dostaw rynko­
wych i kupowane są — po 
produktach żywnościowych — 
najczęściej, dlatego jakościowe 
zmiany w tym dziale produk­
cji można uznać za decydują­
ce dla społeczeństwa.

Nadal jeszcze za mało jest 
niektórych wyrobów „lekkich” 
branż, jak np. dywanów, o- 
dzieży sportowej, ubiorów dla 
małych dzieci itp. Likwidacji 
tych braków sprzyja jednak 
zarówno już dokonana jak i 
trwająca rozbudowa i moder­
nizacja bazy wytwórczej. Na­
tomiast odzieży, wyrobów 
dziewiarskich, czy obuwia znaj 
dujemy w sklepach sporo, a 
mimo to mamy kłopoty z za­
kupami, bo często nie ma te­
go, co odpowiada naszym po­
trzebom; co nam się podoba.

I właśnie dostosowywanie 
oferty produkcyjno-handlo­
wej do oczekiwań odbiorców 
jest jednym z najważniejszych 
elementów poprawy zaopatrzę 
nia. Trudny to problem, bo za 
potrzebowanie ulega stałym 
zmianom, a wymagania stają 
się wyższe. Ponadto ograniczę 
nia choćby surowcowe stwarza 
ją bariery trudne do pokona­
nia.

Mimo to jednak (a może 
także dlatego), poprawa wzór 
nictwa i solidności wykonaw­
stwa wyrobów przemysłu lek­
kiego jest czynnikiem sprzy­
jającym i przemysłowi i han­
dlowcom. Odpowiedzieć na py

tanie: jaki telewizor, adapter, 
czy np. mikser zasługuje na 
miano artykułu dobrego jest 
stosunkowo łatwo. W odnie­
sieniu do płaszczy, swetrów, 
tkanin, galanterii czy obuwia 
cechy jakościowe są bardziej 
zróżnicowane. W grę wchodzi 
nie tylko cała gama wzorów, 
kolorów, rozmiarów itp., 
ale również gustów i upodo­
bań. Pomocą w rozwiązywa­
niu problemu, jakim jest do­
stosowywanie profilu produk­
cji do społecznych potrzeb — 
są dane demograficzne i an­
tropometryczne; ważnym ele­
mentem informacyjnym stają 
się tendencje mody, praktyka 
handlowa itp.

Wydaje się jednak, obser­
wując zaopatrzenie naszego 
rynku, że nie docenia się stale 
ważnej dla racjonalnego wy­

boru towarów sprawy udzia­
łu produkcji standardowej w 
ogólnych dostawach rynko­
wych. W branży dziewiarskiej 
zaliczają się do nich obecnie 
głównie męskie i damskie swe 
try pod szyję i z wycięciem „w 
serek” oraz rozpinane, a także 
cienkie swetry i bluzki z gol 
fem w podstawowych kolo­
rach. Weźmy inny przykład: 
męskie skarpety. Czy bardziej 
potrzebne są uniwersalne skar 
pety jednobarwne lub w dys­
kretne wzory, czy też wielo­
barwne, których jest pełno?

Duże zakłady, wchodzące w 
skład przemysłu lekkiego wy­
twarzają wielkie serie wyro­
bów — co ma dobre i złe 
strony. W interesie rynku trze 
ba i można lepiej wykorzy­
stywać te dobre strony, a mia 
nowicie produkcję dobrych 
artykułów standardowych. To 
daje szansę estetycznego, no­
woczesnego ubrania i obu­
cia milionów Polaków. (PAP)

r
Z udziałem radzieckich specjalistów

Budowa nowych obiektów 
Portu Północnego

30 bm. na pełną skalę rozpoczęła się operacja usypywania 
terenu pod przyszłe obiekty nowej bazy Portu Północnego 
— rejonu przeładunku rudy.
W akwenie zlokalizowanym 

na wschód od pirsu węglowe­
go zacumowały dwie duże po- 
glębiarki — najnowocześniej­
sza polska jednostka „Inż. Łę- 
gowski” i radziecki tzw. re-

Poznań w paśmie 69,74 MHz

Co przyniesie
IV program Polskiego Radia

Z dniem 2 stycznia’ 1976 
roku rozpocznie się eini 
sja IV programu Pol­

skiego Radia. Od tego dnia 
wszystkie rozgłośnie przejdą 
na nadawanie swych progra­
mów lokalnych na falach ul­
trakrótkich. Poznań będzie na 
dawał swe audycje na fali o 
częstotliwości 69,74 MHz.

Jakie zmiany przyniesie ta 
innowacja słuchaczom stałych 
audycji Rozgłośni Poznańskiej? 
Odpowiedź na to pytanie uzy 
skaliśmy od dyrektora Rozgłoś 
ni — red. Stanisława Kubiaka.

W te same dni tygodnia co 
dotychczas nadawane będą w 
nowym programie — a zatem 
tylko na fałach ultrakrótkich 
— takie audycje, jak: „Grają­
ca szafa”, koncerty życzeń, „Za 
Odrą i Nysą”, reportaże dźwię 
kowe oraz programy społecz­
ne, ekonomiczne i oświatowe, 
przygotowywane przez ośro­
dek poznański.

Codziennie o godz. 6.45 i 16.50 
nadawany też będzie „Radio 
ekspres”, a o godz. 12.05 — 
„Czas dobrych gospodarzy”. 
Obu tych audycji będzie 
można słuchać także na falach 
średnich, na fali 470 metrów.

Na późniejszą godzinę (16.40) 
— tylko w programie IV — 
przeniesione będą takie pro- 
gramy, jak: „Postawy i działa 
nie” (wtorek), ..Słuchacze pi- 
szą” (środa), felietony literac­
kie (czwartek), problemowe 
audycje sportowe (piątek) oraz 
sobotni felieton literacki. W 
poniedziałek o godz. 17 Poznań 
nadawać będzie „Remanenty 
sportowe”, zaś omówienie mu­
zycznego tygodnia Poznania — 
w każdy piątek o godz. 7.45.

Audycja „Wielkopolska nie­
dziela” będzie emitowana w 
godz. 9—10 oraz 16.05—17. „Ma 
gazyn lotniczy” nadawać bę­
dzie Rozgłośnia Poznańska w 
każdą czwartą niedzielę mie­
siąca o godz. 16.30. Sportowe 
audycje niedzielne pozostają 
w programie nadal o godz. 22.

Audycje dla młodzieży znaj­
dą się w przyszłości w progra 
mie poznańskim w każdy pier 
wszy, drugi i trzeci czwartek
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miesiąca w godz. 17.25—18. 
Dla dzieci Poznań będzie nada 
wał swe programy w ponie­
działki o godz. 17.40.

Ośrodek poznański jest przy 
gotowany do nadawania włas­
nych i do transmitowania ogól 
nopolskich programów stereofo 
nicznych. Służy do tego wyposa 
żonę już w pełni studio w auli 
UAM oraz studio przy al. Mar 
cinkowskiego. Nowością w pro 
gramie IV będą właśnie stałe 
audycje stereo w każdą sobo­
tę od godz. 19.30 do 22.15.

Wobec zmian w sposobie na 
dawania audycji lokalnych Roz 
głośnia Poznańska, częściej niż 
dotychczas, będzie ze swymi 
audycjami gościć również w 
innych programach PR, szcze­
gólnie w programie II, który 
od 2 stycznia 1976 r. staje się 
wyłącznie programem ogólno­
polskim.

Na koniec przypomnijmy, że 
— zgodnie z wcześniejszymi 
zapowiedziami — nowy, IV 
program PR ma mieć charak­
ter oświatowo-muzyczny. Uzu 
pełniany on będzie najbardziej 
wartościowymi powtórzeniami 
audycji literackich oraz właś­
nie programami lokalnymi, (c)

fuler „Siewierodowinskij”, któ 
rego jest to już czwarta wizy­
ta w Porcie Północnym.

Jednostka z ZSRR jednora­
zowo wybiera z dna około 
1.600 metrów sześciennych 
piachu, który następnie trans 
portuje rurociągiem refulacyj 
nym, ułożonym na estakadzie 
do odległego o 40 metrów 
brzegu.

Oba statki, polski i radzie­
cki. w najtrudniejszym do pro 
wadzenia tego typu prac o- 
kresie zimowym, wydobędą z 
dna morza około pół miliona 
metrów sześciennych piachu, 
pogłębiając jednocześnie ak­
wen do 17 metrów.

Równocześnie z pracami po 
głębiarskimi trwa budowa pir 
su przeładunkowego. W dno 
zatoki na około 200 metrów w 
głąb morza wbito pale żelbe­
towe i stalowe, na których 
ułożona zostanie nawierzchnia 
przyszłego pirsu. W całości bę 
dzie on liczył 600 metrów ału 
gości. (PAP)

W Beskidach

100 interwencji GOPR-u
Wzmożony ruch narciarski w 

górach sprawił, że ratownicy gór­
skiego Ochotniczego Pogotowia Ra 
tunkowego mają pełne ręce robo­
ty. Do 29 bm. ratownicy beskidz­
kiej grupy GOPR odnotowali l®0 
wypadków narciarskich na trasach 
i nartostradach, z których 50 sta­
nowiły ciężkie kontuzje i złama­
nia, wymagające zwożenia niefor­
tunnych narciarzy przy pomocy 
„akii” czyli specjalnych sań ratun 
kowych.

Najwięcej wypadków odnotowa­
no na Skrzycznem, Małym Skrzy- 
cznem i na okolicznych stokach 
wokół Szczyrku, gdzie ruch nar­
ciarski bije wszelkie rekordy.

Powrót
Dokończenie ze str. 3. 

cjalizację oraz koncentrację 
produkcji, a tę uzyskamy roz 
wijając różne formy zespoło­
wego działania i kooperacji 
pomiędzy gospodarstwami pań 
stwowymi i spółdzielczymi a 
gospodarstwami indywidual­
nymi. Według mnie, w roku 
1980 a może trochę dalej, tra 
dycyjne gospodarowanie w po 
jedynkę nie będzie możliwe.

Senatorska głowa — powie­
działby pan Zagłoba. Raczej se 
kretarska. Józef pełni funkcję 
sekretarza w Komitecie Miej­
sko-Gminnym PZPR w Pobie­
dziskach i nie ma potrzeby za 
znaczać, że zajmuje się spra­
wami rolnictwa w gminie. Ma 
również inne obowiązki spo­
łeczne: wiceprzewodniczącego 
Zarządu Gminnego ZSMW, 
przewodniczącego Rady Banku 
Spółdzielczego, sekretarza Ra­
dy Spółdzielni Kółek Rolni- 
czych, prezesa Kółka Rolnicze

SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU l 
oraz wysokich wygranych w „Koziołkach" 

życzą pracownicy PGL „KOZIOŁKI" ’
31. XII 1975 r. w dodatkowym sylwestrowym 

losowaniu b a n d e r o 1 M
do wygrania samochód osobowy „Polski Fiat 126p”.

6528-Kl

Praca ® Nauka
Przyjmę ogrodnika, może 
być przyuczony, do pra­
cy w szklarni. Warunki 
dobre (samodzielne miesz 
kanie). Zgłoszenia — od 
godz. 18—22. tel. 67-38-72.

34136g
Gosposia do 2 osób pra­
cujących i dziecko, chęt­
nie z prowincji potrzeb­
na, samodzielny pokój. 
Bardzo dobre wynagro­
dzenie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 31947g
Młoda, zdolna fryzjerka, 
potrzebna. Możliwość do­
uczenia się nowoczesnego 
strzyżenia 1 modelowania 
na szczotkę. „Janusz” — 
Poznań, Dzierżyńskiego 
67. 33772g

Przyjmę do pracy w 
szklarni dwie kobiety. Po
znań, ul. Glebowa 8.

28-104 g

Przyjmę pracę zmiennika 
na taksówce. Grochowska 
124a m. 5. 33974g

Emerytowaną pielęgniar­
kę d-o chorej pani, przyj­
mę zaraz za wysokim v>z 
nagrodzeniem. Oferty — 
,,Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34401 g.
Pomoc w nauce, przygo­
towanie do egzaminów 
pod kierunkiem pedago­
gicznym (także dla za­
miejscowych). Łomżyńska 
15 m. 1 (Osiedle Warszaw 
skie). 31537g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin- 
kowskiego 2a, parter.

31726g
Mgr biologii, nauczycielka 
liceum, przygotowuje do 
egzaminów wstępnych na 
studia medyczne, rolni­
cze. Tel. 67-42-83. Osiedle 
Wielkiego Października 
11 m. 29 . 34088g

Kupno Sprzedaż
Kożuch damski, nowy — 
sprzedam. Wybickiego 2 
m. 12. 34059g
Sprzedam duży złoty piet 
ścionek. Tel. 744-41, od 
godz. 18—20 . 33984g

Sprzedam gitarę „Jolona 
Graziella” — 7.000,— zł. 
Poznań, Jackowskiego 19 
m. 6, godz. 18—20. 34085g

Pianino Seiler koncerto­
we, stan idealny, sprze­
dam. Poznań. Ratajczaka 
36 m. 86, wejście 5.

33585g

Minikalkulator z pamię­
cią 6 działań tanio sarze- 
dam. Tel. 554-34, dzwonić 
po 17. 33476g

go. Był delegatem wojewódz­
twa poznańskiego na VII 
Zjazd PZPR.

Czy w tej sytuacji można py 
tać o życie osobiste? Oczywi­
ście, jest kawalerem. Kiedy w 
czasopiśmie „Młody Rolnik” 
ukazał się artykuł o Józefie, od 
dziewcząt z całej Polski zaczę­
ły napływać listy, również z 
propozycjami matrymonialny­
mi.

— Myśli pan o założeniu ro­
dziny?

— Trzeba będzie.
Widać jednak, że na razie 

żyje innymi sprawami. Wśród 
nich planowaną budową do­
mu, z wszelkimi wygodami, 
godnego tego wzorca rolnika 
lat osiemdziesiątych, do które­
go Józef Michałowski dąży i 
który tworzy własną pracą i 
działaniem.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

POLLENA

Nowość!!!

Mydło „NADINA"
Zapewnia uczucie świeżości

A'

9 Lokale
Toruń, M-2 balkon, kom 
fort zamienię na mieszka 
nie spółdzielcze, Pozna­
niu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19. dla 32689g.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
REMONTOWO - MONTAŻOWE 
„PRO ME R” we WROCŁAWIU

Zakład w Poznaniu, 
ul. Grunwaldzka 225 

zawiadamia uprzejmie, iż w związku 
z inwenturą w magazynie 

przy ul. Sczanieckiej 8

w okresie od 2. I — 11. I 1976 r.

WSTRZYMUJE SIĘ
przyjmowanie agregatów do remontu.

6586-K1

Przy u.1. Matejki oddam w 
dzierżawę superkomforto- 
wy pokój z garażem, lo­
kalem na cichy przemysł, 
c. o., siła na prąd zmień 
ny, z podwórzem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 344O2g.

e Ni eru chomości
Dom z komfortowym mie 
szkaniem, sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 34285g.

Usługowa Spółdzielnia Inwalidów 
w Poznaniu, 

ul. Klasztorna nr 17/18

PILNIE POSZUKUJE 
4 GARAŻY 
dla samochodów dostawczych 
„Nysa”, „Zuk” w dzielnicach 
Jeżyce, Grunwald i St. Miasto.

Zgłoszenia prosimy kierować do Sekcji 
Transportu — ul. Garbary 96, tel. 517-18.

6431-K1

OTEX

6467-Kl

DOBRZE UBRANI 
— MILE WIDZIANI

na każdym balu karnawałowym liczyć mogą n 
sukcesy STOP
nim spełnisz noworoczny toast OTEX speinl 
Twoje oczekiwania STOP
kolekcja karnawałowa już w sklepach STO?

ZAPRASZA I ŻYCZY SUKCESÓW 
W 1976 ROKU.
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połski Teatr Tańca - Balet Poznański, 
poznań, ulica Kozia 4, tel. 589-73 

POSZUKUJE POKOI 
jedno i dwuosobowych 
dla artystów Teatru.

Oferty prosimy składać telefonicznie 
administracji Teatru.

6546-K1

Pracownicy poszukiwani
^Idzielnia Inwalidów im. dr. F. Witaszka w
Laniu, ul. Grunwaldzka 3 — zatrudni zaraz 

ALID O W:
_ lekarza zakładowego, 

głównego księgowego,
* inżyniera mechanika, 

inżyniera architekta,
* inżyniera dziewiarza

oraz techników i mistrzów w zakresie 
dziewiarstwa i poligrafii w pełnym
i niepełnym wymiarze godzin:

„ krawcowe na stebnówki,
_ szwaczki maszynowe,
, nakładaczki,
, tapicerów dekoratorów i stolarzy,
, maszynistki do zakładu usług maszyno­

pisania
oraz pracowników do produkcji powroź- 
niczej.

Uwaga — dla rencistów wysokość zarobków 
uje wynosić do 2.000 zł miesięcznie, bez utra- 
jprawa do otrzymania -enty.
Zgłoszenia przyjmuje dział kadr Poznań, ul. 
■unwaldzka 3, codziennie w godz. cd 7—15,

404-08, lub 443-01. 6605-K1

iństwowy Dom Pomocy‘Społecznej dla Do- 
rfych w Ujeździe k. Grodziska Wlkp. — 
itrudni zaraz:
- pielęgniarkę wykwalifikowaną oraz 
- ogrodnika.

! Zakwaterowanie w pokoju służbowym. Sto- 
rta odpłatna.
Pisemne lub osobiste zgłoszenie pod w. wym.

śresem. 2785-K2

Spółdzielnia Pracy Reklamodruk w Poznaniu, 
1 Żydowska 15/18, tel. 547-64 — zatrudni 

składaczy ręcznych — zecerów.
6440-K1

Dnia 26 grudnia 1975 roku zmarł

JAN SZYMAŃSKI
były długoletni członek Cechu, 

mistrz rzemiosła piekarskiego i cukierniczego, 
zasłużony działacz rzemiosła piekarskiego.

Pogrzeb odbędzie się dnia 31 grudnia 1975 r. 
o godz. 12.36 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ- 
|®ucia składa Ł .

Sekcja Piekarzy i Cukierników 
przy Cechu Rzemiosł Różnych w Poznaniu.

1533-K3

Dnia 22 grudnia 1975 r. zmarł długoletni pra­
cownik naszego zakładu

WIKTOR GŁEZER
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ- 

esucia składają
Rada Zakładowa — Dyrekcja — Współpracownicy 

Okręgowego Przedsiębiorstwa
Przemysłu Mięsnego w Poznaniu.

153O-K3

Dnia 29 grudnia 1975 roku zmarł nagle mój 
ocnany mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

MARCIN BLACHNIEREK
Pngrzeb odbędzie się dnia 1. I. 1975 r. o godzi­

we 13.36 w Dopiewie.

® bolesnej stracie życzliwych jego pamięci 
a w i a d a mia

żona z rodziną
^'ewo, ul. Poznańska 6. 34430g

głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
grudnia 1975 r. zmarł nagle nasz kolega

STANISŁAW MATYSIK
długoletni i zasłużony pracownik.

Zmarłego wyrazy współczucia skła-

Dyrekcja — POP — Rada Zakładowa 
•^nańskich Zakładów Produkcji Betonów 

„Pozbet” Poznań.
1524

23 grudnia 1975 r. zmarła nagle w Gli- 
nasza matka, babcia, siostra, bratowa, Ożywszy lat 71

STEFANIA KRÓLAK
z domu Jarczyńska

odbędzie się dnia 31. XII. br. o
nie 13.40 w Poznaniu na Junikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

34471g

WOJEWÓDZKI
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
OŚRODEK SZKOLENIA ZAOCZNEGO Poznań, 

ul. Kościuszki 57 — telefon 594-86 wewn. 18, 548-47

i.

3.

ORGANIZUJE

ZAOCZNE (konsultacyjne) KURSY
Przemysłowe i rzemieślnicze przygotowujące do egzami­
nów kwalifikacyjnych (wykwalifikowany w zawodzie cze­
ladnik i mistrz) we wszystkich zawodach, 
Wiejskich rzemieślników budowlanych,
Kroju i modelowania dla czeladników i mistrzów,

4. Kierowców mechaników samochodowych,
5. Kreśleń technicznych w grupie maszynowej 

i budowlanej.
Konsultacje odbywają się w Poznaniu co drugą
Pierwsze konsultacje odbędą się o godzinie 8 
w następujących terminach:

niedzielę.

li

18.

I.

I.
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r,

— dla elektryków, murarzy, stolarzy, 
wodów różnych: zdunów, dekarzy,

cieśli, za- 
szklarzy,

zegarmistrzów, złotników, introligatorów, ka­
mieniarzy, kominiarzy i Innych.
dla metalowców, kierowców mechaników sa­
mochodowych, kreśleń technicznych, malarzy.

— dla krawców, fryzjerów, piekarzy, kucharzy, 
wędliniarzy, cukierników, kelnerów, kroju 
i modelowania.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat Zakładu 
w godzinach od 8 — 15.

6593-K1

Przedsiębiorstwo Sprzętowo-Transportowe 
Budownictwa Rolniczego — 
ul. Bałtycka 10 — Poznań

Praca • Nauka

zawiadamia 
z dniem 1
numeru

Konto bankowe

P. T. klientów o zmianie 
stycznia 1976 roku 
konta bankowego.

otrzymuje brzmienie:

Pracownika. pracownicę 
obeznanego z hodowlą 
goździków szklarniowych, 
tylko osobę solidną, za­
trudni ogrodnictwo Pusz­
czykowo. Kopernika 8, 
teŁ 134. Warunki pracy ł 
płacy korzystne do uzgod
nienia. 32915g

UWAGA -
ABSOLWENCI SZKOL PODSTAWOWYCH!

Bank Gospodarki Żywnościowej 
w Poznaniu

Nr rachunku 863038-1212-131.
6560-K1

Dnia 39 grudnia 1975 roku zmarła, śp.

MAŁGORZATA WRONIECKA
Pogrzeb dnia 2 stycznia 1976 r. o godz. 8.40 

z kaplicy cmentarnej Janikowo,

o czym zawiadamia

grono przyjaciół
34451g

Dnia 39 grudnia 1975 
chana matka, siostra, 
62 roku życia, śp.

r. odeszła od nas uko- 
teściowa i babcia, w

OFELIA BANACH
Pogrzeb odbędzie się

O godz. 11.45 na cmentarzu

W głębokim 
R O

dnia 3 stycznia 1976
junikowskim.

smutku pogrążona

Ul. Gwardii Ludowej 18 m. 26. 34457g
a®nMMMBHBaBSBsnnnaaBBaHnBHBBuaasHaamsMMunaB

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
27 grudnia 1975 r. zakończył swój pracowity 

żywot w 79 roku życia, opatrzony Sakramenta­
mi św., nasz najdroższy, śp.

STEFAN MARCINKOWSKI
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się dnia 2. I. 1876 r. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 

żona z rodziną

Ul. Mączna 6. 34279g

tDnia 25 grudnia 1975 r. zmarła nasza uko­
chana córka, siostra, ciotka, szwagierka, 

bratowa, przeżywszy lat 62

MARIA SOBKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się 2 stycznia 1976 r. o go­

dzinie 19.26 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

Kupno 0 Sprzedaż
Skrzypce koncertowe wy­
sokiej klasy kupię. Szcze 
gółowe oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19. dla 
32924g

Kto wykopie studnię Poz 
nań — Piątkowo. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19. 
dla 32940g
Kupię pH-metr o zakre­
sie 4 — 8 pH Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19. dla 
32919g.
Sprzedam magnetofon 
ZK-240. Teł. 67-23-35.

32874g

Zguby 0 Różne
W dniu 22. XII. 75 r. oko 
ło godz. 14, zaginął pies 
— owczarek niemiecki, 5- 
miesięczyny. podpalany, 
grube łapy, w kolicy Gar
bary Dominikańska.
Informacje, zwrot za wy 
nagrodzeniem — ul. Dorni 
nikańska 2 m. 1. 34222g

M

Zespół Szkół Zawodowych
Zakładów Przemysłu Metalowego H. Cegielski
w Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego 193

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW 
do klas pierwszych (wiosennych) 
rozpoczynających rok szkolny w lutym 1976 —

Zasadniczej Szkoły Zawodowej (3-letniej)
w

a)

b)

specjalnościach:

grupy obróbki 
tokarz, frezer,

grupy obróbki

M 
p ■

mechanicznej w zawodach — 
szlifierz, wiertacz;

ręcznej w zawodzie —
ślusarz - spawacz.

Zgodnie z umową o naukę zawodu wszyscy uczniowie ZSK 
korzystają ze wszystkich świadczeń należnych pracowni-
kom HCP.

W okresie nauki uczniowie otrzymują 
sięczne wynagrodzenie:

następujące mie­

4

H 
H 
M 
M.
M

w I
w II 
w III

roku 
roku 
roku

nauki 
nauki 
nauki

300,—
480,—

6,50
tj. około 1.300,—

zł 
zł 
zł 
zł

na godzinę, 
miesięcznie

Uczniowie wyróżniający się w teoretycznej i prak­
tycznej nauce zawodu mogą otrzymać premię.

Po ukończeniu 3-letniej nauki absolwenci mogą się
ubiegać o przyjęcie do Technikum Mechanicznego dla Pra­
cujących.

Rozpoczęcie nauki odbędzie się 16 lutego 1976 r.

Zapisy przyjmuje i udziela informacji sekretariat Zespołu 
Szkół Zawodowych HCP — codziennie w godz. od 8—15 — 
telefon 33-12-31, wewn. 212.

6664-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU MEBLAMI 
w Poznaniu, ul. Głogowska 26

ZAWIADAMIA, 

ŻE Z DNIEM 1 STYCZNIA 1976 ROKU 
ULEGA ZMIANIE KONTO BANKOWE.

Dotychczasowy nr konta 1221-6-4103 NBP IV O/M Poznań

pędzie miał numer

63047-1137 NBP IV 0/M Poznań.
6645-K1

Kolorowe zdjęcia z wszel 
kich uroczystości, wyko­
nuje Foto - Meysner, tek
457-28. 33992g

0 Samochody
Sprzedam Warszawę. Tel.
20-08-35. 33973g

■B^ZSSBSffiSBnSBBE^iESIffiMIItnaBBBnNIMKaMKRmESn^

tDnia 28 grudnia 1975 r. zmarł nagle prze­
żywszy lat 69 nasz najukochańszy mąż, oj­

ciec, teść, dzia-dek, pradziadek, brat i wujek, 
śp.

LEON KOCZOROWSKI
emeryt HCP

Pogrzeb odbędzie się 2 stycznia 1976 r. o go­
dzinie 13.40 na cmentarzu junikotvskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
343S5g

BBKSBSECOUKiaHHUKnHBanEnBUEBt

tDnia 28 grudnia 1975 r. zmarł, opatrzony
Sakramentami św., w 76 roku życia mój naj­

ukochańszy i nigdy niezapomniany mąz, drogi 
ojciec, teść, dziadek, brat, stryjek, wujek 
i szwagier

WŁADYSŁAW KOWALCZYK 
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Wielkopolskim Krzyżem 

Powstańczym.
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 stycznia 1976 r. 

o godz. 13 na cmentarzu centralnym na Miło- 
stowńe.

Sprzedam Syrenę 101 zmo 
dernizowaną Poznań. Het 
mańska 54 m 116. 32878g

Kupię Fiata 125p lub Sko 
dę po wypadku. Tel. 
33-05-30 w godz. 16 — 18.

32887g

@ Lokale
Pana spokojnego, niepałą 
cego, na pokój umeblowa

' ny z garażem 1 telefonem 
( przyjmę. Oferty „Prasa”, 

Grunwaldzka 19, dla 
1 32892g.

+ Dnia 26 grudnia 1975 r. zmarł mói kochany 
I mąz, tatuś, syn, brat, szwagier i zięć, prze­
żywszy lat 28

JĘDRZEJ RATAJCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 31. XII. br. o go­

dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną

Ul. Mickiewicza 5 m. 3.
iWMIHWI

34373g

ANNA SZYK 
z domu Olejniczak

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 stycznia 1976 r.
o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony 

mąż z rodziną

x Dnia » grudnia 1975 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach w wieku 67 lat nasza naiuko 

naanma\° SerCU ł MW«e troskliwa żo­
na, matka, teściowa i babcia, śp.

Ul. Kadłubka 5 m. 3.W smutku pogrążona 34372g

Ul. Kasztelańska 39 m. 4. Ul. Bnińska 44.

34465g

34307gUl. Przemysłowa 72 m. 1.

i Dnia 30 grudnia 1975 r. zmarł w wieku 70 lat 
T nasz ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek

KAZIMIERZ DROZDOWSKI

W głębokim smutku pogrążana 
rodzina

Pogrzeb odbędzie się dnia 2. I. 1976 r. o go­
dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie w Po­
znaniu.

343«5g
żona z synem i rodziną

34371g

tDnia 29 grudnia 1975 r., opatrzony Sakra­
mentami św., zmarł niespodziewanie 
najukochańszy mąż, tatulek, brat, zięć, 

gier i wujek, śp.

CZESŁAW JANC
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z

nasz 
szwa-

KOLEDZE 

inż. Edmundowi TALAROWSKIEMU 
SZCZERE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

z powodu zgonu 

, Matki
składają

Dyrekcja — Podstawowa Organizacja Partyjna 
Rada Zakładowa oraz współpracownicy

Biura Studiów i Projektów Budownictwa 
Rolniczego w Poznaniu, ul. Warszawska 98/100.

1528-K3

domu
żałoby w Górze, dnia 1. I. 
do kościoła na cmentarzu 
nowie Podgórnym.

W głębokim

1976 r. o godz. 13.30 
parafialnym w Tar-

' ^kiszewskiego 23 m. 52.

®rudnia 1975 r. zmarła w 50 roku ży- 
K°chana żona, matka, teściowa i babcia, śp.

34378g

Międzychód.
smutku pogrążona

GENOWEFA CHRAPLAK
z domu Kiziorek 

p
0 Im eb obędzie się dnia 2 stycznia 1976 r.

10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

tDnia 29 grudnia 1975 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najdroższa mate­

czka, teściowa i babunia, śp.

APOLONIA SMOG0R
z domu Galwas

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 stycznia 1976 r. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim żalu pozostaje

RODZINA

żona z dziećmi i rodziną
34 427g

BESK

dr. FELICJI KOZŁOWSKIEJ 
adiunktowi Kliniki Kardiologii 

WYRAZY NAJGŁĘBSZEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu śmierci 

Męża 
składają

Kierownictwo i pracownicy 
Instytutu Chorób Wewnętrznych 
Akademii Medycznej w Poznaniu.

34187g

[ tKsaai

Dr. med. FELICJI KOZŁOWSKIEJ 
adiunktowi Kliniki Kardiologii AM w Poznaniu 

NAJSERDECZNIEJSZE WYRAZY 
GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci

Męża 
składają: 

Rada Zakładowa — Dyrekcja — POP 
i współpracownicy

Państwowego Szpitala Klinicznego nr 1.

1525-K3



ID€OO zł na nagrody

NOWOROCZNA
KRZYŻÓWKA

„OTEX-u“
POZIOMO: 1) kupisz w skle 

pie „OTEX-u”, na rysunku w 
diagramie (1. poj), 8) cyrk przy 
jechał do miasteczka, 14) ojciec 
domu, 19) artykuł, który ku­
pisz w sklepie „OTEX-u* 
„Prząśniczka”, 20) mówienie w 
domu łysego o bujnej czupry 
nie, 21) trzy gwiazdki, 22) od­
krycie w piętnastym roku zna 
jomości, 23) pomieszczenie ze 
zlewami, 24) 100 m kw. ogant, 
25) ubrany jak z żurnala, 2&> 
...kobiety, moda i marcowa po 
goda są zawsze zmienne, 27) 
żywego słowa, 28) wąska łopa 
ta, 31) nie wolno!, 34) ojciec, 
37) ryba słodkowodna, 38) „Bail 
don” w Katowicach, 39) wdzięk, 
41) chwyt komediowy, 42) nie 
kręć nim, 43) rządów, 44) po­
kruszona substancja, 46) kra­
wędź, 47) amsterdamski zespół 
piłkarski, 48) wykaz, lista, 51) 
kierownik oddziału szpitala, 
64) linia kształtu kolistego, 55) 
do regulowania temperatury, 
58) cykl wykładów, 59) fotogra 
ficzny, 62) zapis korygujący 
popełniony bła.d w księgowości, 
634 przyjaźni i wzajemnej po­
mocy, 65) skutek plusów, 67) 
część wyścigu, 70) STOP na rze 
ce, 73) małe jezioro, 74) 1000 
kg, 75) 22 XII — 20 III, 76) naj 
modniejsze tkaniny możesz ku 
pić w sklepie „OTEX-u” „Mai 
wa”. 77) hełm, 80) skaleczenie, 
82) w portmonetce Amerykan! 
na, 83) 24,50 zł, 84) maluje się 
na twarzy, 88) w piątej klep­
ce, 91) „Pan... z Pipidówki” Ba 
łuckiego. 95) jezioro w Afryce, 
96) Jar, parów. 97) bohater po­
pularnego serialu telewizyjne­
go, 98) samosąd. 99) urządzenie 
d® nastawiania zwrotnic kole­
jowych, 100) dewizowe Tatry, 
1*1) w sobie gniewu, 102) ma 
kompleks, że nie jest drzewem, 
t*3) ojczyzna kapeluszy z piór 
kiem. 104) ...w górę!, a05)
„Lech” — „Legia” 4:1.

PIONOWO: 1) baletowy sznu 
rek, 2) Szanowny Pan, 3) kobie 
ta w pierzynie, 4) zaprawa na 
ścianie budynku, 5) słoń chyba 
był na środku, bo by się prze 
chyliła, 6) zastępują drabinę, 
7) beczułka. 8) port w Japonii, 
9) złote albo baranie, 10) zacie­
ra wspomnienia. 11) nowela 
Prusa, 12) wysłano go na kon­
ferencję. 13) bal. ł4) kolor, któ 
tego karty bilą wszystkie irtne 
kolory, 15) karygodny, zbroj­
ny. wielki, 16) groźny car. 17) 
poeta rzymski. 18) koń „na ro 
pę", 28) zdradzony mąż. 29) 
pies i klęska na szachownicy, 
to teza, którą przy.ima wszys­
cy, bez różnicy, 30) honorowa.

Tak to byw a w karnawale!
Rys.: G. Miklaszewski, K. Mozolewski, J. Puchalski, J. Sowiński, Stok.

prasowa, teatralna, 31) krup­
nik, 32) kancelaria kupca, 33) 
nasz czołowy automobilista, 3a) 
komunikacyjna tętnica, 36) ze­
spół urządzeń, 39) chrypliwy 
głos, 40) warta — trawa, 45) 
pręt żelazny, 46) wiosną na rze­
ce, 49) imię Cembrzyńskiej. 50) 
pani Adamowa, 52) do łączenia 
na stałe części konstrukcji me 
talowych, 53) sprawa może 
utknąć na ślepym..., 56) biblij 
ny z apetytem, 57) w nim grzyb 
ki, 60) kupisz w sklepie 
„OTEX-u”, na rysunku w dia­
gramie, 61) zajrzyj do kalen­
darza, to imię najczęściej się zda 
rza, 63) znak interpunkcyjny 64) 

bohater piosenki Skowrońskiego, 
65) karmi młode mlekiem, 66) 
dawno już przestał decydować 
o wojnie, 68) uroczysty strój 
profesorów, 69) 1+1. 71) zginął 
z rąk żony, Klitemnestry. i jej 
kochanka, Egista, 72) tkanina, 
którą kupisz w sklepie „OTEX- 
u” „Czerwony Mak”, 78) pio- 
łunówka, 79) klasyczny pre- 
zent. do nabycia w sklepie 
,.OTEX-u” „Antylopa”, 80) nie­
którzy mówią, że „nie zając, 
nie ucieknie”. 81) kwota doli­
czana do ceny podstawowej, 
84) ... informacji w piłce noż­
nej. 85) można ciągnąć z cze­
goś, 86) chluba madryckich ki­

biców, 87) straszny Moniuszki, 
88) klasyczny prezent, do naby 
cia w sklepach „OTEX-u”, 89) 
mąż przezroczystej z okna, w 
kopalni, 90) ...odżywczy „Anna” 
zapobiega powstawaniu zmarsz 
czek, 92) Janusz, 93) dobry 
żart... wart, 94) pod kranem.

Litery w polach z dodatkową 
numeracją, uszeregowane w 
kolejności od 1 do 95, utworzą 
ostateczne rozwiązanie.

Opracowanie:
Janusz i Zbigniew Ciupińscy

Wśród tych Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowo 
brzmiące hasło rozlosujemy 
następujące nagrody (w posta­
ci bonów towarowych) ufundo 
wane przez Przedsiębiorstwo 
Handlu Odzieżą „OTEX” w 
Poznaniu:

I — 3000 zł, II — 2000 zl, trzy 
III — po 1000 zł oraz cztery 
wyróżnienia po 500 zł.

Na rozwiązania czekamy do 
16 stycznia 1976 roku. Nasz 
adres: „Głos Wielkopolski”, 
skrytka pocztowa 1074, 60-959 
Poznań. Rozwiązania prosimy 
przesyłać wyłącznie na kart­
kach pocztowych z dopiskiem: 
„Krzyżówka „OTEX-u”.

♦

Środek na uśmiech?
abywatel Sznupień, kie­

rownik i personel zara-
małej stacyjkizem

Borowiec, zagubionej nad Je-
ziorem 
cieszył

Kwadratowych Łez, 
się pośród swych

zwierzchników opinią zdyscy­
plinowanego i sumiennego pra 
cownika. Złożyły się na to lata 
ofiarnej i wzorowej służby, 
którą pełnił nieprzerwanie od 
czasu Wielkiego Przełomu Hu­
manistycznego w 2011 roku. 
Los ciężko doświadczył Sznu- 
pienia. Najpierw żona — zgi­
nęła mu na karuzeli ... (znalazł 
ją wprawdzie, ale w objęciach 
właściciela strzelnicy i tak już 
zostało). Potem — dzieci; cała 
piątka wypożyczona z Central­
nej Rozdzielni uciekła od nie­
go do atrakcyjniejszego życia 
na wsi.

Tak tedy postanowił Sznu- 
pień nieodwracalnie osiedlić 
się z dala od wielkich skupisk 
ludzkich, aby bez reszty oddać 
sie umiłowanej pracy. Był jesz 
cze i inny, nie mniej ważny 
powód tej decyzji, okryty 
szczelną zasłoną tajemnicy. 
Otóż naczelnik Sznupień był 
poważnie i nieuleczalnie cho­
ry. Lekarze określili tę przy­
padłość. wobec której medycy­

$

0

na XXI wieku była ciągle bez­
radna, jako całkowity brak po­
czucia humoru. Mimo stosun­
kowo młodego wieku (46 lat) 
choroba Sznupienia osiągnęła 
zaawansowane stadium.

Ostatnim dzwonkiem był epi 
zod, który wydarzył się pod­
czas narady pracowników sta­
cji w Zarządzie Terytorium, 
przed 15 laty. Podczas przerwy 
w obradach, jeden z uczestni­
ków, Błażej Micula, podszedł 
do niego na korytarzu i powie 
dział:

— Panie Sznupień, pan wie? 
W górach był wczoraj taki 
mróz, że jednej kobiecie ręka 
przymarzła do płaszcza.

Sznupień zbladł jak kreda, 
zachwiał się i wolnym kro­
kiem, trzymając się ściany, ru­
szył ku wyjściu, 
rytarz gonił go 
tamtego:

— Ale to nie 
szczęście płaszcz

A przez ko- 
jeszcze głos

wśzystko! Na 
był w tym

miejscu i tak dziurawy — więc 
strata niewielka...

Naczelnik Sznupień, nie­
zwłocznie po tym incydencie 
przewieziony został do Ośrod­
ka Krańcowych Depresji, gdzie 
przebywał ponad tydzień.

Teraz — niechętnie wracał . 
myślami do tych przykrych 
spraw. Pogodził się z przezna­
czeniem i z podniesionym czo­
łem oczekiwał końca swych 
dni. Prawda, było mu ciężko 
niekiedy na duszy i żal. Wy­
ciągał wtedy z szuflady, trosk­
liwie opakowaną w celofan, 
wydaną przed laty książkę pt. 
„Kuchnia warszawska” i zagłę­
biał się w zdrowej lekturze, 
która niosła spokój i potrzeb­
ny mu jak tlen do życia — 
smutek oraz rozsiewała smako­
wite wonie. Miał w dziele tym 
ulubione miejsca.

Na przykład:
„Karpia sprawić. ogłowić, od­

ciąć ogon, pokrajać na dzwonka i 
posolić”.

Albo:
„Tuszkę 

oczyścić, 
wewnątrz

nowy dzień.
W nagłym Przypływie ^ 

wej energii, z
szłyną ze zmiażdżonym czosnkiem. ^el^ktora i po^^
Lszy owinąć w natłuszczony per- m antagonistą -
gamin. który zdejmuje sie pod ko­
niec pieczenia (aby je zarumie-

małego prosięcia dobrze 
natrzeć zewnątrz i od 
solą, ewentualnie zmie­

nić). Z podkurczonymi 
ułożyć prosię grzbietem do

nóżkami 
, góry...”

Lub też:

„Po odpierzeniu należy 
opalić nad gazem (...) 

tuszkę 
w celu

opalenia piór jeszcze pozostałych 
oraz dla obsuszenia mięsa z wody 
po oparzeniu (...) Kurczętom 
pozostawia się głowę, odcinając 
dziób j usuwając oczy końcem no-

Skromna wieczerza świątecz­
na, którą przygotował sobie 
naczelnik Sznupień tego wie­
czoru, była może nie tak wy- 

kiointna i fachowo przyrrcj. 
dzona, jak zalecał znakomity 
podręcznik, niemniej cieszyli 
oko i podniebienie.

Ostatni tego dnia pociąg, er-
press Paryż M urzasichle,
przepuścił dobre pół godziny 
temu i mógł teraz spokojnie 
oddać się konsumpcji oraz roz­
myślaniom. Włączył równiej 
swój przestarzały 49-calowy 
telewizor, w samą porę, by z 
zainteresowaniem wysłuchać 
obszernego doniesienia o tra­
gicznym trzęsieniu ziemi na Fi­
lipinach.

Potem — wszystko stało się 
tak nagle, że właściwie tni- 
no precyzyjnie odtworzyć biCJ 
wydarzeń. Niespodziewane 
zmienił się program i obywa­
tel Sznupień ani się zoriento­
wał kiedy telewizja rozpoczęli 
— zgodnie z przyjętym o tej 
porze roku zwyczajem — 
dawanie tradycyjnego bloki 
pod nazwą „Przeżyjmy to jesz­
cze raz”. Cykl poświęcony Wl 
Po raz pierwzy audycjom roz­
rywkowym z lat siedemdziesią­
tych ubiegłego stulecia. 
oczyma Sznupienia Pocz^ 
przesuwać się żywe i barwni 
obrazy, tryskające znakomity 
humorem i dowcipem sytuaą/i 
nym, ostrą satyrą i doskona­
łym żartem.

Sznupień śledził ekran z ® 
partym tchem i szeroko r • 
wartymi oczyma, doznając 
znanych do tej pory wr^“ 
Parokrotnie nikły uśmiech i 
jawiał się na jego 
obliczu. Dziwny ów stan 
gnął punkt kulminacyjny, 
dy na koniec pokazano ! 
menty kilku relacji z 
sportowych. .

Tak!!! Obywatel Sznu^ 
śmiał się już całą dus^\^o- 
łym ciałem wstrząsały , 
czące dreszcze. Z oczu « 
nęły łzy. On zdrowy byu 
Skończyła się dian 
noc, a. wstawał pełen 

culą.
— Do Siego Roku!

nie było! Panie Błażeju,^ 
pan co? Wczoraj w 9 
jedna kobieta...
mróz... bez płaszcza... , 
ziła sobie ręce... ha.
ha! ha! J

Po drugiej strontL^acW 
głuchy łoskot padającej 
ziemię ciała.

ZBYSZEK KRUSZON^
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